
/ LT7
Dzisiejszy numer zaWtera 24 strofy druku.
Należytuść pocztu */a opłacona ryczałtom.

60NIEC K R A K O W S K IE  M k .
Redakcya i Administracya: Kraków, ul. Dunajewskiego Nr. 7, 

Telefon Nr. 25C2. P. K O. Nr. 140.011.
Biuro miastowe aaministracyi: Karmelicka 16, Telefon Nr. 2083

Prenumerata w Krakowie: miesięcznie M k  S 2 «—  Z odnoszeniem do domu oraz na prowmcyi miesięcznie M lf * * *■ -  Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Nr. l. —  Rok : v . stycznia 1 9 2 1 . «* iak to r naczelny: Józef Rączkowski.

Jeszcze gdzieś echo w ojenn e 'świszczę, 
Jeszcze się dym ię  i  św iecę  zgliszcze.,
A  ju ż  pokoju  A n io ł z za św ia ta  
Nad z iem ię  w zla ta .

A n io ł —  Rok N o w y  g łos i orędzie:
„Już Pan  B óg  lu dzi k a ra ł n ie będzie. 
„G dyż starł to, które ka la ło  ziem ię, 
„K a in ów  plem ię.

„P a d ł — jak  w yrok i niebios d ow iod ły  —  
„K rw iożerczy  Prusak, Austryak  podły, 
„M oskal, ostatn i zb ir w  Europie,
„G rób sobie kopie**.

A n io ! —  R ok  N o w y  g łos i orędzie:
„P o k ó j i W o ln ość niech b łyśn ie w szędzie !

„ T y  Po lsko będziesz przed m ocą w ra żę  
„Sw obody strażą!*-

„O ! w y jd ź  ro ln iku  nad W is łę , Bugiem , 
„K ra jać  spokojn ie zagon swój pługiem  
„ A  gd y  wy orzesz braci sw ych kości, 
„W estchn ij w  cichości!

„B o  on i w  w ie lk ie j, d z ie jow e j cnw ili, 
„W o ln ość  narodu nam  w yw a lczy li.
,,Na k rw ią  zroszonej tw e j o jcow iźn ie 
„W ze jd z ie  chi eh żyźnie!**...

A n io ł —  Rok N ow y  g łos i orędzie;
Ż e dobrze w  Po lsce  w tedy nam  będzie,
Gdy wyrw iem  z duszy, jak chwasty z grzędy, 
W łasne swe b łęd y !... Kr.

R O K  1921.
Iraków , 31 grudnia.

"UJ V w
Niewesołe są zaprawdę stosunki, wśród któ- 

rycii Polska wstępuje w nowy rok.
Nasza sytuacya zagraniczna cięgle jeszcze 

meiHSWna.: zawarcie definitywnego pokoju od­
wleka się z dnia na dzień, plebiscyt górnośląski 
wisi nad nami, jak gradowa chmura, polskie 
W ilno przeżywa mękę niepewności. Gdyby roz­
strzygnięcie tych problemów od nas tylko zale­
żało, gdyby istotnie decydowała tylko wola lu­
du polskiego, moglibyśmy patrzeć w  przyszłość 
bez pesymizmu. W  żadnej jednak z tych kwe- 
styj nie wypowiemy sami ostatniego słowa. Po­
kój będzie, gdy zechcę go szczerze bolszewicy. 
Górny Śląsk i  W ilno będę musiały zwalczyć 
nietylko zamachy bezpośrednich przeciwników, 
ale też nietwitadomość i uprzedzenia międzyna­
rodowego „trybunału**. Skoro zaś uprzytomni- 
rn y sobie, jak na jego wyroku wyszliśmy w 
sprawie Cieszyńskiej i  gdańskiej —  to istotnie 
ogromna troska zasępić musi nam czoła.

Położenie zewnętrzne jest może nie rozpaczli­
we, niewątpliwie przecież poważne. Stzamse na­
sze poprawię, względnie pogorszą się w  miarę 
tego, czy będziemy jako społeczeństwo i  pań 
stwo siln iejsi względnie słabsi. Z organizmem 
spoistym hartownym, świadomym swuich ce­
lów liczyć się będę wszyscy, jawnie nieprzy­
jazna i niechętni, — z „chorym człowiekiem** 
nikt ceremonii nile będzie sobie robił.

Popatrzmy przeto . na nasze położenie we­
wnętrzne i oceńmy, czy nasz organizm krzep­
nie, czy też popada w coraz większą niemoc, 
w coraz groźniejszą chorobę.

I  znowu już pientwtsze widoczne oznaki przejęć 
nas muszą prawdziwą trwogą.

Przesilenie rządowe, finansowe, ogólno gospo­
darcze, aprowizacyjne.., Nie dzieje się w Polsce 
tak, jakby się dziać powinno.

Na trudności wewnętrzne by liśmy od począł 
ku przygotowani. Istnieję one w każdem pań­
stwie, muszą więc istnieć także i w  państwie 
rozpoczynającego życie po półtorawiekowej nie­
woli, wrśród strasznego kataklizmu wojennego. 
Nie przerażałoby nas nawet chvyilowe ich spięt­
rzenie, gdyby nie źródło, 7. którego one płyną. 
Powiedzmy sobie 'bowiem jasno: wszystkie prze­
silenia. których jesteśmy świadkami, to tylko 
zjawiska pochodne, to tylko funkcye najgroź­
niejszego z przesileń, z kryzysu duszy polskiej.

Mamy z natury wiele błędów; zbyt łatwa po­
budliwość, a zbyt mała wytrwałość, wybujała 
indywidualność, dochodząca do nieuznawania 
wszelkiego autorytetu rozprosakowanie par-

ty jne — oto kilka największych wad. Nie jesteś­
my więc świetnym materyaiem państwo w ołwor- 
czym i nie byliśmy nim nigi-* Tkraz jednak do 
wad dawnych piiyiączyły aię ńowe, zrodzone w 
okresie ujarzmienia. Pod obcym obucnam, ze­
pchnięci z waBSztaitóiw pracy publicznej, odsu­
wani stale od skomplikowanej machiny pań­
stwowej, zatraciliśmy świadomość potrzeb pań­
stwa i płynących stąd dla społeczeństwa naka­
zów. Pojęcie racyi stanu jest obecnie ala wielu, 
zbyt wielu Polaków czemś nieistniejącym, a w 
każdym razie nieokreślonym Wyrobił się w nas 
natomiawit duch przekory, wiecznej opozycyi, od­
mawiania państw a wszystkiego, czego om., żąda, 
niepodporządkowywanie się jego wymaganiom. 
Psychika bojkotu - -  oto co w stosunku do pań­
stwa wytworzyła w  nas niewola.

Ten bojkot i  ta negacya państwa straciły w 
chw ili odzysitaua niepodległości wszelką natu­
ralną podstawę; z narodowej zalety staję się 
one teraz narodową klęskę, z zasługi — sbjto 
drfrą. Jeżeli chcemy żyć i rozwijać się, musun. 
przewartościować swą etykę publiczną, musi­
my odnośnie dc zagadnień państwowych zastą­
pić bierny opór czynną, chętną współpracą.

Tymczasem to przewartościo wianie etyki w  
wielu dziadzinach dotą/l nie nastąfilo. Dzieje 3lę

to w  masach nie ze złej woli, lecz z niedość wy­
robionej świadomości Każdy z osobna Polskę 
kocha, będzie je j bronił i o nią walczył, ale co 
drugi z tych, co za nią na polu bitwy walczyli 
pędzie uważał władzę za zło, poborcę podatko­
wego za wroga, ustawę za, przeszkodę, którą na­
leży sprytnie obejść, karność za niewolę; Mamy 
tu do czynienia z luiłogami myślowemi, trudne- 
m i do wykorzenienia zwłaszcza, gdy idzie o pio- 
blemy bardziej skomplikowane, których podsta­
w y i skutki niewidoczne są na pierwszy izut 
oka.

Niewola „obdarryka" nas wreszcie długim 
szoi-egiem „polityków", którzy na  negacyi wy­
rosił i  dc pozytywnego działania są dziś nie­
zdolni. Mącą oni, podburzają przeciw własnemu 
państwu (wizgi? jego organom) tak. jak swego 
czaeu przeciw najeźdźcom. Ile  złego ci „przy 
wódcy" wyrządzili, z  tego nie zdajemy sobie na­
wet sprawy.

Przesilenie duchowe społeczeństwa istnieje 
przeto x  całej, zastraszającej pełni. Dawne nłę- 
dy trwają, nowe przynyły, wszystkie są odpo­
w iednio „rozw ijane" przez niepoczytalnych, 
zbrodniczych demagogów — hudowa państwa 
iiostępuje w ięc leniwo, ciągle się coś rw ie i psu­
je. Warcholstwo, nrak rozumu politycznego 
iwiśród „górnych dziesięciu tysięcy", roznamięt- 
nieniie partyjne i stare nałogi myślowe wśród 
mas święcą prawdziwe tryumfy. Wskutek nich 
mamy eięgle kryzysy rządowe, sejm bez trwalej 
•.większości, im. to w  zhaesnej mierze zs,? r!zięj 
czarny kłopoty żywnościowe.

Chorobę leczyć trreba gruntownie. Usunięcie 
zewnętrznych objawów nie wystarcza. Dlatego 
też chwilowe zała'anie jednej, czy drugiej trud­
ności nie uzdrowi jeizcze naszego organizimi, 
t W  da mu siły potrzebnej do normalnego roz­
woju i do pokonania trudności na a renie mię ■ 
dzynarodowej. Wyleczyć musimy także samo 
społeczeństwo

Do tego dzielą należy zaorać się w  rozpo­
czynającym się dziś nowym roku. Musimy w 
ciągu jego dw unastu miesięcy zlozyć trudny 
egzamin. W  latach 1918—19 udowodniliśmy, że 
potrafimy zrzucić kajdany zaborców, w  r. 19:20 
stwierdziliśmy, że nasz byt niepodległy umie­
m y t  bronią w  ręku utrzymać, w  roku 1921 wy­
każmy, że zdolni jesteśmy wyzwolić się z oków 
własnych błędów i ze umiemy państwo budo­
wać.

YV dniu noworocznym winno na całym ob­
szarze ziem polskich rozebrzmieć jedno życzenie: 
„Obyśmy nauczyli się dla Ojczyzny tak praco­
wać i  żyć, jak umieliśmy o nią walczyć i za 
nią gmąć.“  JL R,

<11
Kraków, 31 grudnia.

Na czoło zagadnień państwowej natury wysu­
nęła się obecnie sprawa aprowizacyL Nie jest to 
bynajmniej problem tylko polski, nie my jedni 
znajdujmy się w ciężkich kłypot&ch żywn<*sció- 
wycn Wedle w .arygnanych ini arraacyi sytus- 
cya aprowizacyjna jest równie zła w Niemczech, 
w  Austrj i, w f Włoszech, we Francyj i w innych 
krajach Europy. Jest to jeden z  doniosłych skut 
kóiw wojny długoletniej skutek od kilku lat 
im ającej nieprodiuktywmości w najurodzajniej­
szych ziemiach Europy wschodniej i środkowej. 
Wszystkie rządy w Europie łamią sobie dziś 
giowę nad znalezieniem wyjścia z położenia tru­
dnego. bo, jako dalszy skutek światowej a ojny, 
wbizystkie państwa wstrząsane są jeszcze dresz­
czami rewolucyi. której największym -rozsudui- 
kiem z  natury rzeczy staje się głód.

% jedr -o trzeba „obie jasno zdać sprawę, 
mianowicie z faktu, ze tegoroczna produkcja 
środków żywności w Polsce nie wystarcza na ps 
krycie całorocznego zapotrzebowania ludności. 
Miliony morgów najurodzajniejszej ziemi, wsku 
tek wypadków wojennych leżące zupełnie odło­

giem, ograbienie znacznej części ludności 
pańsitlwla ze zboża podczas* bolszewickiego naja­
zdu, zmnieiszo-na wydajność ziemi z  powodu bra 
ku sztucznych nawozów i należytej uprawy, tłu­
maczą całkiem Jen na pozór niezrozumiały fakt. 
Utarte przekonanie, że Polska, jest krajem wy­
bitnie i" iniozym, będzie miało realną wartość 
-prawdy dopiero za lat kilka gdy się uruchomi 
gospodarstwa, zagospodaruje odłogi, wyjałowio­
ną ziemię przywróci dc stanu przed w oj mm eyc 
Gdyby ci, co najbardziej narzekają u a rdą gospo­
darkę środkami żywności w Polsce, jasno syia - 
wali sobie z tego sprawę, to z, pewno ^ ią  n*e 
■słyszałoby j ię  owych stereotypowych już wyjsrzy 
Sów, M ów  mi się szermuje na zgromadzeniach 
w miastach i miasteczkach, że „cnłopł mają co 
jeść. wieś ma co jeść, a tylko miasta głodują"., 
Niewątpliwie, chłopi zamożni, posiadający w ię ­
ksze warsztaty pracy, mają co jeść-, ale nie ma- 

1 ją co jeść ci, którzy mają mórg lub dwa ziemi,
, albo którzy jej wcale nie mają, a tych jest prze- 
1 cież na wsi w Polsce procent bardzo znaczny.
{ Jednego, tylko środka aprowizacyjnego mamy 

dosyć, mianowicie ziemniaków. Gdyby nie ta-
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talaa gospodarka kolejowa, gdyby nie niesły­
chanie smutny objaw zupełnego rozprzężenia na 
kolejach (koleje w Polsce są w  rękach Związiku 
kolejarzy, tak że nie można dziś powiedzieć, ja- 
koDy były własnością, państwa polskiego), to 
możnaby było całą, ludność Foiski dostatecznie 
w ziemniaki zaopatrzyć, a to bvłoby już rzeczą 
w ielkiej doniosłości. I  tas jeanak trzeba sobie 
powiedzieć, że urodzaj ziemniaków pozwoli nam 
w tym roku gospodarczym łatwiej przetrzymać 
krytyczny okres, bo bądź jak bądź ziemniaki sta­
nowią najcodzi^nniejS/.ą i najtańszą strawę mas 
szerokich.

Rząu poczynił zamówienia w Rumunii 1 w  Ame
zyee. Z ojiu tych krajów nadejść mają większe 
ilości m%zl i  zbóża. Gdy one jednak nadejdą, 
to mimo wszystko nic będziemy jeszcze nueli 
środków żywności zadużo i  trzeba będzie pra­
wdziwo) oszczędności, aby przetrzymać do no­
wych zbiorów

Tymczasem okres największej biedy zbliża, się 
szybkimi krokami. Narzekanie na rząd, wymy­
ślanie na „paskujących" chłopów, ani syluacyl 
nie zmieni, ani głodnym żywności nie dostarczy. 
Trzeba szukuc dróg wyjścia może dotąd nio 
praktykowanych, trzeba ich jednak szukać i  zna1 
leźć, bo przetrwać musimy.

Proedewszystkiem więc samo społeczeństwo 
musi wziąć najwydatniejszy udział w pracy rzą­
du nad załagodzeniem nędzy aprowlzacyjnej. 
Jeśli chodzi o wieś, to trzeba otwarcie Fowie 
dzieć, że gospcda.ze zamożniejsi, kilku i kilku 
aastomorgowi, zasklepili się w niesłychanie 
ciasnem fcobkostwie i, Jak nigdy nie byli 
wraiFwi na niedolą bliźniego, tak teraz p°d  
tym względem stępieli zupełnie. Objaw to i  ze 
slanowmka ludzkiego i ze stanowiska państwowe 
go niegodny czasów, w jakich żyjemy. Są zape­
wne wsie. Jest ich nawet dużo, w  których cała 
.ludność nie jest w możności wyżywić się tern, 
co dana wies produkuje, ale większość wsi po­
siada jeszcze dzisiaj zasoby, które przy racycnal 
nem gospodarowaniu wystarczyłyby w  zupełno­
ści na pokrycie zapotrzebowania całej ludności, 
posiadającej ziemię i nie posiadającej jej. Może- 
by nie było bez korzyści, gdyby rząd, przedsta­
wiwszy należycie ludności rolniczej, a więc za­
równo chłopom, jak 1 wielkim obszarnikom, rze­
czywisty stan aprowizacyjny państwa, odda? 
pieczę naa wyżywier,.em bezroinycn 1 małorol­
nych na wsiach czynnikom samorządowym, a 
więc gm.nom, względnie oOwlałom. Toby w ogro­
mnej mierze ułatwiło zadanie rządowi, ulżyłoby 
zaJ miastom, które mogłyby wtedy w większej 
mierze korzystać z  dowozu z za granicy. Gdyby 
w przeciętne] wsi gospodarze otrzymali nakaz 
rządowy wyżywienia bezroinycn i małorolnych, 
to może w  tej i  owej wsd nie daliby rady, ale 
jednak w ogromnej ilu£ci wsi potrafiliby zadanie 
to spełnić przez co odjęliby rządowi troskę o ty­
siące biedaków, bezrolnych, komorników i wy­
robników na wsi. O tych największych bieda­
kach mało się wie .i za mało się mówi. bo 
oni nie demonstrują, nie urządzają pochodów, 
jak to się dzieje w miastach, ale w milczeniu 
cierpią.

Rzucam myśl. Rzeczą czynników miarodaj­
nych jest zastanowić się, czy myśl ta nie przy­
niosłaby praktycznych, korzystnych rezultatów-

Przy  takiej uldze dla państwa, przy uwolnie­
niu rządu od dostarczania żywności wszystkim 
Bezrolnym i małorolnym na wsiach, zarówno lu­
dność miejska, jak ośrodki przemysłowe mo­
głyby, jak już wspomniałem wyżej, czernać z  
posiadanych przez rząd zapasów i z dowozu za­
granicznego w pełniejszej, niż dotychczas mie­
rze. przyczem oczywiście normalne funkeyono- 
wanie aparatu auministra cyjno-żywnościowe- 
go zależeć będzie od sprawności kolei.

Jednakże i w miastach trzebaby zastosować 
pewno obostrzenia. Jak ra  wsi są gospodarze 
którzy mają poddo&tatklem żywności, tak 1 w 
w każdem mieście znajduje się znaczna część o- 
bywatell, zaopatrzona Już dzisiaj w żywność na 
kilka miesięcy. Mimo to jednak ta częćć obywa­
teli korzysta z zacyi, przyznawanych przez pań­
stwo, a co gorsza, ta właśnie ludność, dzięki 
wpływom, jakił posiada, znacznie yrądzej od 
państwa te racy* użytkuje. aniżeli najwięksi 
biedaoy TrzeLaby więc było przeprowadzić su­
rową regcsłracyę ludności miejskie], posiadają­
cej zapai y żywności 1 uwolnić państwo od dostar 
czania żywności tym, którzy Łez państwowej 
pomocy się obejdą i których korzystanie z racyi 
państwowych jest poprestu krzywdzeniem naj­
bardziej potrzebujących.

Przy  tom wszjstkiem nie należy spuszczać z 
oka sprawy zasadniczej, mianowicie powrotu 
do wolnego handlu. Nakazuje to konieczność go­
spodarcza. nakazuje praktyka życiowa. System

sekwestru czy koT-tyngentu zbankrutował n i wet 
w tak sprawnie administrowanem państwie, jak 
Rzesza niemiecka. Gdybyśmy dzisiaj urządzili 
referendum, urządzili głosowanie ludowe w  ca­
łej Polsce, i zażądali od całej ludności oświad­
czenia czy chce woinego handlu, czy też utrzy­
mania dzisiajszego systemu kontyngentu i se­
kwestru, tu możemy śmiało powiedzieć, 90 pro­
cent ludności oświadczyłoby się za wolnym han­
dlem. Za wolnym handlem byłaby cała wieś, by­
łyby w  pierwszej części miasta, byłyby nawet 
sfery robotnicze, które przekonały się dowodnie, 
że żywienie ludności przez państwo, że nakłada 
nic więzów producentom rolnym, kończy się za­
wsze głodowaniem najbiedniejszych. Przeciwko 
wolnemu handlowi byłaby tylko ta njebczna 
część społeczeństwa, która istotnie korzysta, mo­
że dzięki swojej specyalnej organizacyi, z aprowi 
zacyi państwowej. Kontyngent czy seLwestr po­
ciąga za sobą zawsze handel tajemny, a ten wy­
radza się z reguły w  liandcl paskarski, który 
jest plagą dzisiejszych czasów. Słyszy się przecie 
nieraz w miastach w sferach najuboższych zda­
nie: „Żeby to r »z  nareszcie wróciły dawne cza­
sy, żeby ludzie mogli kupować i sprzedawać bez 
przeszkód ze strony władzy, toby też wszystkim 
było lepiej! Cóż nam bowiem z tego. że nie wolno 
sprzedawać zboża, kieay ci, co mają pieniądze, 
zawsze je będą mieć, bo je będą przepłacać, a 
biedni kupić nie mogą, bo producent rolny, zmu­
szony kiyć< się ze sprzedażą, narażony na ra m a  
ite kłopoty z władzami przy rzeczy tak prostej 
jak sprzedaż zboża każe sobie za nie więcej 
płacić".

Sfery robotnicze sprzeciwiają się zasadniczo 
wolnemu handlowi i domagają się bezwzględne­
go sekwestru wszystkich ziemiopłodu w Jest to 
postulat racezj polityczny, niż praktyczny. Se-
kweatc, wprowadzony w Poznańskiem, w dziel­
nicy dobrze administrowanej, w której ludność 
przyzwyczajona jest do ślepego wypełniania roz 
kazów rządu, rozkazy te szanuje i wypełnia. do­
prowadził ao tego, że nawet w tej dzielnicy wy­
tworzył się handel tajemny, a co za tem fazie, 
pasek. Niezaraanosć naszej młodej, niedoświad­
czonej i niezawoze na odpowiedniej wyżynie mo­
ralnej stojącej adnjinistracyi. pomnaża jeszcze 
trudności, związany z sekwestrem. Przekonaliś­
my się aż nadto'dowodnie, że idministracya na­
sza nawet tem, co posiada nie dobrze gospoda­
rzy, że się poważną ilość środków żywności zwar 
nowało dlatego, bo nasz aparat państwowy nie 
jest w »ianie sprostać temu obrzymiemu zada

nin, kiórrmu zresztą nie sprostał aparat państ­
wowy ani w Austryi. ani na Węgrzech, ani w 
Niemczech ani nigdzie.

Pogodzić postulat warstw robotniczych z po­
stulatem dziewięciu dziesiątych ludności jest w 
tym wypadku niesłychanie trudno. I tu jednak 
może by się dało znaieźć wyjście. Rzucam znowu 
myśl, którą poddaję p o i dyskusyę.

Gdyby rząd zabezpieczył organizacyom apo, 
źywczyuij kooperatywom trudniącym się apro- 
wizowanaem swoich członków, (a kooperatywy 
posiadają i robotnicy i  urzędnicy i kolejarze i n ie­
omal wszystk.e wastwy, nie produkujące środ­
ków żywności), gdyby w ,ęc rząd zabezpieczył im- 
bardzo wydatną pomoc finansową, Oraz możność 
zaopatry wania się w zboże i tłuszcze, z za grani­
cy, to nti wątpliwie sfery te nie miałyby nic 
przeciwko wprowadzeniu wolnego handlu. Mam 
wrażenie, że po wprowadzeniu wolnego handlu 
wydobyliby rozmaici spekulanci — w mniej­
szym czy w większym stylu — zapasy zboża, 
któreny się nareszcie pokazało na targach w ile, 
ści większej, niż to ma miejsce dotychczas. Ko­
operatywy aprowizacjjne mogłyby kupować 
zboże i w kraju i płacić za nie ceny nawet bar­
dzo wysokie, bo korzystając z pomocy rządowej., 
mogłyby członkom swoim sprzedawać zbozó 
czy mąkę po cenach np o pofow ę niższych. I tak 
rząd miliardy dopłaca do wyżywienia ludności. 
W  ten siposób zadowoliłoby się wszystkich tych, 
co pragną wolnego handlu, a nie naraziłoby się 
na krzywdę tych, którzy są w najgorstzem poło­
żeniu, a więc ludności miejskiej, urzędników, 
robo tuk ów, kolejarzy ita. Wprowadzenie w o le j- 
go handlu uidrowhoby zasadniczo stosunki 1 
odbiłoby się za kilka miesięcy, z rozpoczęciem 
nowego roku gospodarczego, korzystnie nawet 
na cenach produktów rolnych, które o ileDy 
zwłaszcza był uroazaj, przy wolnym handlu 
musiałyby absolutnie sipaść.

Ma to znaczenie dla całej kwestyi drożyźnia- 
nej, wogóle, Lo dopóki ceny chleba nie spadną, 
dopóty o zmniejszeniu się drożyzny wszystkich 
artykułów codziennego zapotrzebowania nie mo­
że być mowy.

Położenie aprowizacyjne w Polsce wymaga 
sizybkiej decyzyi, jeżeli nie mamy znaleźć się pe 
wnego dnia w sytuacyj bez wyjścia. Społeczeń­
stwo samo, jak zaznaczałem, musi pójść z pomo­
cą rządowi, musi samo przyczynić się do zna­
lezienia dróg, które umożliwią nam przetrwa­
nie tego najcięższego, zaiste, okresu w dziejach 
naszej odrodzonej Ojczyzny. Jf. R.

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU
mofe spodziewać >ię przetlnwszystkem ton

« o siow  ć**k rozpocznie kupnem
„M ILEONÓW EK‘

po 1010 marefi; facznie 3 kuponem bieżącym

„Polskę należy zabozpieszyć przed bolszewikami".
Warszawa międzynarodową podstawą wojskową.

Warszawa, (Tel. M.) Według otrzymanych tu kraje, położone między Polską a Niemcami, by.
wiadomości z Paryża we Francyi panuje opinia, ty zdolne do oporu w  razie napaści bolszewi-
że Polsko należy zabezpieczyć przea możliwym j cklol. Dziennik jest zdania, że cel ten zostanie
napadem bolszewików. Dlatego też generał dopiero wtedy osiągnięty, jeżeli te kraje poro-
Weygand chce założyć w  Warszawie podstawę 
wojskową międzynarodową, która Pa czas ple-
bljcylu miałaby opiekować się WUeńszczyzną. 
Francya pracuje nad tem, aby dla tego projektu 
zapewnić poparcie Ligi Narodów.
O porozum.enie krajów ościennych,

Paryż (PAT). Ag. Havasa donosi: „Tem ps" 
zastanawiając się nad sprawą rozbrojenia Nie­
miec, zwraca uwagę, że koniecznem fest, aby

zumieją się ze sobą. Wobec tego „Tem ps" wy­
raża zadowolenie z powodu możliwości zgody 
pomiędzy L itwą a Polską. W  razie, jeżeli Litwa 
i Polska pozostałyby sobie wrogam’, terytory- 
um Polski byłoby nieustannie nąrazpne na oktą 
żanic ze strony Niemców lub bolszewików. —  
Wskazanem więc jest, aby kraje te w  myśl da­
wniejszych tradycyj odnowiły związek, odpo­
wiadający icli obecnym interesom.

Kiedy Naczelnik Państwa wyjadzie dc Paryża.
Warszawa (tel. M.). Dzisiaj odbyła się konie- 

reneya między Naczelnikiem państwa a prezy­
dentem ministrów Witosem w sprawie wyjazdu 
Naczelnika państwa do Paryża. W  kołach poli­
tycznych utrzymują, że wyjazd ten przypuszczał

nie nastąpi w połowie stycznia.
Fakt, że z Naczelnikiem państwa wyjeżdżają 

ministrowie: spraw zagranicznych, spraw woj­
skowych i skarbu, daje m jaię tego, o czem to­
czyć się będą narady paryskie,
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Zwierciadło polityczne. -  |

Zaproszenie do Paryża.
Kraków, 31 grudnia.

(n) Zaproszenie przez prezydenta Republiki 
francuskiej i przez rząd francuski naszego Na­
czelnika Państwa, do Paryża — stanowi bez 
wątpienia jeden z najwybitniejszych faktów po­
litycznych ostatniej doby. Zaproszenie prezyden­
ta i rządu francuskiego wystosowane jest w fo r­
mie bardzo uprzejmej, ale jednocześnie nace­
chowane jest także treścią wysoce p o l i t y c z -  
n ą. Telegram paryski podkreśla, że „w izyta ta, 
w  mniemaniu rządu francuskiego, leżałaby w 
interesie obu państw1’ i  —  „pozwoliłaby na w y­
mianę poglądów w różnych ważnych sprawach", 
czyli przedewszyistkrem „ułatwiłaby przez prze­
prowadzenie rozmów bezpośrednich zawarcie 
umowy politycznej i ekonomicznej między Pol­
ską a Francyą."

„Jesteśmy przeto — pisze „Gazeta W&rszam 
ska" — w  przededniu doniosłych układów mię­
dzynarodowych. Sądzić wolno, że sprawa ujęcia 
stosunku Polski do Francyi na podstawie u- 
przednich rokowań dyplomatycznych dostatecz­
nie dojrzała, że chodzi teraz o usunięcie już ty l­
ko ewentualnych formalnych trudności przez 
osobiste porozumienie. Proponowany termin 
przyjazdu w styczniu świadczy, że rząd francu­
ski uznaje dojście do skutku umów politycz­
nych i ekonomicznych za rzecz pilną.

„Zbliża się zatem — konkluduje naczelny or 
gan endecyi — moment decydujący dla przy­
szłości międzynarodowej i politycznej naszej 
Rzeczypospolitej. Sądzimy, że ścisły sojusz z 
Francyą będzie urzeczyw istniony, że rząd polski 
do tego celu dążyć bęidzie z-całą energią i  zro­
zumieniem swej odpowiedzialności dziejowej. 
W yjazdowi Naczelnika Państwa do miasta- 
światia towarzyszyć będą najgorętsze życzenia 
pomyślnych dla obydwóch narodów wyników 
narad."

Zbliżony do endecyi „Kuryer Warszawski" 
powiada, że cały „naród polski przyjmie z naj- 
wyższem zadowoleniem wiadomość o propozy- 
cyi francusk fj Dziś wszyscy już w  Polsce są 
głęboko przeświadczeni, że przyjaźń francuska 
udziela trwałej i  silnej rękojm i istnieniu i  roz- 
iwojowi państwa polskiego. Z drugiej strony i 
dla opinii francuskiej staje się coraz oczywist- 
szem, że Polska musi z samej natury swego po­
łożenia i swych interesów być bardzo poważ­
nym współ-gwarantem nowego porządku rzeczy 
w Europie, ustanowionego po wielkiej wojnie."

Buńczuczna i na Belweder niepoobywatelsku 
dotąd napadająca warszawska „Gazeta Poran­
na" (Dwugroszówka) — pod wpływem telegra­
mu prezydenta i rządu francuskiego biję w ton 
radości i tryumfu: „Rok kończący się —  wola 
— zamyka Polska aktem politycznym pierwszo­
rzędnego znaczenia: Prezydent Firancyi zaprosił 
Głowę Państwa Polskiego do Paryża! W izyty 
kierowników państw pociągają za sobą zawsze 
dalekie konsekwencye polityczne. Po wojnie 
światowej będzie to pierwszy zjazd głów’ pań­
stwa."

Demokratyczny „Kuryer Polski" przewiduje, 
że w ślad. za zetknięciem się przedstawiciela 
Państwa Polskiego z najwyższymi czynnikami 
rządowymi Francyi nastąpią akty podobne w 
odniesieniu i do innych sprzymierzeńców. ,,Je- J 
steśmy przekonani — wnioskuje „Kuryer Pol­
ski" — żc cel konkretny w izyty marszałka. P ił­
sudskiego został określony w najściślejszem po­
rozumieniu ze wszystkimi gabinetami zaprzy­
jaźnionych z Polską mocarstw. Porozumienie 
to jest przesłanką takiego rozwiązania najważ­
niejszej dla nas kwestyi Wschodu europejskie­
go, jakie odpowiada interesowi państwowemu 
Polski i je j mocarstwowemu w  Europie stano­
wisku, odbijającemu się we francuskiej podró­
ży Naczelnika Państwa."

„Kuryer Poranny" ‘w ita również z radością 
zaprosiny francuskie. „Pierwszy rangą narodo­
wą — pisze — obywatel naszej Rzeczypospolitej 
lepsze, niż ktokolwiek inny, będzie mógł dać 
wyobrażenie sternikom demokracyi francuskiej 
o tem, co z sobą wniesie ton myśli polskiej, pol­
skiego uczucia i  polskiego czynu do akordu 
twórczej pracy, jaka czeka Europę dni jutrzej­
szych. Spokojni jesteśmy o wąg^enie, jakie w y­
wrze urok tej pięknej i  szlachetnej postaci, któ­
rą Polska demokratyczna otaczą <&cią i miło­
ścią, na cudzoziemcach, karmionych dotąd nie­
raz najtałszywszą i najzlośliwszą o Polsce i je j 
przodownikach legendą.

~ s - <rmr

„Odwiedzenie Francyi przez Marszałacą Piłsud 
skiego będzie zapewne początkiem szeregu ze­
tknięć Naczelnika Narodu i  Państwa Polskiego 
z głowami innych państw sprzymierzonych i  za­
przyjaźnionych z Polską. Niewątpliwie pociąg­
nie ono za sobą i kolejne odwiedziny Naczelni­
ków tych piaństw w stolicy Rzeczypospolitej Pol 
skiej".

Te głosy pnaisy warszawskiej różnych obozów 
są wysoce pocieszająco, nietylko przez swą 
treść, ale przedewszystkiem przez to, że biją 
jednym akordem,, tchną tak rzadką jednomyśl­
nością narodową i zbliżają do siebie wszystkie 
odłamy w  jednem uczuciu.

„Czas" krakowski słusznie więc podkreśla, że 
oferta francuska, poza ważnem znaczeniem na- 
zewnątrz, posiada dla nas także doniosły walor 
wewnętrzny. Zwrócona jest do Prezydenta P ił­
sudskiego i w pochlebnych wyrazach podkreśla 
„popularność, jaką we Francyi cieszy się Na-, 
czelny Wódz arm ii polskiej"... „Jeśli zważymy, 
— pisze „Czas" — że monopol dobrych stosun­
ków z Francyą usiłowali dotąd — z w ielką szko­
dą dla sprawy polskiej — skonfiskować dla sie­
bie najzacieklejsi przeciwnicy Naczelnika Pań­
stwa, podkopujący w kraju jego znaczenie po­

woływaniem Uię na Francyę, to w  uroczystem 
zaproszeniu marszałka do Paryża musimy upa>- 
trywać coś więcej, niżli konwencjonalną grze­
czność. Widocznie Francya przekonała się o 
istotnem znaczeniu, .jak ie Piłsudski u nas po­
siada, wbrew rozgłaszanym insynuacyom i ze 
znaczeniem tem się liczy. W yjdzie to tylko na 
korzyść i Francyi i  Polski, jeśli legendy partyj­
ne, które niestety za długo znajdowały posłuch 
we Francyi, zostaną złożone do rupieci."

Z głosów prasy endeckiej, które przytoczyli­
śmy powyżej, można wnioskować, że istotnie 
„przeciwnicy marszałka Piłsudskiego" porzucą 
odtąd swą szkodliwą przeciwko niemu robotę, 
że zrozumieją nareszcie, jaką tem szkodę w y­
rządzają Ojczyźnie.

Albowiem ta pierwsza podróż naszego Naczel­
nika do zaprzyjaźnionej stolicy w ielkiego mo­
carstwa — to doprawdy jedna z najpotężniej­
szych dźwigni w sprawie wysunięcia Polski na 
przodujące na Wschodzie Europy stanowisko. 
Mając ścisły i konkretny sojusz polityczny, m i­
litarny i ekonomiczny z tak potężną duchem 
Francyą, — może Polska śmiało i  zgodnie kro­
czyć do rozwoju i umocnienia swoich funda­
mentów.

im m nr i
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W ywiad „Gońca Krakowskiego * *  z  Polakiem z  za  Oceanu.
ę .)  Zdairza się bardzo często, iż w  rozmowach, 

które prowadzimy tu, na starym świecie, a któ­
re od czasu wojny toczą się przeważnie i  nie­
mal jedynie na temat awrowizacyi i diożyzny, 
padają słowia,: „Podobno w  Ameryce wszystko 
jest bajecznie drogie?", — bądź też: „Mówiono 
mi, że w  Nowym Jorku nie można się niczego 
dokupić?...** i t. p.

Aby zdać sobie sprawę z istotnego stanu rze­
czy, zwróciliśmy się po infoninacye do osoby, 
przybyłej świeżo z za Oceanu. Szczegóły, uzy­
skane w  tej interesującej sprawie, dowodzą, iż 
drożyzna w Ameryce wzrosła w sposób bardzo 
znaczny w  stosunku do tamtejszych cen przed­
wojennych, dla ludzi zaś, przybyłych z Europy, 
drożyzna ta, połączona z niesłychaną dewailua- 
cyą pieniądza europejskiego w  stosunku do do­
lania, jest rzeczą wprost nieprawdopodobnie ruj­
nującą.

Trzeba naprawdę żyć po tamtej stronie Atlan 
tyku, aby zdać sobie sprawę z drożyzny Ame­
ryki i z deiwiaiuacyi siły kupna pieniądza euro­
pejskiego, a specyailnie już naszej upośledzanej 
marki.

Pierwsze pytanie, jakie zadałem memu inter­
lokutorowi, było: Ile też Polak, mieszkający w  
hotelu, wyda obecnie w  wielkiem  mieście anne- 
rykańskiem, jak n. p. w Nowym Jarku?

Odpowiedź, jaką otrzymałem, brzmiała nalstę 
po ją co:

— Przypuśćmy, że zamieszkuje on dobry, — 
cnoć nie luksusowy — hotel i bez robienia żad­
nych t. aw. „szaleństw" żyje jednakże dostat­
nio. Codzjmny jego budżet możnia rozłożyć na­
stępująco:

Pokój z łazienką (wszystkie bowiem pokoje 
mają swoją łazienkę) 5 dolarów.

Pierwsze śniadanie 1 dolar.
Obiad (lunch) 2. dolary.
Kolacya 3 dolary.
Jeden kurs autem 2 dolary.
Fotel w teatrze lub na koncercie 3 dolatry.
Razem 16 dolarów.
Jeden dolar równa się 600 miarek polskich, a -f 

zatem suma ogólna wypadnie na 9*600 marek 
polskich.

Należy zwrócić uwagę, że rodak nasz musi , 
być bardzo ostrożny w Ameryce z posługi w a- j 
niein się autami i winien ograniczyć się o ile 
możności do używania kolei podziemnej, która 
kosztuje 5 centów, bądź też autobusu, w którym 
płaci się 10 centów (54 marek polskich).

Pewnego wieczoru, — powiada mój interlo­
kutor, — byłem ma tyle lekkomyślny, iż odwio­
złem po teatrze autem do domu pewną Amery­
kankę; przyjemność ta kosztowała mnie 6 do­
larów, czyli 3.600 mairek polskich, bez napiwku.

Tak to Polak, chcący zabawić się w gentle­
mana na nowym świecie, musi opłacać bajecz­
ną frycówkę.

Jeżeli przybysz z Polski jest amatorem auto- 
mobilizmu, niecliajże uda się do Eldorado, któ­
rego wężem-kusicielem jest pan Ford... Malut­
kie jego auto kosztuje 400 dolarów, to znaczy 
ni mniej, ni więcej tylko 240.000 marek.

A  benzyna? Standard Oil pana Johna Rocke­
fellera dostarcza jej po 30 centów galon, a więc

wiadzić sam swego auta, znajdziesz szofera, któ­
rego płacić będziesz 100 dolarów miesięcznie, 
zatem 60.000 marek, poza tem musisz mu dać 
mieszkanie i wyżywienie. Automobil nie należy 
po tamtej stronie kuli ziemskiej do żadnych o- 
sobliwości. Przed teatrem n. p. w  Saint Louis, 
teatrem, mogącym pomieścić 2C00 widzów, co 
wieczora 1500 automobili ustawia; się ukosem, 
aby nie zajmować zbyt wiele miejsca, wzdłuż 
troiuarów nieskończenie długiej „avenue‘‘. —• 
Gdzieindziej statystyka jest jeszcze bardziej wy­
mowna: oito w  Kaliforn ii lub w stanie Jowia wy­
pada jeden automobil przeciętnie na pięciu mie 
szkańców!

Interesująco przedstawiają się ceny ubrań i 
obuwia. Fantastyczne depesze donosiły niejed­
nokrotnie do Euiopy, jż m iliarderzy amerykań­
scy, chcąc zamanifestować przeciwko wyzysko­
w i krawców, przywdziewają strój proletaryu- 
sza. Można było z tego przypuszczać, że cena u- 
brań męskich jest istotnie niedostępna. Tym ­
czasem za wystawami krawców przy słyunej 
Broadway w idzi się masę ubrań męskiclL, ro­
bionych na specyainc zamówienie, znaczonych 
ceną 50 dolarów, co tam .nie jest bynajmniej ce­
ną zbyt wygórowaną, co jednak przemienione 
na naszą monetę, wynosi 30.000 marek. Parai 
butów kosztuje w  Ameryce około 1.800—2000 ma 
rek, para bawełnianych skarpetek 10 tamtej­
szych centów, czyli 54 marek, za męską koszu­
lę jedwabną płaci się 5 dolarów, t. j. 3000 mai­
rek.

Dwie jednak rzeczy są rujnujące dla Ameryk 
kanina w  Nowym Jorku: jego żona i  mieszka­
nie. Toalety damskie są istotnie w Stanach Zje­
dnoczonych bezbrzeżnie kosztowne, a ceny mie­
szkań wkraczają w sfery wprost nieprawdopo­
dobne. Oto obok 5 Avenue, rezydencyi milione­
rów, jest ulica mocno arystokratyczna „w  do­
brym tonie" t. zw. Park Avenue. W  jednym z 
nowych 20-piętrowych domów przy tej ulicy, l i ­
czących około 600 mieszkań, mieszkanie, złożo­
ne z 6 pokoi, łazienki i t. d „ kosztuje 10.000 do­
larów rocznie, a więc... 6,000.000 marek.

J P i iG A J tA J S K A  S iA T J K O W A .

Tajemnica piramidy Gheopsa.
Profesor R. Hennig ogłasza w  wydawnictwie 

„Ueber Land und Meer“ ogromnie ciekawe wy­
niki badań nad strukturą wielkiej piramidy 
Cheopsa. Jak wiadomo, piramida ta. nie była 
zapewne ,grobowcem,, — nie natrafiano w niej 
na żaden ślad sarkofagu mumii czy też jakie­
gokolwiek sprzętu pogrzebowego. Natomiast 
stanowi ona

monumentalne świadectwo wiedzy matematy­
cznej i astronomicznej

ludzi, żyjących około 2300 lat przed narodzeniem 
Chrystusa i wprawna nas w zdumienie wynika­
m i badań, osiągniętymi już wówczas. Długi, 
zbiegający ku dołowi w głąb piramidy korytarz 
w  przedłużeniu swojem trafia dokładnie na
miejsce sklepienia niebieskiego, w którem znaj 

tylko... 162 marek. O ile nie lubisz, człacze, pro- f duje się ta gwiazda z konstelacji Smoka, jaka
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w  chwili budowania piram idy była gw iazdy 
polarną. — jednem słowem 
kierunek korytarza wytycza p°łożeRle biegun., 

nieba.
Również kierunek czterech krawędzi pirami­

dy odpowiada z  całą dokładnością, czterem stiro 
nom nieba. Najbardziej jednak ciekawe i  zdu­
m iewające wyniki osiągnęli dwaj Anglicy, Pia- 
zzi S wy tli i  John Taylor. Piramida, która dziś 
posiada 146 metrów wysokości, w momencie u- 
kończenia budowy wzniosła się na 147‘8 metrów 
skutkiem czego obwód podstawy Wynosił wów­
czas 928‘64 metrów. Natomiast stosunek jego do 
wysokości odpowiada w  zupełności stosunkom 
każdego promienia kola do obwodu tegoż koła 
i  to z dokładnością pięciu znaków dziesiętnych 
po przecinku. A  więc

sławna liczba „pi", 
która dopiero w  nowszych czasach ustalona' 250* 
stała, jako stosunek średnicy do obwodu koła, 
znana była kapłanom egipskim 40 wieków temu 
i  to zdokładnością 3.14150. Piram ida Cheopaa 
przedstawia jednak jeszcze ciekawską tajemni­
cę. Jeżeli bowiem zakreślić koło o promieniu, 
równym jej wysokości i  podzielić jego okręg na 
tyle części, ile dni jest w  roku astronomicznym, 
to- otrzyma się jednośtkę miary, która znajdu­
je  zastosowanie we wszystkich elementach tej 
budowli, a jako „metr piram idy", złożona była 
w  komnacie królewskiej jej wnętirizia. Otóż ta 
jednostka m iary odpowiada znów z całą dokłai- 
dnością jednej dwudziestomilionowej części dłu 
gości ziemskiej osi.

Powstaje w ięc pytanie, w  jaki »posób przed 
4000 lat, w  czasach, kiedy nie znano jeszcze do­
kładnie powierzchni ziemi, an i jej kształtu, mo­
g ła  być już znana długość ziemskiej osi? P ira 
m ida Cheopsa gotuje jednak jeszcze jedną nie­
spodziankę. Jeżeli bowiem odszukać na ziem i 
południk i równoleżnik, które na swej daodze 
spotykają największą przestrzeń lądu, a naj­
mniej płaszczyzny wodnej, to znajdziemy 30 sto 
pni północnej szerokości, oraz 31 stopni wscho­
dniej długości od Greenwich. Otóż 
przecięcie tych dwóch UniJ następuje właśnie 
w  pobliżu Kaira i to w  tern miejscu, gdzie wzno 

si się piramida Cheopsa,
Oba ostatnie fakty wyglądają na przypadko­

w y zbieg okoliczności,. — ale też i trudno uwie­
rzyć w tak wyjątkową zbieżność.

Piram ida Cheopsa pozostaje w ięc nadal za­
gadką, uśmiechem sfinksa zdająca się świad­
czyć o zamierzchłej kulturze i w iedzy kapłanów 
egipskich, którzy nie chcieli zapewne wyjaw iać 
swych zdobyczy naukowych, sprzecznych z  pa­
nującym kultem religijnym , a le przekazali ją  
przyszłości w formie w ielkiej, osłonionej tajem­
n i e j ^ ^ ____________

Z J O Z A K 1 .

N a rz e c z o n a ,w  zastawie.
(m-m) Znaną powszechnie jest opera „Sprze­

dana nairzeczona“. Obecnie jakiś autor mógłby 
napisać farsę p. t. „Narzeczona w zastawie**, 
czerpiąc pomysł z wypadku, o którym opowiat- 
dają pisma kopenhaskie.

Pewien subjekt sklepowy w  Kopenhadze miał 
zainkąsować z polecenia swego szefa 800 koron. 
Stunę tę wypłacono mu istotnie, ale poczucie, 
że jest chwilowym posiadaczem tak wielkiej 
kwoty (800 koron duńskich —  to nie to samo, 
co 800 marek polskich!) — nie wyszto mu na 
dobre. Udał się do młodej i urodziwej panienki, 
znanej mu ju ż  od dłuższego czasu i zapropono­
wał jej wycieczkę do Sztokholmu. Ale ostatecz­
nie 800 koron, nawet duńskich — to nie mają­
tek, — stopniały więc szybko i  nie było czem 
zapłacić rachunku w  hotelu. Młoda dama mu­
siała zatem pozostać w  Sztokholmie „na za­
staw", a adorator powrócił do Kopenhagi, aby 
się postarać o pieniądze. Tutaj wszakże ocze­
k iw ała go polieya. Młodzieniec poprosił, aby 
przjmajmniej wykupiono z hotelu jego „narze­
czoną" i to jak najprędzej, bo rachunek hotelo­
w y rośnie z dniem każdym. Polieya uiltowala 
©ię nad zastawioną narzeczoną i uwolniła ją. 
Natomiast narzeczony znalaizł się w  więzieniu, 
za przywłaszczenie sobie pieniędzy szefa.

M I G A W K I  K R A K O n S K l E .

Szał Sylwestrowy w Krakowie.
„Noc Sylwestrowa", ,,Kabaret Sylwestrowy**, 

„W ie lka  rewia", „Noc noworoczna", „W ie lka  
zabawa Sylwestrowa" — obwieszczają komuni­
katy, wrzeszczą różnokolorowe afisze. Krakoiwia 
nic podają sobie z ust do ust...

Numer 1
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Siódmy dzień zapasów atletycznych w „UCIESZE"
Seans t-szy o godzinie 6*30: Wielki amerykański MST4H ROZSTRZYGAJĄCY
— B-irfc ■  ■% ■ Zapasy trwają aż do rozstrzygnięcia. Zwycięzcą matchu

O  T  T m I I /  C D  n  D l  C D  zosfauib ten, kto w trzech, btzpośredi.io po sobie następują-
^  I  ł “ ł l l \ r f i  H l l l  r n  cych, spotkaniach położy przeciwnika dwa razy. Matcb ten
^  *■ dostarczy dużo emocyi zwolennikom sportu atletycznego.

Ponadto walczą dwie inne pary, które naznaczy los.
Il-gi sean s o godzinie 8*30:

D U B 0 W — Ż E L A Z N Y  J A N O S  H 0 R W A T H — P A W LIK O W S K I
szamp. Rosyi szamp. Europy Węgry Kraków
Ponadto dwie inne pary. — W walkach wezmą udział nowi zapaśnicy.

Uciech i  zabaw sylwestrowych — ha powita­
nie Nowego Roku co niemiara...

Istny szał sylwestrowy...
I  to wszystko na powitanie Nowego Roku... 

Ileż starych monologów zostanie wygłoszonych 
— ileż starych piosnek kabaretowych usłyszy 
po raz setny żądna zabawy publiczność, ileż pę­
knie butelek fałszowanego wina. ileż cnót nie­
wieścich ulegnie czarowi tej niebezpiecz­
nej nocy...

A  czyż ten Nowy Rotk zasłuży sobie istotnie 
na to, aby go witać tak radośnie, tak uroczy­
ście i  tak kosztownie?... Czyż niesie nam dary 
jakieś, po które warto wyciągnąć ręce...

Nia razie w iem y już napewno, że zapowiada 
nam podwyżkę czynszów, biletów tramwajo­
wych, elektryczności, mąki i  cukru..*

Bądź pozdroiwion, Roku 1921! — mający pła­
cić Krakowianie w ita ją  cię!.,. Mir.

GIERASIŃSKI, KOMIK Z WARSZAWY I MAK 
LIN0ER wystąpią w Sylwestra w Kinoteatrze 
„Sztuka*, ul. św. Jana 1. 6.
ES

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk:

Św. Sylwestra p.

Wschód słońca: 8-39 

Zachód słońca: 3'48.

Długość dnia: 7*38.

Piątek

31
Grudnia

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Piątek: ..Żołnierz królowej Madagaskaru".
Sobota popoł.- ..Betleem ooiskie".
Sobota wieczór: ..Tragedva Eumenesa‘\
N iedziela popoł.- „Betleem  polskie**.
N iedziela w ieczór: „Żołnierz królowej Madagaskaru".

TEATR POWSZECHNY
Piątek. „Przewodnik Tatrzański".

O godz. 11 wieczór: „Noc Sylwestrowa**.

TEATR ..BAGATELA"
Piątek o godz. 7.30 i 11; Wieczory Sylwestrowe
Sobota popoł.; „Magdalenki".

W ieczór: o wpół do 8 „Powódź", o U  „W  noc no­
woroczną".

N iedziela popoł.: „Dobrze skrojony frak'*.
W ieczór: Moralność pani Dulskiej".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH
P iątek o godz. wpół do 8; „Rok 1920" rewia-, 

o godz. wpół do 11; „Noc sylwestrowa".
Sobota popoł.:.. Figlarne żonki".

W ieczór: „Rok 1921" rewia.
N iedziela popoł.: „Prym as cyganów".

W ieczór: „Tam  gdzie skowronek śpiewa".

W iłKŁADY W  DOMU ARTYSTÓW (Plac św. Uncha) 
W zarządzie krakowskieąo Związku literatów.

Niedziela, Jan P ietrzyck i; „Kolendy, jasełka i szopki 
satyryczno-literaekie w  Polsce". (Iluś trący a mu­
zyczna pod batutą prof. Boi. W alewskiego!.

KOLLEUlUM W YKŁADÓW  NAUKOW YCH (RYNEK  
GŁÓWNY. U N IA  A—B. Ł. 39L.

Sobota nrof dr J. Reiss: ..Twórczość. Schuberta" 
(z ilustr. muz.!.

—  O —
Czeskie plotki.

(m-m) Czeska prasa od pewnego czasu lansu­
je tendencyjnie pogłoski o rzekomem porozu­
mieniu 3ię Polski i W ęgier celem wspólnego za­
atakowania Czechosłowaeyi. W  jednym z ostat­
nich numerów „Czeiskie Słowo" donosi, że pol­
ski sabaib generalny prowadzi obecnie rokowa­
nia z przedstawicielami węgierskiej wojskowo­
ści o przygotowanie wspólnej akcyi zbrojnej 
■przeciwko Czechosłowącyi. Polska zamierza za­
jąć całe terytoryum Śląska Cieszyńskiego, ak- 
cyę tę zaś zamierza przyspieszyć ze względu na 
spodziewane w GaJicyi Wschodniej powsta­
nie (? !).

Oczywiście puszczanie w świat tego rodzaju 
plotek — ma na celu urabianie wśród państw 
koalicyi niechętnego dla Polski usposobienia.

Czeskie umowy handlowe.
Jak podaia dzienniki czeskie dnia 11-go 

stycznia przybędą do Pragi delegaci rządu ru­
muńskiego dla wdrożenia rokowań o zawarcie 
umowy handlowo-politycznej. Z końcem stycz­
nia mają się rozpocząć lokowania handlowe z 
delegacyą węgierską. Berneńskie „Lidove Novi- 
ny“ podają, że w najbliższym czasie wyjedzk- do 
Warszawy delegacya rządu celem podjęcia ro­
kowań o zawarcie umowy handlowej z  Polską.

—  o —

Czesi maja utrzymać Marrnarosz-Sziget.
Z Pragi donoszą. Potwierdza 3ie tu wia­

domość, że Czcchosłowacya ma otrzymać Mar- 
marosz Sziget. Rumunia otrzymałaby jako kom­
pensatę obszar między Raimy i K iraly Haza.

UnierGClmmienie tzzslign przemysin them. 1 szklanego.
Z Pragi donosizą. Cały przemysł chemi­

czny i szklany został unieruchomiony z powodu 
braku węgla.

Sowiet M M ieoo « Kijowie.
Gamety zagraniczne donoszą, że Marchlewski, 

członek sowietu polskiego w Moskwie, wyjechał 
do Kijowa, gdzie ma zamiar przenieść cały „so- # 
jrięt polski". Również przenosi się do Kijowa 
z Mińska rząd przy arm ii czerwonej na Biało­
rusi który Sie tworzy Przy pomocy rządu mos­
kiewskiego. Rząd moskiewski zamierza uloko­
wać w K ijow ie w ogóle wszystkie organizacye 
„zagraniczne". Sowiet rumuński r e z y d u je " "  
już w- KijowtLe od września.

Rosya sowiecka wprowadza ordery.
(m-m) Na 8-ym kongresie sowietów ustano­

wiono bolszewicki order „Czerwonego Sztanda­
ru" za specyalne zasługi cywilne. Zapewne 
wkrótce usłyszymy o stworzeniu tytułów „czer­
wonego barona" lub „czerwonego kniazia".

lis wjprtasyjslie w sprawie jeńtaw.
Z Moskwy podaje Wied. B. Kor.: Węgierski’m i­

nister spraw zagranicznych Teleky wystosował 
i do CzLczerina notę, w  której zastrzega saę prze- 
1 ciwko temu, by oficerów węgierskich, znajdu­

jących się w niewoli, zatrzymywano jako za­
kładników wzamian za węgierskich komisarzy tu 
diowych i komunikuje, że rząd węgierski gotów 
jest rozpocząć rokowania w sprawie zasądzonych 
onegdaj w Budapeszcie komisarzy ludowych, 
aby w  ten sposób położyć kres cierpieniom jeń­
ców węgierskich w  Rosyi. Nota wzjrwa rząd ro­
syjski, aby ustalił czas i  miejsce, do którego przy 
będą jego przedstawiciele celem rokowań.

Skazanie hr. Markiewicz.
Z Dublina donoszą: Irlandzka diziałaraka hr. Mar 
kiewicz, oskarżona o udział w spisku celem m or 
diowania żołnierzy angielskich i policyantów. zo­
stała skazana na dwa lata robót przymusowych.

J
— 0 0 (1-

(x ! ZAKOŃCZENIE STAREGO ROKU. Dzisiaj w ie 
czorem wo wszystkich kościołach krakowskich od­
będą się uroczyste nabożeństwa z okazyi zakończenia 
starego roku.

(x !  ZAŻEGNANIE STRAJKU W  ELEKTROWNI 
MIEJSKIEJ. Na skutek komunikatu organizacyi ro­
botników elektrowni m iejskiej prezydyum miasta 
zwołało konferencyę na wczoraj, złożoną z przed­
stawicieli organizacyi robotników elektrowni i ga­
zowni m. i  klubu radców socyalistycznych. Na kon- 
ferencyi tei prezydyum złożyło oświadczenie i zobo- 
wiązanie* że do dnia 31 stycznia 1921 przeprowadzi 
stabilizacyę robotników zatrudnionych w elektrowni 
i gazowni m iejskiej. W obec tego robotnicy postano­
w ili nie zastanawiać pracv.

D A W N A  SZOPKA Z CZASÓW WOLNEGO M IA­
STA KRAKOWA będzie odegraną na „czarnej ka­
w ie" Syndykatu dziennikarzy krakowskich w nie­
dzielę 2 stycznia o godz. 4 popołudniu w „Udziało­
wej". Współudział przyjęli p p .: dyr Turski (w ygło­
si tekst!, chór dziecięcy (kolędy!, la lki (rzeźba p. 
Beringer W ilczyńskiej



Kamer 1 --------------____ „GONIEC KRAKOWSKI" tSi Słr. 5

WIECZÓR SYLWESTROWY ZJSZóSEZ
W pierwszorzędnym  program ie bior^ udział wybitni artyści pp. Bruczowa, Ko/abianka, MUicka, B iałkow­

ski, Nowakowski, Maryański, W asilewski, Koszutcy, W iller i inni 
B ilety wcześniej do nabycia w  biurze teatru „UCIECHA*, w  dniu w ieczoru w  kasie teatru „UCIECHA".

WIECZÓR SYLW ESTROW Y W  TEATRZE IM. 
I. SŁOWACKIEGO. Wobec olbrzym iego powodzenia 
jak ie spotkało w ieczór Sylwestrowy teatru im. j.  
Słowackiego postanowili in icyatorzy powtórzyć go 
w  dzień Nowego Roku z tym samym programem. Po­
czątek o godz. 11 w nocy. W ieczór ten oprócz solo­
wych produkcyi. monologów i kapitalnych wystę­
pów  artystów w  najdziwniejszych rolach, zaw iera 
także 1-aktówke pt. „Strach przed k ijem “  J. Cour- 
teliona, szopkę satyryczną p. J. M igowej pt. „Tw ar­
dowski w K rakow ie '1. Conferencierem będzie p. Z. 
Nowakowski. B ilety w kasie w  pasku i w  ogonku.

DZ i  W  SYLW ESTRA W  SALI „SOKOnA" odbę­
dą się dwa wielkie wieczory kabaretowe z udziałem 
pierwszorzędnych artystów scen krakowskich oraz 
znanych humorystów: KaUcińskiego, Wyćwiczą 1
Turskiego. Pierwszy w ieczór odbedzie się o godzinie 
■w pół do ósmej, drugi o godzinie 10 w nocy. B ilety 
zaiowno na noc sylwestrową, jak też i pierwszy 
w ieczór są jeszcze do nabycia u J. Rudnickiego L i­
n ia A — B, oraz od godziny 6 w ieczór przy kasie w 
»,Sokole".

WIELKA ZABAWA TANECZNA pod kierownict­
wem baletmistrza Eugeniusza Koszutskiego odbę­
dzie się dziś w Noc Sylwestrowa w  „Sokole" o go­
dzinie 12.30 w nocy. B ilety do nabycia od godziny 
9 w ieczór przy kasie w „Sokole".

SYLW ESTER L IT E R A C K I" na dochód funduszu 
zapomogowego krakowskiego Związku literatów dziś 
(p iątek) o godz. 11 wieczór w  sali hotelu Pollera. 
W ytworny program artystyczny.

O KOLENDACH, jasełkach i szopKach satyryczno- 
literackich w Polsce wygłosi prelekcyę Jan Pietrzyc- 
ki w  niedziele. 2 stycznia o godz. 8 w ieczór stara^ 
niem Związku literatów w Domu artystów (plac św. 
Ducha). Prelekcyę zilustruje kolendami (począwszy 
dq staroplskich pastorałek aż do nowoczesnej koien- 
dy artystycznej) chór męski pod batutą prof. Bole­
sława W alewskiego.

ZABAW Ę NOWOROCZNĄ połączoną z konkur­
sem piękności dla pań i  brzydoty dla panów, i po­
cztą urządza Stow. Ekspcdyentów dziennikarskich w 
Krakow ie w  sobotę 1 stycznia 1921 r. w  sali Związku 
Stow. robotniczych przy ul. Dunajewskiego 5, I I  p. 
Początek o godz. 8 wieczór. W stęp 35 marek. Zapro­
szenia wydaje się codziennie od 7 do 8 wieczorem, Du 
naiewskiego 5. I I I  p.

W A LN E  ZGROMADZENIE STOW. KATOL. STRÓ­
ŻÓW  odbedzie się 2 stycznia o godz. 5 popoł. przy 
ul. Zw ierzynieckiej 1. 7. Ł

ZBIÓRKA NA  POGOTOWIE. Magistrat zezwolił 
krakowskiemu ochotniczemu Towarzystwu ratunko­
wemu na urządzenie w dniach 31 grudnia 1920 i  1 
stycznia 1921 r. zbiórki pieniężnej na rzecz ut.rzvma- 
nia Pogotow ia ratunkowego, przy stolikach ustawio­
nych w  większych lokalach publicznych iak teatrach 
kawiarniach, restauracyach i hotelach, oraz po u li­
cach miasta przy pomocy 4 wozów Towarzystwa ra- 
tunkowego. W zyw a się publiczność, aby składając 
ofiary kwestarzom, żądała kartek bloczkowych opa­
trzonych stampilią kwestującego Towarzystwa , w y­
rażoną na nich kwotą, odpowiadającą kwocie ofia­
rowanej. a żadnych naddatków nie płaciła.

NA GÓRNOŚLĄZAKÓW. Przy  sposobności obcho- 
3u wspólnego opłatka w „Sokole" krakowskim  w dn. 
JO bm. złożono z in icyatywv wiceprez. Józefa Górec­
kiego kwotę 5.609 marek 50 fen. na ceie plebiscytu 
zórnośiąskiego i kwotę U  odesłano do Towarzystwa 
;bronv kresów zachodn:ch.

( x ) W  SĄDZIE WOJSKOWYM przy ulicy Monte­
lupich odhvio się wczoraj kilka rozpraw. Szeregowiec 
>0 pp Emil Poprawski za kradzieże popełnione w  
•zasic służby wojskowej na szkodę osób cywilnych, 
śostał skazany na dwa lata ciężkiego wiezienia z 
nbostrzeniem. Szer. 20 pp. A lfred  Berdziakiewicz, 
Karany już kilkakrotnie, złodziej nałogowy, skazany 
został znowu za kradzież na 3 lata ciężkiego w ięzie­
nia z obostrzeniem i wydalenie z woiska. W reszcie 
ta. dezercyę skazano ułana 6 p. Józefa Maziarza i 
szer 28 p strzelców kaniowskich Chaima Lipszyca 
każdego na 1 rok więzienia.

(x )  Z K R O N IK I POLICYJNEJ. Za systematyczne 
okradanie swej chlebodawczym Anny Schwarge ul. 
Długa 41, aresztowano służącą Am alie Poradównę la.t 
te z Rudawy. Część skradzionych rzeczy odebrano.

Aresztowano Józefa Bruzdę, który na dworcu ko­
lejowym  usiłował okraść śpiącego żołnierza Franci­
szka Dąbrowskiego.

(y )  O KRADZIEŻ. W  krakowskim sądzie okręgo­
w ym  karnym przed ławą przysięgłych odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciwko Kazim ierzow i Serma- 
kowi lat 15. oskarżonemu o liczne kradzieże bielizny 
i garderoby na szkodę rozmaitych gospodarzy w ie j­
skich w okolicy Krakowa oraz Chrzanowa. Kradzie­
ży obwiniony dopuszczał się w  towarzystw ie licznej 
bandy młodocianych złodziei, którzy częścią zostali 
już skazani, częścią zaś ukrywają się przed policyą. 
Po przeprowadzonej rozprawie Trybunał skazał Ser- 
maka na dwa lata ciężkiego w ięzienia z obostrze-

^ y )  KRADZIEŻE MASZYN, W  ostatnich czasach 
kTadzieeż maszyn do pisania w  Krakowie przybrały 
niepokojące rozmiary. M iędzy innemi skradziono 
dwie maszyny w  biurach opiek) społecznej (plac 
W W . Św iętych); dokonano nadto kradzieży maszyn 
do pisania w  kilku kancelaryach adwokackich oraz 
biurach wojskowych. Sprawców dotychczas nie w y­
kryto i maszyn nie odnaleziono, co budzi podejrze­
nie. te  jest tu czynna jakaś zorganizowana, szajka 
złodziejska, klóra te maszyny wywozi z Krakowa. 
Wskazanam więc jest. aby polieya zwróciła na to 
baczniejsza uwagę i rozciągnęła ścisłą kontrolę na 
dworcach kolejowych i na rogatkach, gdyż ta bez­
karność zachęca złodziei do dalszych kradzieży. O- 
graniczenie się urzędu bezpieczeństwa do przyjm o­
wania do wiadomości tych kradzieży nie wyczerpuje 
jego zakresu działania Albowiem tak władze, iak i

ok, adzeni obywatele m ają prawo do intensywniej­
szej opieki ze strony policyi.

(x )  NAPAD R ABUNK O W I. Dnia 27 bm. rano m ię­
dzy godz. 6 a 7 Andrzej Szczypczyk lat 18 robotnik 
zamieszkały w Dębnikach napadł na drodze polnej 
w  Zakrzówku an Tadeusza Dudka terminatora szew­
skiego z okrzykiem : Dawaj pieniądze, bo cię usziach- 
cę. Przeszukał następnie kieszenie Dudkowi, rozdarł 
marynarkę i zabrał mu niesioną bieliznę i  artykuły 
spożywcze, poczem zbiegł. Tego samego dnia Szczyp­
czyk został aresztowany.

 —O  —

John D, Rockefeller pod sadem.
Pokuta za fałszywe dane co do majątku.

Jeden % najbogatszych ludrzi na świecie, archi- 
miliarder amerykański John D. Rockefeller po­
stawiony został przez władze amerykańskie w 
stan oskarżenia.

Ten magnat nad magnaty oskarżony jest o to, 
iż w dek la racy i co do określenia wysokości po­
datku dochodowego starał się wprowadzić w  
błąd skarb amerykański podając fałszywe dane 
cq do swego stanu majątkowego.”

— o o o  —

Tajemnicza muc Johny Coulona 
sztuczką zręczności!

(m-m) Aureola tajemniczej, niezrozumiałej 
mocy zdobiąca głowę boksera Johny Coulona za­
czyna powoli blednąć 1 rozwiewać, to pod pre­
tekstem zbytniego zmęczenia wycofał się z pró­
by, jakiej miał dokonać jeden z najsilniejszych 
ludzi świata Maurycye Demaz, który założył się 
o 2.000 franków, że podniesie Coulona.

Głośno mówią już o tem, że tajemnicza moc 
Johny Coulona jest niczem jak tylko sztuczką 
zręczności, polegającą na tem, że przybiera on 
ipozycyę uniemożliwiającą podniesienie ciężaru-

Sekret ten został już właściwie zdemaskowany 
bo na estradzie jednego z paryskich music-hail- 
lów popisują się rywale Johny Coulona, a wśród 
nich znajduje się nawet kobieta.________________

J o  u;,’ łe ttiażk i .

„PO LAK", kalendarz historyczno-pow leścW y 
na r. 1921, rocznik XIV. Po killkoletniej przer­
wie, spowodawanej wojną, ukazał się znowu je­
den z czterech znanych i popularnych w  Mało- 
polsee kalendarzy Wojnara. Kalendarz zawiera 
bardzo bogatą i  urozmaiconą treść, ozdobioną 
przeszło 70 ilusitracyami i  barwna okładką, tu­
dzież pięknemi winietam i przy kalendaryum, 
symbolizującemi zjednoczenie Polski.

Z pośród licznych i  zajmujących opowiadań 
historycznych, nowel, wierszy (Konopnickiej, 
Zdzisława Dębickiego, Kurasia) wymienimy na j­
ważniejsze artykuły: „Polska, je j ziemie, naj­
ważniejsze grody i ludy" (z mnóstwem rycin), 
„Polska — krainą zboża." przez S>t. Kuti-zebę, 
prof. Uniw. Jagiellońskiego. „Co warte własne 
państwo?" przez tegoż, „W ielka wojna i jei zna­
czenie d la świata i Polski" przez Kaspra W oj­
nara, „Autonomiczne W ojewództwo Śląskie", 
według dziełka dra Mieczysława Jarosza itd. 
Prawdziwą ozdobę kalendarza stanowi cykl A r­
tura Grottgera- p. t. „W ojna" (11 obrazów) w  ar­
tystycznej reprodukcyi.

Przewodnią myślą całego wydawnictwa jest 
zapoznanie braci Górnoślązaków z  całą Polską 
i  całej Polski z Górnym Śląskiem i jego skarba­
mi, aby tym sposobem przyczynić się do zje­
dnoczenia duchowego i  politycznego tej prasta­
rej dzielnicy polskiej z Rzecząpospolitą. Kalen­
darz W ojnara jest naprawdę piękny i  pożytecz­
ny, powinien więc być szeroko rozpowszech­
niony.

Ruch giełdowy.
Kraków, 31 grudnia.

(4) Szał zwyżkowy ma giełdzie krakowskiej 
ogarnął wszystkich uczestników. Zwyżka jest 
wprost niepraiwoopodobna, a  rozpoczyna się od 
400 punktów aż do 6500 na siztuce.

Naj gwałtowniejszą ziwyżkę osiągnęło „Teipe- 
ge", za którą płacono 12.000, podczas gdy oneg- 
dtaj kurs tych akcyj wynosił 8500. #

Drugim papierem, który osiągnął równie wy­
soką zwyżkę, to „Siersza" (aakł. górni.). Płacono 
za nie 6900, — tak więc zwyżka wynosi 2300 
punktów.

Z innych faworytami były „Parowozy", „Kra­
kus" (4000), „Trzebinia" (żelazo), „Polsk i Glob* 
i  inne.

Papiery handlowe również silne.

j Z akcyj bankowycn nabywano „Polski Bank 
j przemysłowy" po 660.
| W aluty i  dewizy silniejsze v» stosunku uo 

marki polskiej. Za marki płacono 900, za doia- 
j ry 620.
j Woluty | dewizy: Dołary Stanów Zjedn go- 
j tówka 560, 620, czeki 560, 620. Friainki francu­

skie gotówka 33, 35. Marki niemieckie gotówka 
1 8o0, 900, czeki 9Ó0, 950. Korony austryackie go­

tówka 90, 100, czeki 95, 105. Korony czesko-sło­
wackie gotówka 730, 770, czeki 740, 780. Lei ru­
muńskie gotówka, 7'50, 8. L iry  włoskie gotów- 

j ka 21, 23.
Atkcye io w . handl. i  pizem.: Polskie Tow.

j handl. („P. T. H.“ ) ofiar. 825, żąd. 925, traaisakc. 
\ 850—950. Handl. Spółka akc. „Im pex“  ofiar. 525 

żąd. 625, transakc. 550—600. „Polsk i Glob" Tow. 
tran sportowo -handl. ofiar. 3300, żąd. 3600, trams 
akc. 3100- -3600. Zieleniewski ofiar 6400, żad. 
7300, transakc. 6400—7250. Warsz. Spółka akc. 
budowy parowozów ofiar. 10000, żąd. 1100®, 
trans,akc. 10500. „Lem iesz" fiatoryki maszyn ro l­
niczych ofiar 6200, żąd. 6400. „Trzebinia" fa­
bryka maszyn i narzędzi roln. ofiar. 3500, żąd. 
4000, transakc-. 3450--3900. „Autcm otor" fabry- 

! ka samochodów ofiar. 2900, żąd. 3100, transakc.
1 2900—3100. „Górka" fabryka cementu ofiar. 

6500, żąd. 7100, tramsakc. 6500—7100. Galie. akc. 
Zakłady góra. Siersza, ofiar. 610u, żąd. 6900, 
transakc. 6100—6900. „Tepege" Tow. dla przed- 
sięb. górniczycii ofiar. 10000, żąd. 12000, tra.ns- 
akc. 9700—12000. Polska Nafta ofiar. 4600, żąd. 
5000, transakc. 4950— 4650. Elektrownia wr Sier­
szy ofiar. 6100, żąd. 6400, transakc. 6100—6400. 
„O ikos" T. A. ofiar. 4600, żąd. 4800, tramsakc. 
4700. „Petzet" Powazecnne zakłady budowl. o- 
fiar. 2000, żąd. 2200, tramsakc. 2150. Fabryka 
przetworów tłuszcz, w  Trzebini ofiar. 3500, żąó. 
3900, triąinjsafcc. 3500—3900. „Krakus" Zjedn. fa­
bryki przetworów wyskokowych ofiar. 3600, żąd. 
4000, tramsakc. 3600—4000.

Lw ów  (PAT ). Giełda Iwowsuca: Ruble carskie 
po 500 390—420, ruble dumskie po 1000 90— 100, 
dumskie po 250 80—100. Franki francuskie 35*50 
—37, szwajcarskie 94—99. Fuinty szferlingi 2100 
—2200. Dolary amerykańskie 560—620, kanhdyj 
skie 460—500. Marka niemiecka po 1000 800— 
850, po 100 700—750, drobne 650—700. Leje ru­
muńskie po 250 800—900, drobne 700—800. Ko­
rony czeskie 720—780. Korony austryackie 100 
—110. Franki belgijskie 37‘50—39. Korony szwe­
dzkie 116—124, duńskie 93—98, norweskie 95— 
100. Marka fińska 1400—1600. Floreny holenideo 
sike 186—196. Czeki: Londyn 2100—2200, Paryż 
35'50—37, Zurych 94—99, Praga 720—780, Wie- 

, deń 100—110, Berldnt 800—850, Nowy Jork wyżej 
I 50 560—630, BukareSBt 800— 900, Bruksela 37‘50 

— 39, Kopenhaga 93—98, Finlandya 17— 19, IIo- 
łandyiM 186—196, Sawećyia 116— 124j_ Norwegia 
95—100.

Warszawa (teł. M.). Na dzisiejszej gieMteje 
warszawskiej obroty były ograniczone,, lecz ten- 
deneya mocna do wszystki/ch akcyj się utrzy­
mała. Akcye bankowe w  słabym ruchu. Listy 
zastawne kiepskie. l is t y  m iejskie bez zmiany. 
Ruble dosiągnęły wczorajszego kursu.

Zurych (PA T ). Końcowe kursa dewiz: Berlin 
8‘97 i  pół, Nowy Jork 658, Medyolan 22*15, Pra­
ga, 7*40, Zagrzeb 4*10, Buiclapeisizt 1*15, Bufcareszit 
8*10, Warszawa 1*05, Wiedeń 1*55, austryacka 
korona stemplowana 1*10.

NADESŁANE.
MEHl SYLWESTROWY w Kawiarni Teatte!

ze współudziałem pierwszorzędnych sił kabaretowych: 
W yrw icza, 1 atajnera, Czernikównej.

Początek o godz. 8-mej. Bilety już do nabycia na miejscu
__________________  2937 (778)

~ Kolporterów, kolporterki
roznosicielki i raznosicieli

na warunkach stałej pensyi p r z y j mi e  
„Goniec Krakowski".

Zgłoszenia codziennie od 9— 12 i od 4—7 
w Administracyi „Gońca Krakowskiego'4, 

Dunajewskiego 7, I. p.

Czas odnowić 
prenumeratę!



Strona • rJu^acr i

Czas najwyższy!
! Spieszcie stal
Odnowić prenumeratę na najpopularniejszy 

dziennik w Polsce

„Goniec K r a t a k i"
Prosimy o wczesne przesłanie przedpłaty,

a te celem un!kntac?a zwłoki 
w  unrsy?££ Pisma.

Przy zmianie adresu należy Administracyi 
naszej na czas podać n o w y  s w ó j  a d r e s .

WarunKi prenumeraty
od 1 stycznia 1921:

W Krakowie: miesięczna . . Mk. 82 '— 
z odnoszeniem do domu . . „ 90.—
na prowincyi..................... „ 90—

Nr. konta pocztowego 140.011.

Nie traćcie więc czasu na próżno, lecz za­
miejscowi za pośrednictwem P, K. O 
Nr. 140.011, miejscowi Abonenci prze­
kazem pocztowym lub Osobiście zapew­
nijcie sobie złożeniem prenumeraty pun­

ktualne dostarczenie

Goiica Krakowskibgc
Cena oddzielnego egzemplarza 

niezmieniona

w ynosi n ada l 
3  M m h .

Administracya

„Gońca Krakowskiego"
Kraków

ul. Dunajewskiego 7.

Sprawa złota na konferencji pokojowej.
Podpisanie pokoju spodziewane

W  ^szawa (tel. M.). Prasa warszawska, powo 
łując się n,a doniesienia dzienników nigielskich, 
występnje przeciwko fałszywym pogłosu om i 
pu-dkreśla poglądy tych dzienników, które się 
spodziewają, że w pierwsż&j poł°wie styczni" 
roku nadchodzącego przyjdzie do podpisania po 
kojn. Najwięcej trudności sprawia teraz poro- 

w snrawle złota. N ie ulega wątpliwo-

w  pierwszej połowie stycznia.
śoi, że obaj przewodniczący delegacyj pokojo­
wych znajdą jakiś sposób załatwienia tej kwe­
sty! spornej, Boniew aż wejna o złoto byłaby ab 
sardem. Po załatwieniu tej kwestyi wszystkie) 
inne różnice zdań mogłyby mieć znaczenie tyl­
ko drugorzędne. Rząd boiazowiełki, zawarłszy 
pokój z Polską, przystąpi do wyspreedaży Rosyi 
na rzecz kapitalizmu zagranicy.

Rząd sowiecki nie da się utrzymać.
LudendorfJ przeciw sojuszowi z  sowietami.

Warszawę (tel. M.). General Ludendorff o- 
świadezył w  wywiadzie dziennikarskim, że woj- 
m. odwetowa Niemiec wraz % sowietami prze­
ciwko entencle jest niemożliwa. Trocki okazsi 
się genialnym administratorem jednakże rząd 
sowiecki nie da się utrzymać^ Idea wspólnej 
walkj Niemiec i  Roi3yi przeciwko Polsce jest 
popieraną przez nacyoniaiistów niemieckich.

LudendOrlf jednak j» z t prze.i my wszersremu 
-iOju asowi z sowibtam:!. Prócz tego Rosya nie po­
siada materyalu wojennego,, w  dostatecznej ilo­
ści, co spowodowało jej klęskę w walce z Po l­
ską. Ludandorff uważa nadto, że edbude w a e- 
konomiczna Europy może być oparta jedynie 
..a ścislem porozumieniu Niemiec z odrodzoną 
Rosyą.

te~'.cvjna propsganda w Europie środkowej.
Ludenciorff organizuje nowe przewroty w Europie. —  Kombinacye nierr.iecko-

rosyjskie.
ko Augtryi i  w  tym celu miano wspomniane od­
działy przesunąć na południe. Arak na Austryę 
m iał nastąpić w  listopadzie, a najdalej na udo 
snę. Także kontrrewolucyoniści rosyjscy 1 wę­
gierscy m ieli współdziałać. Dnia 13 maja przy­
był do Budanewztu pułkownik Trabicz i  nakło­
nił pc, dłuższej konferencyi IIorty ‘ego do udzia­
łu w  tej kombinacyi niemiecko-rosyjskiej.

Paryż (Wied. Biuro koonesp.). iPA T ). Pisma 
tutejsze donoszą za pismami londyński emi o 
propagandzie reakcyjnej w  Europie Środkowej, 
rozwiniętej po zamachu Kappa. Według tego 
generał Ludunjiorft podołał komitet akcyjny, 
który zajął się werbowaniem oddziałów cudzo­
ziemców, które miały być pżyta do obalenia ter­
my rzędu w Europie środkowej.

Pierwszy atak skierowany mmł być przociw-

Ultimatum edterty do Niemiec.

TELEMRAMY.
O lokomotywy z Ameryki.

Wtrszawa (PA T ). „Przegląd W ieczorny" po­
daje: W  swoim czacie rząd polski kupał we fa­
bryce lokomotyw Baildwiua we F iladelfii 150 
lokomotyw. Obecnie toczę się rokowania z praea 
stawicdelem firm y Baldwin, p. Morsem, o naby­
cie dalszej partyl lokomotyw, za które Polska 
zapłaci ropą.

O termin rozbrojenia Einwohnorwehry. —  W razie oporu wkroczy ententa
do Zaghąbia R u h r  i Bawaryi.

również do BaworyL Generał Nollet ma przy­
jechać w  przyszłym tygodniu do Berlina, aby 
osobiście wręczyć rządowi niemieckiemu osta­
tnie postanowienie rządu paryskiego i  londyń­
skiego.

Gdańk. VPA T ). Dzisiejszy „Dańziger Zeitung" 
donosi z Berlina, że Entantu wystosowała do 
rządu idemiecKiego ultimatum, zaznaczające, 
iż nie zgadza nię na przedłużenie ter miau roz­
brojenia Elnwc hnerwebr, W  razie oporu Nie­
mi® wkronzy nie tylko do Zagłębia Ruhr, ale 
■■■■■HMMHHBHnnmiBHBnBBnNnMBananMHSB

Warsz. wa (tel. M.). Z  Paryża telegrafują: Kon 
feteneya ambasadorów w  Paryżu przesłała de- 
legacyi warszawskiej notę w  sprawie plebiscy­
tu na Górnym Śląsku. Glosowanie emigrantów 
górnośląskich edbęi&dle się na Górnym Śląsku

w  inrym terminie, aniżeli głosowanie ludności 
miejscowej. Opracowanie wszelkich szczegółów 
zostało powieizonę komisy! mię dzyaiiąnckiej w  
Opolu.

Rząd polski wefceu Górnoślązaków.
Gwarsncye Polski dla Górnego Śląska. Oświadczenie prez. Witosa

wobec delegacyi górnośląskiej.

(Amerykańska żywność dla dzieci.
Warszawa (PA T ). W styczniu za pośrednict­

wem amerykańskiego wydziału Ratunkowego 
nadejdzie żywność dla dzieci- w Białymstoku i 
okolicy na 18 tysięcy dzieci, w Brześciu i  oko­
licy  dla 12 tysięcy dzieci, w  Krakowie i okolicy 
dla 20 tysięcy dzieci, w Chełmie i okolicy dla. 13 
ty eięcy dzieci, w Częstochowie i okolicy dla 16 
tysięcy dzieci, w  Kowlu i okolicy dla 29 tysięcy 
dzieci, we Lwowie i okolicy ala 20 tysięcy dzie­
ci, w Lodzi i  okolicy dla 40 tysięcy dzieci, w 
Mińsku i okolicy dla 15 tysięcy dzieci, w Siedl­
cach i  okolicy dla 20 tysięcy dzieci, w Pińsku 
i  okolicy dla 15 tysięcy dzieci, w  Sosnowcu i o- 
kolicy dla 15 tysięcy dzieci, w W arszawie dla 
100 tysięcy dzieci.

(P A T ) Bytom, 30 grucmia.
Polskie pisma górnośląskie donoszą, że osta­

tnimi czasy wróciła z Warszawy delegacya rol­
ników górnośląskich, złożona z przedslawiceili 
wszystkich powiatów. W  Warszawie przyjęto 
rolników bardzo serdecznie. Delegacya była i ak- 
że na posłuchaniu u prezydenta ministrów W i­
tosa, który rówuież przy,ął ją bardzo serdecznie. 
Postawiia ona premierowi szereg pytań i żądań 
w sprawach najżywotniejszych, obchodzących 
szerokie warstwy ludu górnośląskiego. Odpowiedź 
prezydenta ministrów była zadowalniająca pod 
każdym względem. Rząd polski dał następujące 
przyrzeczenia: Rząd polski daje Dełuą gwaraneyę 
co do eamorzędu Górnego Śląska, zwłaszcza co 
do spraw skarbowych, walutowych i admini­
stracyjnych. Daje całkowite zabezpieczenie inwa­
lidom zarówno z armii polskiej jak i z byłej ar­
mii niemieckiej i wszystkim innym tak, że po­
bierane przez cieh renty i inne świadczenia 
państwowe/nie będa zmniejszone, ale nie.euuo- 
krotuie zostaną podniesione, przyczem zaznacza 
się, że uposażenie inwalidów pobięrającycn ren

ty w  Polsce jest nierównie lepsze i że prawo 
do przydziału ziemi parcelowanej przez rząd, 
zapewnione jest również inwatidorm byłej armii 
niemieckiej. Rząd polski gwarantuje, że sprawę 
reformy rolnej na G. Siąsku (wysokość maksj 
mainą ziemi, którą wolno będzie zatrzymać 
w prywatnem posiadaniu jednej rodziny) nor­
muje sejm górnośląski, który będzie miał prawo 
maksimum to obniżyć czyli przeprowadzić re­
formę toinę radykalną. Rząd nolski gwarantuje,o 
że o ileby skrawki G. Śląska pozostały przy 
państwie niemieckiem i rząd rdemiecki dopuści! 
się jakichkolwiek prześladowań ałbo rep”esyi 
względem działaczy oddanych sprawie polskiej, 
to bezwzględnio zastosuje surowe środki odnetu  
względem Niemców mieszkających w Polsce, 
a będzie ich znacznie więcej w państwie pol- 
skiem niż Polakow w Niemczech, i ewentualnie 
odda do dyspozycyi prześladowanych dobrze 
urządzone gospodarstwa czy przed tiębiorslwa 
Niemców odpowiednich katfgoryi. Działacze pol­
scy uie ma.ą więc żadnego poWodu do ODaw.
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liła  zasady w kwostyach politycznych pomiędzy 
Anglią, i Rcsyą. Rząd sowiecki żyw i nadzieją, 
że Anglia przychyli się do tego. _____

Fid ptesem p M ! [Kin mnmisljii
P raga . (PA T ) „Tribuna" donosi, że śledztwo 

w' monstrualnym pirocesie komunistów prowa­
dzone jest przez radcę sądu okręgowego Svobo- 
dę w przyspieszonem,tempie. W ładze skonfisko­
wały w czasie aresztowań komunistów w Ludo­
wym Domu znaczne ilości broni, a  w okręgu 
kładzieńskim magazyny odznak czerwonej ar­
mii, przygotowane dla przyszłej armii komuni­
stycznej czeskiej. Pozatem skonfiskowano w  
kładzleńskiem czapki wojskowe przygotowane 
dla czerwonogwardzistów. Czapki te miały for­
mę pruskich pikeilhaub z czerwoną odznaką ko­
munistyczny na przoazie Do piea wazego prze­
słuchania uwięzionych komunistów przyjdzie 
prawdopodobnie za 14 dni. Przedewszystkiom 
odbędzie się proces przeciw Munio i  jego towa­
rzyszom.

nsti m i pnnsm st na aonu.
Praga (PAT ). „Prawo Lidu“ donosi, że komu­

niści zamierzają przenieść główną sdedzibę z 
P iag i do Bema. Kierownictwo pai tyi komuni­
stycznej przyjąłby były burmistrz miasta Ber­
na, Vamkov. Komuniści stracili już nadzieję 
zdobycia znaczniejszych sukcesów w Czechach 
i  zamierzają agitować na Morawach i  Srciwa- 
czyźnie, gdzie grunt dla idei komunistycznej 
ma być korzystniejszy, niż w  Czechach.

Kosferentye ItosWowiefiskie rao tm
Warszawa (PA T ). Wczoraj wieczorem wzno­

wiona konferencje delegacyi litewisko-kowień- 
tk iej z przedstawicielami naozego rządu.

Smsit majątn zim tt w H n y ln lt
W a  , z a » j  (PA T ). Przybyli z Koiwieńszczyzny 

komunikują o poistanowiemu rządu kowieńskie 
go co do sekwesitracyi wszystkich majątków

sk i ego tak, jak on jest synem ludu polskiego. 
Obą na io iy , bułgarski i polski przechodziły 
ciężkie lata niewoli, Oba cieszą się obecnie nie­
podległością i wolnością. Choc:'aż położenie po­
lityczne nie pozAala jeszcze. na używanie w ca­
łej pełni słodyczy pokoju, to jeunak oba naro­
dy ugruntowały tak silnie sw-oją wolność, że 
mogą się nie bać wrogów. Prezydent W itos za­
kończył przemówienie swoje życzeniem przy­
szłości jak najlepszej dla narodu bułgarskiego. 
W  odpowiedzi na przemówienie prezydenta W i­
tosa, prezydent bułgarskich ministrów Smmbu- 
liński dotknął wypadków’ ostatnich lat, ciężkich 
przejść Bułgaryi i swojej w  niej roli i wyraził 
swój podziw dla tego, co w Polsce widział, oraz 
podziękował za gościnne w  Polsce przyjęcie. 
Następnie wzniósł toast na cześć Polski w ręce 
prezydenta ministrów” Witosa.. Minister spraw 
zagranicznych Sapieha wzniósł następnie toast 
na cześć bułgarskiego króla: Borysa, a prezydent 
St ambuliński n,a cześć naczelnika państv'a pol­
skiego.

N. P. R. wuSjsc rządu koalicyjnego.
Warszawa (tel. M.). W  kołach politycznych 

warszawskich rozszerza się pogłoska, że nr ro­
dowa partya lobctnicza zamierza, poddać rewi­
zyt swoje stanowisko wobec rządu koelicyjae-
go. Decyzya ostateczna, w tej spuaiwie ma zapaść 
na radzie naczelnej nrodowej prtyi robotniczej, 
kitóra ztoierze się dnia 14 stycznia 1921 w Waa 
sza w ie.

W  kołach poselskich N. P. R. utrzym ują,'że 
stronnictwo to uwaja, iż dotychczasowa polity­
ka rządu pourywa rzekomo zaufanie mas robo­
tniczych do partyi N, P. R., albowiem anarchia 
i  rozpaczliwy stan aprowjzacyjny uniemożli­
w ia  N. P. R. przeciwstawienie agitacyi staaj- 
Kowej swego hasła pokojowego: „Pracy dla
chleba“ . I •

Strejk zecerów w Gdańsku
Gdań k. (PAT) Dziś w yD uchł tu s tre jk  zece-

rńttT n łlf* « H ort f}\mn i rarłh WTi lr
ziemskich, których właścicielami ŝ , nieobecni. 
Sekwestr ma być uskuteczniony natychmiast 
Ostre zarządzenie to jest skierowana przeciwko 
Polakom, k tórych znaczna liczna siłą wypadków 
znajduje się poza granicami terytoryam  kowień 
siaego.

dzienników nie wyszła.

Foicelanowa moiiela.
Nauea (PAT ). Radio. Rząd saski wypuścili po­

raź pierwszy w ubieg monetę porcelanową.

P M  M M  w sptis oS ffilm
Paryż. (PA T ) W. B. Kor. Ag. Havasa pouaje:

, Temps“ ogłasza szczegóły o nowem zajściu w 
sprawie rozbrojenia Niemiec. Pierwszy sprzeciw 
Niem iec przeciwko nocie międzykoaUcyjne] 
wojskowej komisyi kontrolującej nastajil w u- 
biegłą niedzielę w  ambasadzie francuskiej w 
Berlinie. Dr Simons i  kierownik niemieckiej de­
legacyi pokojowej Go pp-pert oświadczyli się za 
tein, aby Francya zrzekła się żądań zawarty* *j 
w nocie (!), przyczem podkreślili konieczność, 
iby poUcya była dostatecznie silną, ^ny módz 
utrzymać porządek, wreszcie, że nota. nie zoeta 
la  ogłoszoną, aby w ten sposób uniknąć nowej 
kampanii prasowej przeciwko brancyi. Amba­
sador francuski Laurent odpowiedział, że nota 
nie dotyczy samej Fiancyi i  że Nienwy będą ; 
mogły wmeść zażalenie na konferencyt amba­
sadorów. Dr Simons zapowiedział następnie anu 1 
•logiczne kroki u reszty państw koalicyjnych i 
oświadczył, ze przedłoży sprawę konferencja. : 
Zaznaczył, że Hrancya powinna mieć interes 
~y utozymaniu porządku wr Niemczech i  dodał, 
ie  zhpłata. odszkodowań byłaby zakwestyonowa- 
ną, gdyby porządek został zakłócony. Dnia na­
stępnego zjaw ił się Goeppert ponownie w amba­
sadzie francuskiej i  oświadczył, ie  sprawa Od­
szkodowań nie mogłaby byc w  Brukseli korzy­
stni!- rozważaną, gdyby międzykoąiicyjna komi- 
sya kontrolująca ustawicznie stawiała nowe żą­
dania. Następnie zostały zapowiedziane kroki 
podjęte w  ambasadzie angielskiej i włoskiej, a 
konfereneya ambasadorów otrzymała komuni­
kat rządu niemieckiego datowany z dnia 28 bm., 
w którym powiedziane jest, że reorganizacya 
policyl została przeprowadzona w  myśl żądań 
koalic ji (!?), przyczem ze strony niemieckiej za­
protestowano przeciwko twierdzeniu, jakoby 
Niemcy naruszyły postanowienia traktatu i sty- 
pulacye zawarte w  Spa.

Groźba strejKu kolejowego 
w Niemczech

Berlin. (PAT) Kolejarze w Niemczech grożą 
strajkiem generalnym w całych Niemczech na 
wypadek nieuwzględnienia ich żądań eKonomi- 
eznycb. Między rządem a przedstawicielami ko­
lej aray tuczą się rokowania celem ugodowego 
załatwienia sprawy.

Koncsntracya wojsk sowieckich na 
granicy rumuńskie;.

Londyn (PAT), Reuter. Wedle depeszy naglą­
cej rumuńskie ministerstwo spraw zagrani­
cznych, jaka tutaj nadeszła, bolszewicy skon­
centrowali 12 dywizyj nm różnych punktach 
granicy rosyjsko-rumuńskiej. Wojska węgier­
skie obsadziły strefę neutralną, Rząd rumuński 
zwraca uwagę rządów sprzymierzonych na ten. 
fakt i podkreśla swoje zamiary pokojowe. 
WIADOMOŚCI O KONCCNTRACYI SO WISTÓW  
NA GRANICY RUMUNII POTWIERDZAJĄ SIR

Fyga (PA T ). Radio. Łotewskie biuro prasowe 
donosi: Łotewski, minister „spraw zagranicznych 
Albot oświadczył, że wszelkie pogłoski o pono­
wnej koncentracyi wojsk na granicy łotewskiej 
są pezpodstawowe. W edle wiarygodnych infor- 
macyj njema żadnych większych sił wojennych 
nad granicami łotewskiemń. Jedynie nad grani­
cami Rumunii zgromadziły sowiety większe 
sity z obawy przed napadem Wraagla(?I).
Stosunki gospodarcze między Rosyą 

c Ameryką niemożliwe.
Nanen (PAT ). Ranio. Wedle doniesień z Mo­

skwy, ź  powodu ■wrogiego stanowiska rządu 
amerykańskiego do Rosyi sowieckiej, oświad­
czył sowiecki komisarz- .dla spraw zagranicz­
nych, że gospodarcze stommki 2 Amaryką są nie 
możliwe i polecił bolszewickiemu pełnomocni­
kowi w Rydze, ażeby anulował wszystkie zobo­
wiązania z amerykańskiemi firmami.

Angielskc-sowiecka korespendeneya 
w sprawie układu handlowego

Moskwa (PAT ). Radio. Angielski rząd wysłał 
do rządu Rosyi sowieckiej projekt handlowego 
układu. W  projekcie tym zaznaczono, że każda 
ze st.ou zobowiązuje się wstrzymać od kroków 
wojennych wobec-drugiej strony, jako też wstrzy 
muje się od propagandy wzajemnej. Na projek* 
ten odpowiedział Cziczerin, oświadczając, że 
wymienione warunki nie odpowiadają głównym 
zasadOm, jawie przyjęto w lecie w czasfle wzaje­
mnych rokowań. Niezależnie od tego układu 
handlowego powinna — pisze Cziczerin — być 
zwołana polityczna konfereneya, któoaby usta-

Sprawa uchodźców 
w Galicy! Wschodnioj
Lwów. (PAT) W  sprawie uchodźctwa tysiąca 

obywateli z dawnego imporyum rosyjskiego, 
szukających schronienia w Polsce, uchwaliła 
lwowska rada miejska na wczorajszem posie­
dzeniu jednogłośnie następujący wnióSetc: Rada 
miasta Lwowa zwraca się do rządą z gorącem 
życzeniem, aby, udzielając asylu uchodźcom, 
popierał ich starania o udzielenie zezwoleń na 
emigracyę do Ameryki i zarazem wyraża nadzie­
ję, że państwa zachodnie, a w szczególności A -  
meryka pośpieszą im z udzieleniem potrzebnej 
pomocy.

P. Stambuliński u Nacz. Państwa.
W arsza-wa. (Tel. M.) Wbrew doniesieniom, 

prezydent gabinetu bułgarskiego Stambuliński 
zostanie przyjęty przez naczelnika państwa w  
Belwederze dopiero w piątek. Dzisiaj odbyło się 
u ministra sptraw zagranicznych jłs. Sapiehy 
śniadanie na cześć gościa. Rano premier Stani 
buliński złożył wieniec na sarkofagu poległych. 
W ieniec opatrzony jest napisem: Bohaterskim 
obrońcom Ojczyzny i cywUizacyi w walce z  bol­
szewikami — Bułgarzy.

Przyjęcie bułgarskiego prezydenta 
ministrów w Warszawie.

W arszaw a . (P a T ) Wczoraj wieczorem prezy­
dent ministrów W itos podejmował w hotelu Eu­
ropejskim bułgarskiego prezydenta ministrów 
Stambulińskiego i towarzyszących mu Kissd- 
mowa, posła bułgarskiego w Atenach oraz Ma- 
dżarowa, bułgarskiego charge d‘affaires w W ar­
szawie i p. Grabowskiego, posła naszego w Sofii. 
Prócz prezydenta ministrów W itosa oraz pod­
sekretarza sianu dra Wróblewskiego, pełniących 
rolę gospodarzy, w przyjęciu w zięli udział mar­
szałek sejmu Tirąmpczyński, reprezentanci mia­
sta, wojskowości i prasy, oraz ministrowie. Pod 
koniec obiadu przemówił prezydent ministrów 
Witos, wyrażając swoją radość z powodu, że 
może powitać przewodniczącego bratniego na­
rodu bułgarskiego w osobie pana prezydenta 
Stambulińskiego, będącego ^ynem ludu bułgar-

Sukna
krajowe 5 zagraniczne

Ubrania
p ie r w s z o r z ę d n e  w y k o n a n ie ,  z n a k o ­

m ity  k r ó j
poleca firma 287f

"ojtasz i Wołkowicz
le i .  3346 . (K raków , P o d w e i e  f .  T e i.33re . 
U W  Na prowineye próbki odwrotna poczta-

l i i i i i o l i ! !  pralfie iiiiiiy
»a«viadaaiiają P. T, Pubiicznoić, £T

I
 ie  ustaliły z dałem 1 stycznia 1921 ceny za pranie n  

i prasowanie bielizny następująco: H

Kołnierze Mk 6‘—, mankiety Mk 10'—, plastrony I  
Mk 12 —, koszula dzienna bez manszetów Mk 20'— , S  
koszula dzienna z manszetami Mk 25'—, kalesony 1

I
Mk 9’— , kosznla nocna Mk 13‘—, koszela damska tś 
dzienna Mk 14‘—. koszula damska nocna Mk lt>-—. I  
majtki Mk 10-—, chusteczka Mk 3-—, pos<.cwaa z ja- 9  
śka Mk b“—, poszewka z poduszki Mk 9’—, poszwa N 
Mk 18‘—, prześcieradło Mk 12-—, prześcieradło W 
z kołdry Mk 15’—, ręcznik Mk 5’—, skarpetki Mk ■  

4‘—, pończochy Mk S‘—. B

Ceny za bieliznę luksusową nie są objęte cennikiem. H

Jedyny najtańszy c a . )  handlowy

IGNACY C7P3ES
Kraków, ul. S zew sk a  13/11 G*
poleca niklowy system Reskopf mk 350, 
bu izik z przedwoj. werkiem mk 550. Skrzy­
pce ze smyczkiem mk 1200 i wyże,. Harmonie 
wiedeński model, jednorzędówka mk 1509, 
dwu rzędówka ma 2500. Trąby akordeonowe 
mk 500, 600. ńyamenty co szkia mk 300, 

350. Brzytwy mk 150,200, 250. Maszynki do włosów mk 400, 
500. Maszynki do sttmogolemu mk 150, 250. Bas do brzytw, 
mk 60. Kamień mk 30. Pudła do skrzypiec mk 500, 600. 
Wysyłka za zaliczką. Cenniki lustrowany za nauasłani6m 5 mk 

prinuin. 4 u pa ja  złota i sreb ro . 2280

Wydawca; W  zasięp&twie Spółki Wydawniczej „Goniec Krakowski" Sp. z o, o.: Mary an Fon tana. Redaktor edwow.: Ludwik Gronuś
Drukarnia Ludowa w Krakowie.
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Powszechne Biuro reklamy

„PRASA"
Kraków, ul. Karmelicka 15 — Telefon 2086

N ajwiększy instytut dla reklamy ptasotiej to Małopolsce

przyjm uje zlecenia insetcyjne do wszystkich cza: opism  
b a jow ych  i zagranicznych. —  Najtańsza Kalkulacja 
cen oraz szybkie i ścisłt wykonanie zamówień.  —  Fa­
chowe w skazówki i projektowanie układów inseratowych. 
Specjalny dział sprawozdawczy dla reaagowania fa ­
chowych sprawozdań, notatek dziennikarskich etc. —  

Reklama artystyczna i śwtetina (kinowe i uliczna). —  

Projekty klisz aitystycznych przez własnego rysownika 
dla siałych komitentów bezpłatnie ■ ■ ■ ■■».■■■.  — -

Biuro  » Prasa *  znajduje się pod fachowem kierownictwem grona 
współpracowników (redakcji i  administracji) pism krakowskich.

silili

Skład maszyn do pisania i rachowania
Przyrządy i części składowe do tychże.

Kazimierz Blicharski
Floryanska

■*
D
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GARBARSKA SPÓŁKA
Z OGR. ODPOW.

W OŚWIĘCIMIU
BIURO W KRAKOWIE 
UL BRZOZOWA 13.
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HANDLOWA SPÓŁKA AKCYJNA

y y IMPEX i i

:: KRAKÓW :: STRADOM 19
poleca

Obuwie warszawskie i zagraniczne, 
obcasy gumowe, materyały wełniane, 
krajowe i zagraniczne, zefiry, szyr- 
tyngi, barchany, pledy, oraz nowości

szwajcarskie, 
angielskie 
i włoskie

Sprzedaż w yłączn ie  hurtowna;!
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TEL. 3476

S P Ó Ł K A  H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W A

KAPITAŁ ZAKc a u OWY 5,000.000 MAREK

KRAKÓW , UL. PIJA R SK A  L. 4
F I L I E :  W A R S Z A W A  (Nowy Świat 50, dom własny), L W Ó W ,  
T O R U Ń ,  C H R Z A N Ó W .  A G E N C Y A :  G D A Ń S K .
t “ ■"

W Y Ł Ą C Z N E  Z A S T Ę P S T W O  N A  C A Ł Ą  POLSKĘ
ŚWIATOWEJ SŁAW Y SAMOCHODÓW AMERYKAŃSKICH OSOBOWYCH

C A D I L L A C
D O TYCH CZA S U ZN A N Y C H  Z A  NAJLEPSZE 1 NAJELEGANTSZE

ORAZ

W Y Ł Ą C Z N E  Z A S T Ę P S T W O  N A  M A Ł O P O L S K Ę ,  S L Ą S K  

P O W IA T Y : MIECHOWSKI, PiNCZOW SKl, SANDOMIERSKI etc.

FABRYKI WŁOSKIEJ F i  A T W T U R Y N I E

PIERW SZORZĘDNA M ARKA ŚW IA T O W A  

W OZY OSOBOWE, OM NIBUSY, CIĘŻAROWE TRAKTORY i t  p.

iiiiuniimuiiu»flRiUHłi(nRiiiiiiiKiiiiitiit!!iiii!Hiininiiiiii]iiirfinuiniiii|mintiiniitiiimiiiii(8iiini(iimiKiiiU!ijiiiitłifl!i{<ii[iiuiiuimnłnnninimiiłflunitin!iin(HMKiKNniKiHawHiMiuRmttiH

ŁODZIE MOTOROWE ŚLIZGOWCE C. Y. F. 70 km na godz. 

MOTOCYKLE HORLEY-DAVIDSON

POZATEM  FIRMA D O STAR CZA :

WSZELKIE ARTYKUŁY AUTOMOBILOWE I TECHNICZNE.
PNEUMATYKI, GUMY PEŁNE, KARB1T, BENZYNA, OLIWA

KiinitHiniiiiiiiiiiiiKniiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiittiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiNiiiiiHiiiiiiiwiiiiiiiiiiitHiiiiiiiiiiniiiiHiiinniuiiiiiiiniiHiiiiiiiiMiiitaffliiiiiiifraHsiMHimiwwiiiiwiiBitwi

DLA GÓRNICTWA: DRZEWO KOPALNIANE Z WŁASNYCH LASÓW.
iiiuiiniiiiiiiiliRttiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHilitiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilHiiiiiiiiiiiiiiitittHiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiHiiniitiiiiiiiiilHiHiiłflniniiiiiniHiiiniiiiniHHHiiRiiałmiHłniK 

DLA KOPALŃ NAFTY I ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH

PASY Z SIERSCI WIELBŁĄDZIEJ, ŻERDZIE WIERTNICZE itd.
■i

■ M S B .

i
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NAJSTARSZA INSTYTUSYA BANKOWA W POLSCE

ZAŁOZONY 
W R .1870 WARSZAWA, ul. TRAUGUTTA L. 7-9 ZAŁOZONY 

W R .1870

' Oddział Kraków, ul. Wlślina L. 3.
'■ Oddziały w Polsce:

Będzin, Częstochowa, Kalisz, Kielce, Kraków, Kutno, Lublin, Łódz, Mława, Ostrowiec, 
Piotrków, Poznań, Badom, .Radomsk, Sandomierz, sosnowiec, Toruń, Wrocławek, Zawiercie.

Oddział w Gdańsku: DUy Rynek (Langer Markt) 7.

-o;j

Towarzystwo agran o-osadnicze
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

ł  j j , 1' :  * - . s

we Lwowie, uh Halicka 2 1 ,1. piętro
upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na pod­
stawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr. 73, 1919 poz. 428), objęło z dniem 
20 grudnia 1913 r. organizacye obrotu ziemią w ramach i z tendencyą ustawy agrarnej z dnia 1Q lip ca 1919 
r.f w którym to celu podejmuje wszelkie prace, pośredniczące między właścicielami większych obszarów ziemskich, 
mających zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne umowy, za v wykonanie których obej­
muje porękę, przyczetn zaznacza się, że transakeye, wykonywane przez Towarzystwo, nie wymagają oso­
bnego zęzwolenia rządu.

I owarzystwo organizuje grupy osadnicze małorolne, celem osiedlenia i< :h na obszarach, do sprzedaży 
przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wyKonuje wszelkie, do tego celu zmierzające, roboty 
techniczne, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, dostarcza osadnikom potrzebnych materyałów, względnie 
gotowych budynków, oraz udzieli lub zapośredniczy w udzielaniu kredytu nabywcom małorolnych gospodarstw 
na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewentualnie także na zakupno gruntów.

Przy tworzeniu gospodarstw małorolnych dla inwalidów armii polskiej, stałej służby dworskiej, tu­
dzież podmiejskich koionij dla urzędników i służby państwowej, udzieli Towarzystwo jak najdalej idą­
cej pomocy.

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziemskich na cele 
oddłużenia majątków, na parcelacyę przeznaczonych.

Pragnącym nabyć grunta we wschodniej Małopolsce, szczegółowych informacyj udziela Sekcya osadnicza 
Towarzystwa agrarno-osadniczego, Kraków, ulica Czysta L. 6, II. piętro.
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M A G A Z Y N  M E C U
POD FIRMĄ

i S  PLESZOWSKI
KRAKCW, SZEWSKA 4

Poleca:
6ypialnie, gabinety 

męsKiebiura.fotele rozkładane, 
fotele klub., łóżka blaszane, łóżka dziec., 

otomany, szezlągi, leżaki, materace włósienne, kar- 
niże, wieszadła stojące. Meble w wielkim wyborze, portyer>, 

firanki, kapy tiulowe, 6erwety, narzutki na otomany, 
kołdry, maitaty aplikowana, markizety 

z metra na firanki, figury porcek 
i t. p. towary. Ceny 

niskie.

Zakład ArtysŁ-tapicerskn-dekoracyjny
przyjmuje wszelkie roboty w zakres tapicerstwa wcho­
dzące z gwarancyą szybkiego i dokładnego wykonania.

1 1 UM VERSALE 1 1

Biuro szacowania mebli, dywanów, antyków I Ł  p. —  Szewska L. 4 
przyjmuje wszelkie zlecenia miejscowe i z prowincyi.

ALBIN JAWORSKI
(przedtem W. Kon arski)

Hankl NACZYŃ KUCHENNYCH
o r a z

artykułów dla gospodarstw a dcm ow ego

KRAKÓW, RY^EK GŁ 24.
mmmnm.* Kompletne wyprawy kuchenna I— r«-_

Naczynia emanowane, 
a l u m i n i o w e  
i p o r c e la n o w e .

W yroby drzewni?
jako to: Wałki i stolnice do 
ciasta. —  Palki i deski do 
mięsa. — Wieszadełka do ście- 
reczek. — Kompletne łyżniki.

Lodownie pokojowe.

Umywalki biurowe 
i pokojowy.

Wieszadła stojące.

Latarnie stajenne. 
pokojowe, ręczne 

i słupowe. 

Wanny i nasiadówki 
cynkowe.

Baniaki i balie cynkowe 
Co prania bielizny.

Ba Akl na mleno. Skopce 
cynowane i centryfugi.

H urto w i?  i tz<aćcio«ia sprzedaż
dla Kółak i Składnic Rolniczych.

Oferty na żądanie.

Wysyłka na prowtacyą odwrotnie.

311=35=1!! r = i r = i r=si £ZZ3

o
D
o
o

„KRAKUS
ZJEDNOCZONE FABRYKI PRZETWORÓW 

WYSKOKOWYCH i OWOCOWYCH
SPÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE XXII

KAPITAŁ ZAKŁADOWY WYNOSI M 12.600.000.

i E i es es b i  b i  td  es i

0
3

2r
i
D
D
D
D
D
D
D
D

i ca  ca es  ca b i  b i  es  sn o  ca es  a  ■

Przedsiębiorstwo obejmuje następujące 
działy przem ysłow e:

a) gorzelnię przemysłową,
b) rafinerje spirytusu,
c) fabrykę wódek i likierów,
d) fabrykę esencji i eterów,
e) fabrykę marmolady —  i
f) wolny skład spirytusu.

i s u a a a D D a a a D D a e i B D a a p e

Daa
]
aaa
D
a
Da

o

9

Zakłady przemysłowe są położone na 
prrwym brzegu Wisły w dzielnicy XXII naprze­

ciw stacji kolejowej Podgórze-Wisła i zajmują powierz­
chnię-około 2 morgów. —  Budynki fabryczne wybudowane wedle 

wymogów nowoczesnej techniki przy zastosowaniu żelazo-betonu zostały 
wyposażone w maszyny i urządzenia na}nowszydi systemów.

Q fŚ==li i a i= s ł lh3
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ŻEGLUGA POLSKA* 
S. A.

W KRAKOW IE
RYNEK GŁ. 19, II. P.

TEL. 462

[ c ± f ± 1 ? U lf £ z i 3 S | ^ ; c ^ 1 p | c r ^ | f 5 1 | Ł 3 l i a | f c S ] [ a 1

p r o w a Ł 1

1. Dział przewozowy (transporty wodne i spiaw)
2. „ węglowy

„ Zakłady przemysłowe, Podgórze - Zabłocie,
tel. 1127 (tartak, budowa łod'i motorowych 
i galarów, warsztaty mechaniczno-ślusarskic, 
fabryka wyrobów betonowych)

„ towarowy (dostawa artykułów techutcznych 
i budowlanych etc.) 

w „Zwir“ — Dębniki, ul. Tyniecka, 1. tel. 2308 
(wydobywanie i dostawa piasku), szutru, spóły, 
grysu)

» Filia w Tarnowie (szutrownia, betomarnia 
i wikliniarnia w Bogumiłowicach)

3.

4.

5.

6 .

REPREZENTACJE w  w a r s z a w ie , s o s n o w c u , 
NIWCE, JAWORZNIE, NOWYM SĄCZU, KROŚNIE. 

GDAŃSKU, WIEDNIU

W WARSZAWIE
Oddział w  Krakowie, ul. Pijarska 2.
Telef. 3106 (narożnik ulicy Sławkowskiej J Piani)

Załatw -a wszelkie czynności 
bankowe.

Przyjmuje gotówkę na ksią­
żeczki wkładkowe, płacąc

4  Va °/o.

Przyjmuje gotówkę na ra­
chunki bieżące, płacąc 3V9°/o. 
Przeprowadza i f inansu je  
wszelkie interesa kupieckie. 
Uskutecznia Drzekazy pienię­
żne do wszystkich miejsco­
wości w Polsce i zagranicę.

Oddziały banku: Krajców, Gdańsk, Lublin, Poznań, 
Łódź, Borysław, Dębica, Drohobycz, Jarosław, 
Lwów, N. Sącz, Przemyśl, Sanok, Stanisławów

j

u

m

S A M O C H O D Y
cfotarowe

osobews
omnibusy

Draz cr ąśt. ? sCsł ado^ps
dostariza natycnmiast

0
□

0

o

K r a k ó w ., S ł a w k o w s k a  3 2
:: Nr. telefonu 1500 ::
Adres telegr.: AiITOSYmR

m

i

|o| |d| |jaj |ój (E| (oj (5) (o ) |o) (o| [o| (o| (o ) [5]

0  0  '£1 0  0  ? i  kil Ji! ZD 0  0  0  0  
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

DCM BANKOWY
H. R1PPER i Ska

SPÓŁKA KOMANDYTOWA
W  K R A K O W IE
R Y N E K  G L  17 -  T E L  3 3 5 7
załatwia wszelkie czynności 

w zakres  b a n k o w y  w chodzące.
i

Przyjm uje ziecenia na giełdy 
krajowe i zagraniczne.

ItSl la la) isJ iHl 0  fisi 0  0  0  0  0  0  0
0  0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

* 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0  0  0 ---------------------------------------------------------------------— B u e n e n f -
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KRAKOWSKIE HAKI ADY- 
WYPRAWIANIAI FARBOWANIA FUTER

SP. Z OGR. a iiP .

KRAKÓW-PODOÓRZE, UL. KĄCIK L. 17,

i \ ‘H r 4

W YPR AW IAN IE WSZELKICH SKOREK FUTRZANYCH -  FAR­
BOW ANIE NA K O LO R Y: ALASKA BRONZOW Y (BIBRETTE) 
CZARNY I SZARY -  PRZERÓBKA SKÓREK KRÓLICZYCH NA 

SEAL-ELEKTRA ORAZ BIBRETTE

S. A.
W KRAKOWIE, ULICA STUDENCKA 25

rap;

Adres telegraf iczny: L U D L A  S« 
Telefon Nr. 1004.

Kachunek^biei. w  ^ o p o ^ k lm  w  Krakowie. II ® ‘ U r °  W  W a r s z a w i e ,  u l .  M i o d o w a  1 8 .

Raeh. bież. w  Banku Kupiectwa Polsk. w  Warszawie. II B iu ro  w  A n tw e r p i i ,  86  A v e n u e  d e  B e ls fa u e .

Własne wyręby lasowe:

Mizuń kolo Wygody, Worochta koło Stanisławowa,
Łomnica koło Piwnicznej.

9Q0*>.

Sprzedaje i kupuje:

0  
w
iii
1
i
IH
K i

h

W

i

wszelkie materyały drzewne tarte i okrągłe z drzewa twardego 
i miękkiego, drzewo budulcowe, materyały stolarskie,

deszczułki parkietowe itp.
M
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ODDZIAŁ KRAKOWSKI -  KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L, IG
INSTYTUCYA CENTRALNA W PC.HANIU.

n  , . . . . . Bydgoszcz, Gdańsk, Grudziądz, Kraków, Lublin, Piotrkówi
U U U Z131 jf KfSJOWo1 Poznań: Plac Wolności, Aleje Marcinkowskiego, Sw. Łazarz,

- — —  - Jeżyce, ulica Gwarna, Radom, Toruń, Warszaw3. = -——

OD ZIAŁ ZAGRANICZNY: * OWY-YORK.

.kapitał akcyjny i rezerwy 2 8 Q  milionów marek. 
Wkładki około 2  miliardy marek.

Załatwiamy wszystkie transakcye bankowe, przyjmujemy zlecenia na giełdy:
P O Z N A Ń S K Ą , W A R S Z A W S K Ą  i KRAE<GYV3KĄ —

oraz

ZAPISY NA AKCYE X. EMISYI NASZEGO BANKU

W ie d e ń s k i  B a n k  Z w ią z k o w y
ODDZIAŁ W KRAKOWIE

R Y N E K  G Ł Ó W N Y  L. 44.
KAPITAŁ AKCYJNY K 300 MILIONÓW.

I

o M i
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędnościowe 

i rachunek bieżący,

sprzedaje i kupuje wszelkie walory, wykonuje 
zlecenia giełdowe oraz uskuteczria przekazy 
na wszystkie miejscowości w kraju i za­
granicą,

przyjmuje do przechowania i zarządu wszelkie 
efekta,

przyjmuje subskrypcje na wszelkie państwowe 
papiery wartościowe.

1  i



Ki-., 4 ___________ ___ ______________________________

Opony i kiszki amerykańskie
rn7.mii.rrtw- 760 x  90, 8^0 X  120, 880 X  120, 895 X  '55 

1 935 X  15' 2886
dostarcza ze składu

Biuro Rolniczo-Techniczne
Inż. St. Nawafciwski Sp. z ogr. odo.

Warszawa, Kredytowa 4
Adres telegr. ,Centropług“.

,GFNnte; KłŁaJLOWSRl^

i K r e m  ,}E ro s “  I
• usuwa z a c z e m i e n i e A i e  t w a u y  •
•  i  r ą k ,  o r a z  u t f e i ik a łn ia  c e r ą ,  n a -  «  
| d a ją c  j e j  a k s a m itn y  w y g lą d .

J Do nabycia w składach apteczn., apfjjfacjj i perfumeryach. *
•  J

‘ Str. 15
•,r,«-'i , -Ł- ------------—-X—.... I ■ ■ —■■■■■■ - |---------—

—  HA 0&££NY 5Z20M =
oferuje firma 2777

H. W U L K A N , CIESZYN
pu najtańszych cenach w większych ilościach 
z wolnym wywozem tylko dla odsprzedam cow

SIECZKARNIE, M ŁYN KI
— ■ i n o ż e  d o  s ie c z k a r ń ,  =

iiWAWEL”
TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE 

I TRANSPORTOWE
SPÓŁKA Z OGR. OD . OW.

Wiedeń
III, Htner(MM 30 *

Warszawa
Zórawia 33

Kraków
św. Anny 4, TeL 3426

Trzebinia

Lwów
Hetmańska 22

Dziedzice
Dwozec

Specyalny dział: 
TRANSPORTY KOMPENSACYJNE 

WŁASNYMI PCCIĄGAM ‘

Adres dla depesz: „Waweltransport"

r  WARSZAWSKIE TOWARZYST WO UBEZPIECZEŃ1
DYREKCYA W WARSZAWIE PRZY ULICY JASNEJ L. 4. WE WŁASNYM ĆMACHJ

SP. AKC. -  ZAŁOŻONE W  ROKU 1870.

Kapitały gwarancyjne i rezerwowe Akp. 21,198.676 (w  tem: Funt. szL 117.916, doi. 1,664.880 Fr. franc. 282 375 itp. po kursie paritet).
DOMY W ŁASNE t W  WARSZAW IE (trzy), POZNANIU, TORUNIU, GDAŃSKU, LW OW IE i WILNIE. */

Towarzystwo przez czas rwego istnienia rydsta polic 2,100.439 i wypłaciło za 61.170 szkód. Zbiór składek (premij) w rokn 1919 wynosił
marek polskich 33,494.555.

Towarzystwo potiada pierwsT*r*ęune stosnnki reasekuracyjne z najpowaźniejszemi Towarzystwami zagrań i przyjmuje ubezpieczenia '

OD OGNIA, KRADZIEŻY I TRANSPORTÓW.
ŁĄCZNIE Z WARSZAWSKIEM TOWARZYSTWEM UBEZPIECZEŃ PRACUJĄ*

Towarzystwo ubezpieczeń na życie „VARS0VIA“  Sp. akc.
Kapitał zakładowy 1U,uOO.OOO ukp. Kapitał organizacyjny 2,500.000 Mkp.
Towarzystwo .Varsovia“ przyjmuje ubezpieczeń a na życic, posagi i renty i na 
zasadzie warunków ub. oraz odpowiednich taryf, ::walnla osoby ubezpieczone 
w  razie długotrwałej choroby od obowiązku płacenia składek, w razie zaś zupeł­
nej nieudolności do pracy wypłaca 75% ubezpieczonego kapitału przed terminem, 

pozostałe 25% wypłaca w terminie pollcowym.

JENERALNA REPREZENTACYA W  KRAKOWIE PRZY ULICY SIENNEJ L. 2.

POLSKIE TOW. ASEKURACYJNE 
i r e a s e k .  „PATRIA- Sp. aKc.

które prowadzi działy ubezpieczeń:
1) od wypadków,
2) od odpowiedzialności cywilnej,
3) od skutKow przerwy ruchu pizedsię- 

blorsiw- z powodu pożaru (Chómage).

<577 0
AJENCI dla wszystkich działów ubezpie­
czeń w każdej miejscowości Małopolski, 
a riadewszystko w  Miastach, w miastecz­
kach oraz w  środowiskach przemys. na na­
der korzystnych warunkach poszukiwani.

INSPEKTOROWIE dla dz. ubezp. na życie 
przejęci będą na warunkach wedle umowy.

0P«f-®n

D Z I A Ł  M E D Y C Z N Y
Hegary, Bixety, Pesarya, 
przepaski menstruacyjne, 
środki zapobiegawcze. —  
Ceratki gumowe, gruszki 
gumowe, smoczki do ssania 
i zabawy flaszki na mleko 
dla dziec., systemu prof. 
Soxhleta i t. d. — Splu­
waczki, klozety pokojowe,
desynfektory mieszkań. —

Gaza — Wata — Bandaże. 

WŁASNE PRACOWNIE*

Dostawca M. S. W., Ministerstwa Zdrowia 
Publici,., Klinia U. J. Szpitala św. Ła­
zarza i wielu innych szpitali w Ma- 
łopolsce. Dalej Kas chorych 
m. Warszawy, Krakowa,
Gorlic, Drohobycza,
Dyrekcyi Kolei 
Państwowych 
i t. d.

IRAKÓW
Sławkowska L. 6 

Filia
Lwów, ul. Akademicka L  26

Adres telegraficzny: „AESKULAPIA"

D Z I A Ł  N A U K O W Y
Preparaty naukowe. — Ta­
blice zoologiczne, botani­
czne i t. p. — Wypchane 
rzadkie okazy ze świata 
zwierzęcego i ptactwa. —

D Z I A Ł  L E K A R S KI

Wszelkie instrumenta le­
karskie tylko pierwszorzę­
dnej jakości. — Meble ope- 
racyj ne, aparaty Roentgena, 
lampy kwarcowe. Miki o- 
skopy. Wszelkie utensylia 
laboratoryjne dla gabinetó w 
lekarskich, fizyczn. i chem.

WŁASNE PRACOWNIE!

EIURO SPESYGYJNO-PRZEWOZOWE -  MARYA ADAMOWSKA
C e n t r a la :

Lwów
ulica Czarneckiego L 3

F ilia :

Kraków
■ii. Dunaiawsktego L. 9

(itoiel Kr Itonski)

poleca się d o  wykonywania wsze kich d o w o zó w , sp ed ycy i, tran sportów  meblowych p od  konwojem lub z ubezpiecze­
niem oraz przeprowadzek miejscowych wozami meblowymi. —  Usługa punktualna. —  Csny konkurencyjne.

■$§9 "st* 'm m i



KALENDARZ 
NA ROK 1921

STYCZEŃ

i  s
2 N
3 P
4 W
5 & 
tiC 
7 P 
fi 8
ri N

10 P
11 W
12 S
18 c
14 P
15 S
Ib N 
17 P 
13 W 
10 s
20 C
21 P
22 S
M  N
24 P
35 W
26 S
27 r
28 P
29 S
30 M
ni p

'  Rzym sko-katolickie

Mowy Bek 1920. Miecz.
N. po N. R. Im. fe t  
G enow efy panny 
Tytus s
Telesfora* Emil. 
Sw. Trzech Króli
Lueyana 
Seweryna np.
1 po 3 Kr. Juliana m. 
A gat ona p.
Honoraty 
Ernes’ yna 
H ilarego 
Feliksa m.
Pawła pustelnika
2 po 3 Kr, M arcelego
Antoniego pustel.
Piotra
Ferdynanda
Fabiana
Agnieszki
W incentego__________
3 po 3 K r. ZaśL 
Tym oteusza biak. 
Najśw. Rodziny 
Polikarpa 
Jana CnryzosL 
W alerego.
Franciszka Salezego
Mlęzop. M artyny
Marceli wd.

L U T Y
Dni Rzym sko-katolickie

1 W 
33
3 C
4 P
5 S
b N
7 P
8 W
9 ii 

10 C 
I I P  
12 8
13 N
14 P
15 W 
15 8
17 C
18 P
19 S
20 H
21 P
22 W 
2S S
24 C
25 P
26 S
27 N
28 P

Ignacego
N. M . P . Grom nicznej
Błażeja ra. 
W eroniki 
Agaty panny mu
Zapust, Doroty p. m. 
Romualda op.
Jana z M.
Popiciec. Apo lon ii 
Scholastyki p.
Ob. NP. Łu^yana 
Modcsta. Eulalii
1 P. w it fo . K a t 
W alentego  kapŁ 
Faustyna 
Juliana
Konstancy! 
Flawlana 
Konrada w.
&.P, Suchsi, Leona 
Andrzeja 
Fortunata 
Piotra Damiana 
Macieja ap. 
Zygfryda 
Wikt ord
3 P. Głucha. Aleks. 
Romana ap.

MARZEC
Dni Rzym sko-katolick ie

t W
2 S
3 C
4 P
5 8

b N
7 P
8 W
9 S
10 C
11 P
12 S
18 H
14 P
15 W
16 S
17 C
18 V 
H  8
20 N
21 P
22 W
23 S
24 C
25 P 
28 S

27 H
28 P
29 W  
JO S 
31 C

Albina b.
HympiicyuBza, Paw ia
Kunegundy
Kazim ierza
Euzebiusza
4 P. Środap. Fryderyka 
Tomasza
Jana B., W inc.Kadł. 
Frsnciażka 
40 Męczenników 
Konstantyna 
Grzegorza W iel.
a P. Czarna, K rystyny 
Leona
Klemensa, Longina
Hilarego
Gertrudy
Edwarda
fózeta Oblub.
6 P, Palm. Eufemii 
Benedykta 
Katarzyny Szw. 
W iktora
Wielki. Gabryela 
Wielki. Emanuela 
Wieftoa. Kup er ta

Wlslkanoc
Ponlidz. Wislkanocny
Cyryla m,
Kwiryna. Anieli

KWIECIEŃ
Dni Rzym sko-kalolickie

3 W
4 P
5 W
6 S
7 C
8 P
9 6

10 H 
U  P
12 W
13 S
14 C
15 P
16 S
IV N
18 P
19 W
20 6
21 C
22 P
23 S
U  H
25 P
26 W
27 S
28 C
29 P
30 S

Hugona
Franciszka z  P.
1 po w. Ryszarda 
Zwiastow. N. M. p.
W incentego -•% 
Celestyna 
Rufina w
Dy oni z egu b, 
Maryi Kleofas.
2 po W. Ezech. 
Leona
Zenona b. m. 
Justyna 
Tyburcyusza 
Anastazy i 
Urbana pap.
3 po W . Rudolfa
Apolonii
Tymona
W iktora
Anzelm a bisk.
Sotera
Woieiechn blsk.
4 oo W. Ftdelisa 
Marka ew »ng . 
K leta i Marcelina 
Zy ty , Anastazego 
Paw ia od k rzy la  
P iotra m. 
Katarzyny Sen.

Dni Rzymsko-katolickie

1 fi
2 P
3 W
4 6 
5C
6 P
7 S
8 N
9 P

12 C
13 P
14 8
15 K
18 P
17 W
l c s
19 C
20 P
21 S

22 H
23 P 
24W
25 S
26 C
27 P
28 8
29 N
30 P 
11 W

MAJ

% po W. Filipa i Jakóba 
Zygm unta 
3 Maja. Znal. ów. K. 
F lory a aa m.
Wnlsbcw.ięplaHie P.
Jana w  oleju  
Oomiceli p.

Stanisława blsk,
Grzegorza
Izydora roln
Adolfa
Pankracego
Serwacego
Bonifacego w .
Zielona Swatki, Zofii 
Posiedź. Ł  8w.
Paschalisa w. 
Feliksa kap.
Piotra Ceieat.
Bernarda
Feliksa
t po S. Julii p.
Dyzyderyusza
Joanny
Grzegorza
B n ia  Ciało
Jana p. m.
W ilhelm a

CZERWIEC
Dni

1 b 
2 C  
3 P 
48
6 H 
Q P
7 W
8 S
9 C

10 P
11 S
12 K
13 P
14 W
15 6
16 C
17 P
18 8
L9 K
20 P
21 W
22 Ś
23 C
24 P
25 S

2 pa S. Maksymiliana 
Ferdynanda 
Anieli i Petron.

26 N
27 P
28 W
29 S
30 C

Rzym sko-katoiickie
Ju^oba b. 
Marcelina 
Serca fez. K lo ty  Idy 
Franciszka Car.
3 pa S. Bonifacego 
Norberta 
Roberta, Sabiny
Medarda b., 1
Kelicyana, Pe lsg ii 
M ałgorzaty kr.
Rprń aby
4 po S. Onuirego 
A n lon iego  
B azylego  b.
W ita  i Modesta 
Rcnnona b. w. 
Adolfa  b.
M. B. Nieust. Pom.
ó ps S. Juliana 
Syiw eryusza 
A lo jzego  Gonzagi 
Paulina b. w . 
W andy, Agryp iny 
Jana Chrzciciela 
W ilhelma op.
S po S. Jana i Paw ła 
W ładysława 
Leona pap. w .
Piotra I Pawła
Emilii i Lucyny

LIPIEC SIERPIEŃ WRZESIEŃ PA ŹD ZIE R N IK LISTOPAD GRUDZIEŃ
Dni Rzym sko-katolick ie

J M
4 P
5 W
6 £
7 C
8 P 
98

lu a
11 P
12 W
13 8
14 C
15 P
16 8

17 a
18 P
19 W
20 Ś
21 C
22 P
23 S

24 *
25 P
26 W 
276
28 C
29 P
40 S
41 II

Dul K zjm sko-ka.olick ie

Teobaida 
Nawiedz. NMP.

7 po Ł  Anatola 
l^enyuflza 
Anton iego  zak. 
Izajasza
Cyryla i M elodego 
E lżb iety kr. w. 
W eroniki

I P  
2 W 
3S
4 C
5 P
6 8

8 pa S. 7 Braci męcz. 
Piusa I, pap.
Jana Gwaloerta 
M ałgorzaty 
Bonawentury 
Henryka
NMP. Szk.* Eust.

7H
6 P  
9 W  

1(1 8 
U c 
12 P 
18 S

U po S. A la^aego
Szymona z L. 
W incentego h Paulo 
Czesława 
Praksedy p. m.
M aryi M agdaleny 
Apolinarego _____

U  n
15 p
16 W
17 6
18 C
19 P
20 8

10 po S. K rystyny 
K rzysztofa  
Anny, Matki NMP. 
Pantaleona, Aurelii 
W iktora  *  
Kunegundy 
Abdona, Julity

21 N
22 P
23 W
24 S
25 C
26 P
27 w

11 po S. Ignacego

281 
29 P 
W  W
31 S

Dni Rzym sko-katolickie

Piotra
NM P. Anielsk iej 
Znal. ów. Szczepana 
Dominika w yzn c 
NMP. Śnieżnej 
Przem. P. J. SyksL

1 C
2 P
3 8

12 po 3. Kajetana 
Cyryaka
Romana i Jullaaa
W awrzyńca m.
Zuzanny
Klary
Hipolita

4 H
ó V
6 W
7 S
8 C
9 P 

10 8

13 po S. Euzebiusza 
Wnltbswst. N .H .P .
Joachima, Rocba 
Liberta 
Heleny 
Juliusza
Bernarda op.
14 ps S. Jacka w. 
Tym oteusza 
Foc. NMB. 
Bartłomieja ap. 
Ludwika kr, w. 
Zefiry na m.
Józefa Kalasantego

Il-K 
12 P 
18 W
14 S
15 C
16 P
17 S
18 M
19 P
20 W
21 8
22 C
23 P
24 S

19 po S. Augustyna 
Ścięcie ów. Jana 
R óży z Limy, Fel. 
Rajmunda w

25 k
26 P
27 W
28 S
29 C
30 P

Idziego 
Stefana kr. w. 
Bronisławy
16 ps S. Rozalii 
W awrzyńca 
Zacharyasza 
R e «ln y  p. 
Nsrodz, N. M, P. 
Georgoniuaza 
M ikołaja z T,.

2 N
3 P
4 W 
5 6
ac
7 P
fi S

17 po 8. Prota i Jacka 
imienia N M P . -  
W aleryana m.
Podm. s. Krzyża 
Nikodema
7 bot. NP., Ludmiły 
Piętna ów Franc.

9 N 
10 P 
U W  
12 6
13 C
14 P
15 S

18 po S. Józefa 
Januaryusza 
Eustachego 
Mateusza 
Tomasza b. w. 
Tek li p. m. 
NMP. Wykupu

16 N
17 P
18 W
19 Ś
20 C
21 P
22 8

10 po S. W ładysława 
Cypry an a 
Kośmy i Damiana 
W acława 
Michała ar chan. 
Hieronima feapł.

23 tl
24 F
25 W
26 6
27 C
28 P
29 P
30 n
31 P

Rzym sko-katolickie Dni Rzym sko-katolickie

RetnigiuszS, Julii
20 po 8. Aniołów  Str. 
Kandyda 
Franciszka Seraf. 
Placyda m.
Brunona w.
Justyny
Laurencyl, Pelagii

1 W
2 S
3 C
4 P
5 8

21 po S. W incentego 
Franciszka b.
Gerona i Tow . 
Makaymilisna 
Edwarda 
Kalikata 
Jadwigi. Teresy

6 N,
7 P
8 W
9 S

10 C
11 P
12 6

22 ps S. Saturnina 
W iktora 
Łukasza ew . 
P iotra  z Alkan. 
Felicyana 
Urszuli
Filipa h „ Korrtuli

13 M
14 P
15 W
16 S
17 C
18 P
19 S

23 po 8. Ignacego 
Jana Kontego 
Kryspins męcz. 
Ewarysta 
Sabiny p. m.
Szymona i Tad. 
Narcyza i Zenobinszs

20 H
21 P
22 W
23 6
24 C
25 P
26 S

24 po S. MarceL 
Lncylli m-_______

27 N 
2? P
29 W
30 S

Dni Rzym sko-katolick ie

Wszystkich Sw.
Dzień Zaduszny 
Huberia b. w.
K sfo ia  Borom. 
E lżbiety. Zach ary a sza
25 po S. Leonarda
Amarnnta
Bohdans, Bogom ira 
Teodora 
Andrzoia z Aw. 
Marcina b. w. 
Chrystyana

4 N
5 P
6 W
7 S
8 C
9 P 

10 S

2fi po S. Stan. Kostki
Jozafata
Leopolda
Edmunda
Salomei
R o m a n a
Elżb»ety kr. wd.

U  H
12 P
13 W
14 6
15 C
16 P
17 S

26 po 8. Feliksa Wab 
Ofiarow. NMP.
Cecylii p. m. 
Klemensa p. m.
Jana od  Krzyżs 
Katarzyny p. m. 
Sylwestra* Konrads

18 N 
IftP
20 W
21 Ś
22 C
23 P
24 6

1 Adw. W aleryana 
Grzegorza 
Saturnina 
Andrzeja

25 N
26 P
27 W 
286
29 C
30 P
31 S

NeUiiii, Ehgiuaza 
Bibiany, H ipolita 
Franciszka Ks.
2 Adw. Barbary 
Anastazego 
M ikoiaia bjsk. 
Am brożego b. 
Nlop. Pooz. N. M. P. 
Leokadyi 
N. M. P. L o re t
3 Adw. Damazego 
A i ekasndra 
Ł łłcyi i Kugen. 
Izydora 
W iktora  
Euzebiusza 
Łazarza b.
4 Adw. O. NMP. 
Tymoteusza 
Teo fila  
Tomasza ap.
Zt nona 
W ik tcry i p.
Adama i Ewy. Wigilia.

Boit Narodzenie
S*e2spa«a m.
Jana ewang. 
M łodzianków 
Tomasza b. 
Eugeniusza, Sabina 
Sylwestra

GONIEC KRAKOWSKI
CODZIENNE PISMO POLITYCZNO-SPOŁECZNE

zamieszcza najświeższe informacye z kraju i zagranicy. Obfitą i wyborową treść uzu­
pełnia nadto dział literacki i artystyczny, doskonałe migawki humorystyczne, powieści
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Dział ogłoszeń zapewnia inserentom ogromne korzyści.
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DODATEK UTIR ACK O-ART YST YCZN Y
GOŃCA KRAKOWSKIEGO-

do numeru noworocznego (1) z dnia 1-go stycznia 1921 roku

JERZY POGONOWSKI

„Twardy cham“
Wspomnienie legionowe.

W  roku 1914, dnia 15 grudnia zaatakowały 
wojska rosyjskie Raiajłowę, ale odrzucono ich 
po Hladyszcze. Nazajutrz jednak znaleźli się i 
Polacy w  niebezpieczeństwie. P izez kilkanaście 
dni następnych trwał spokój pozorny, marko­
wany fałszywą przyjaźnią moskiewską, pełną 
tajnych knowań.

Na Sałatruku siedział ze swymi porucznik le­
gionowy Józef Talicki, zwany ogólnie „twardy 
cham *. W  nocy z 22 na 23 stycznia przechadzał 
się, kaszląc, po stanowisku.

Nagle stanął na „kto idzie?" Szczękający zęDa- 
mi z zimna w il się przed nim, pod karabinem 
młody legionista.

— Swój — odruchowo mruknął porucznik.
— Zimno ci bardzo?
—  Ledwo stać mogę, obywatelu-poruczniku. 

Mam gorączkę.
—  To nie, — zatrzymał snę przy nim Talicki 

i kładąc mu rękę za kołnierz — aleś słaby i  w y­
cieńczony.

Tu zaniósł się Talicki ciężkim suchotniczym 
kaszlem.

— Możehym cię zluzował?
Szyldwach się cisnął:
— Obywatelu, to niemożebne! Wszak straży 

zdawać nie można.
— Zdasz na rozkaz. Daj karabin, na moją od­

powiedzią Iność.
Legionista ociągał się jeszcze lekko.
— Samiście chorzy, poruczniku.
— Et! twardszym od ciebie. Jeezczebya zem­

dlał... leć spać.
I szczęknął już na sobie karabinem, tłumiąc 

atak kaszlu.
Miarowo kroczył. Niedługo św it Otrząsał się 

z zimna, zabijał trochę ręce.
I  myślą lata swoje pogonił.
U jrzał się w  szkole, upartym mrukiem, cię­

żkim kujonem i  jak tam go jeszcze przezywano. 
Siedział zawsze, jak struną, jakby k ij połknął,

EW A LUSKINA.

Historya pozytywki
Staroświeckie miasto, jak z dawnej kroniki 

wycięte, a do tego dzaelnica uboga, o krzywych 
uliczkach i śmiesznych domostwach. Obok bia­
łego klasztoru mniszek, jest tam dom zupełnie 
średniowieczny, ozdobiony basztą w  kształcie 
gołębnika, o oknach nierównego rozmiaru, 
kształtu i rozmieszczenia; o bramie zarysowa­
nej w półkole, bardzo niskie, a za to szerokie 
t^k. że oprócz od drzwi w  owera zagłębieniu mie­
ści jeszcze kwadratowe okienko za wypukłą 
kratę, a pod niem wyżłobiono małą ławkę ka­
mienną.

Na przeciwległej stronie uilcy, jak chudy i  
skryty klecha, obok dobrodusznego, przysadzi­
stego piwowara, wznosi się kamieniczka wąska, 
jak iglica trzechpiętrowa, o jednem oknie fron­
tu i bramie zagadkowej —  bo przynależne jej 
miejsce zajmuje nisza ostrołukowa i  płaska, w 
której niewiadomym sposobem, jak tynk, przy­
lepiony do ściany, mieści się kramarz, pan 
Psuja — blady, płowy, cienki i żałosny —  po­
dobny do woskowej figury męczennika; prze­
cięty wpół. gdyby piłą, wąską deseczką na tle 
wpuszczonych w mur półek z towarem, a świe­
cące guziki i paciorki błyszczą mu naokół gło­
wy, jak pobożne wota.

Okienko naprzeciw przedstawiało się inaczej, 
Jednak niemniej osobliwie.

Pod grubą warstwą pyłu bystre oko z tru­
dnością rozróżniało przedmioty przedziwnych 
jakichś form i niecodziennego przeznaczenia, 
które objaśniał dopiero zawieszony nad bramą 
■sczerniały szyld: ^

„Robin, handlarz starożytności".
Jedyną, barwną i  wabiącą oko rzeczą była 

tam para figurek w tanecznych pozach, umie­
szczonych na wierzchu palisandrowej pozy­
tywki.

Dnia, o którym mowa «  a  był t® Jeden a

i prostował tym  strasznym kaszlem wciąż 
wstrząsaną pierś.

Rano szkoła, potem nauka domowe1, przy tylu 
brakach — korepetycye dawane po południu, 
zmaganie się z  zazierającą nędzą — o głodzie 
w chłodzie.

Nigdy słowa skargi nie syknął. Płakać nie lu ­
bił, bo wyglądał wtedy bardzo śmiesznie.

W  gimnazyum jeszcze zakochał się w  pannie 
Lusi Wałeckiej, alb nie powiedział je j o tem ni­
gdy. N ie czuł się w  prawie sięgać po szczęście. 
Choć i tak los jej nieświetny — biedna nauczy­
cielka.

— Co u dyabla, czy ja  histeryk jestem? — za­
pytał sam siebie. Żal ciśnie mię wi gardle i chce 
mi się wyć. Ładniebym wyglądał, ze zmarzłem] 
na pysku łzami.

Majaki nocne przeszły w  gorączkę,. W ia tr grał.
Zaczął wstawać śwdt, i  położył twarda rękę na 

starganej piersi porucznika.
Noc się powoli rozpierzchła.

Zagrała poranna pieśń gór, obudził się obóz.
Tąlickiego zluzowano śród śmiechu, bo w Le­

gionie panowała koleżeńska poufałość, a zwła­
szcza w oddziale „Twardego cnama" Józka.

Młody dr Rdzawicz, kapral, szedł pod rękę z 
Olszewskim, tym  którego Talicki zluzował na 
warcie ubiegłej nocy.

— Już mów, co chceaz — ciągnął Rdzaiwicz, 
ten twój „twardy cham", może i nie twardy, ale 
co cbam, to już z pewnością. Popatrz, jak i burkli 
wy, odęty zawsze, milczący — to poza i  w doda­
tku antypatyczna.

— Ja myślę, że un biedny bardzo — mówił nie­
pewnie Olszewski — ale sympatyi dla niego 
w ielkiej nie mam.

Nagle minął ich szybko Talicki, mrugając o- 
czyma. Popatrzyli za nim obaj, aż przepadł.

— Twardy cham — zamknął dyalog Rdzawicz.

W  nocy ciemnej a mroźnej, rozgorzał podstę­
pny bój Rosyan. Ze Sałatruku wiódł Talicki 
swoich z kapitanem Terleckim i porucznikiem 
Zającem i  Udałowskim w  odsieczy zaskoczonym 
od frontu w  Rafajłowej, *

tych nieporównanych dni późnej jesieni, gdy 
po spadłym świeżo deszczu, w ciepłem, wilgo- 
tnem powietrzu, zaczynają drgać gdyby wido­
me, przejrzyste płatki złota, o zachodzie mi­
strzowskim —  dnia tego zatem ręka niewidzial­
nego handlarza, w chęci przywabienia kupują­
cych, a może poprostu z nudów, nakręciła za­
pomniany mechanizm pozytywki i wnet w  takt 
dźwięków delikatnych i cienkich, jak bzyk mu­
chy, zaplątanej w sieć pajęczą — para tance­
rzy na wieczku ożyła i  zaczęła kręcić się w 
kółko, w  tańcu sztywnym i  ślicznym.

Jakie czary leżały uśpione na dnie .pozytyw­
ki —  niewiadomo, dość, że przed oczy starego 
Robina wywołały zjawisko niezwykłe:

W  półkolu oddnzwi, ną złotem, powietrzaiem 
tle. zarysowała się gdyby różdżka wiosennych 
bazd na kwietnią niedzielę, stworzonko jakieś 
niewielkie, nędzne i  wesołe, o ruchach małpki, 
dziwaczne tak prawie, jak sam właściciel 
sklepu. | 11 ; ;

Na cienkich, smukłych nóżkach, ma to  sub­
telne, różowe trykoty, nieco brudnawe. ale zre­
sztą cudowne; szary kaptur kryje ramionka 
i  głowę, z pod niego zaś najniespodziewaniej 
rzuca się ulotny płat spódniczki z szarej gazy, 
niedostającej kolan, usianej kryształowemu 
szkiełkami. Jest to jak stulone skrzydło ćmy, na 
któreir. jeszcze lśnią przywarte w  tułaczej. ślepej 
wędrówce, rosy wieczorne.

Śmiała ta istotka ma w jednej ręce miedzia­
ny. półkolisty kociołek z mlekiem, drugą wska­
zuje na okno i .pyta z  niesłychanym zajęciem:

—  Co to jest?
Robin, który właśnie, choć w innym seksie, 

zadawał sobie tożsamo pytanie, dźwignął się 
z kąta.

Przewybom y ten starzec, w  opończy nieokre­
ślonego koloru, jakim mieni się niekiedy staw 
zzieleniały, a który za czasów, z jakich pocho­
dził najstarszy numizmat w sklepie Robina, 
był zapewne czarnym — otóż starzec ten mógł- 
by (przedstawiać Ahasvera, wiecznego tułacza,

Szli nocą dziarskim pochodem, duchom po­
dobni. Trawy dław iły ich chód, a podniecenie w  
nich grało. W  duszach rozjarzył się zapal. Ciche 
szły z  ust do ust rozmowy. Rdzawicz przysunął 
się do Olszewskiego i pytał, jak się czuje, potem 
zeszli w rozmowie na wodzów — na Tąlickiego, 
który szedł, by głuchy cień, przy ogromnym ka­
pitanie Terleckim. Podobni do siebie, obaj m il­
czący sunęli wiecznie na czele, a bila od nich 
zasępiona waga chwalił

To czego oczy Rdzawicza i Olszewskiego nie 
doskrzejflszy, zarysowało się rozmajaczonym o- 
czom wodzów.

Porucznik przystanął nawet chwilowo — jak­
by go grozy pełne widmo uchwyciło za kark i  
podniosło mu włosy pod czapką.

— Hej, hej —  targnął się naprzód, szedł dalej, 
acz w ir kotłował mu w  głowie i  dzikie rozpęty­
wał obrazy.

Mknij w  bój, na zgon, po trupów pokłosie — 
zbladłemi usty wszeptywał weń Strach — la.mt 
otwarta rozpacz i szał — tam śmierć.

A  Śmierć zabiegła mu drogę ze słowy: To ja  
— wierna i cicha, nie trwóż serca mirażem ca- 
łunków mych ust — ono są slodkiem ukoje­
niem.

A ż wreszcie go popchnął naprzód Sz»ł, zbudził 
okrzyk potworny: \

— Hej, w bójl...
Kiedy za chwilę komendant major Roja, z pod 

pomarszczonych brwi oczyma bijąc, kompania 
dzielił, na lewe skrzydło Terleckiego posyłał z  
Talickim, by przez wzgórza salatruckie doko­
nali oskrzydlenia, zapytał Węglawskiego: „Czy, 
Talicki się boi, że tak zmięszanyl"

— Ej, nie, to twardy cham, majorze, rw ie aaą 
do nitki —  odparli j e d n o g ł o ś n i e j 

.* * * „ • • • • • •  > «

Jak lawina, przed pierwszy fów  strzelecki na 
Terso wianiu, spadali ze zboczy gór Moskale. Hu­
raganowy pęd i ryk tysięcy rwał powietrze, a • 
dzika palba dala mu wtór. Parli na rów prze­
smyku.

Zawrzał wściekle rozpaczny bój o okopy, le­
gioniści stracili wypierani okop pierwszy, drugi 
i domek „zarządcówkę" — ale Minkiewicz zetbrał

gdyby nie to, że od pół wieku nie ruszył się z j  
swego miejsca —  i gdyby drżąca jego głowa nie 
przypominała raczej maryonetki tub nieopierzo- 
nej głowy ptaka. f

Taka szacowna postać podniosła się z pyłu, 
z pośród wiekowych skarbów, rozlatujących się 
w próchno, w towarzystwie kota o wypłowiałej- 
ze starości sierści i równie sędziwego psa, któ­
ry wśród katastrof życiowych pozbawiony zo­
stał ogona, a strata ta, mimo upłynionych lat, 
zawsze jeszcze niezwykle go ambarasowała,

Robin przemówił:
— To —  pozytywka.
Zdjął ją  z okna i postawił na pulpicie.
Dziewczynka aż przyklękła z zachwytu. Ró­

wnocześnie trzymany w ręku kociołek stawia na 
otwartych kartach starej i cennej kroniki. Ko­
ciołek przewraca się, zalewając strugami mleka 
karty, ozdobiono cudnemi miniaturami. A le nie 
zwróciła na to najmniejszej uwagi.

Co szczególniejsze, star? Robin, acz drgnął 
ze zgrozy, lecz nie rzekł ani słow-a, tylko połą1 
opończy osusza Cenne karty, na których już 
nie było co wiele ratować.

Tymczasem melodya utknęła już na łakimś 
wyłamanym zębie, zgrzytnęła zardzewiała ma- 
szynerya i  zamilkła... a równocześnie figurki 
na wieczku znieruchomiały.

Rozjaśniona twarz dziewczynki przybrała w y ­
raz lekceważenia.

— Eh, tylko tyle-.
Teraz dopiero rozejrzała się po dziwnym 

sklepie i nie krępując się bynajmniej obecno­
ścią Robina, który z cienia śledził ją  bystro, za­
częła obchodzić wszystkie kąty i  dotykać róż­
nych przedmiotów.

Szary kaptur opadł jej na plecy, odsłaniając 
główkę, która jest kaprysem samym.

Nie jest ona może ładną, ale już umie nią być 
przedziwnie; usta jej dziecinne krzywią się 
ślicznie uśmieszkiem ironii i  niesłychanej per > 
wności siebie.

Jest to szkic mistrzowski na jeidnę z tycL
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swe szyki i za chwilę znów runęły polskich
strzelców kompanie na okopy.

W  szale noju wrzał atak na m gnety. Huczą 
ło „ura‘ i  „je j Bohu" — to wściekły zapamięta­
ły ryk podhalańskich górali.

W  skłębieniu ciał ] wrzeniu mas przy pierw­
szym rowie legi młody Stach Kowalski, wśród 
innych wielu.

Pierwszy okop już polski, z drugiego i  u w ylo­
tu Rafajłowej w  a 13. Moskale. Bój w trzecią 
wszedł fazę, a obok grom Kich słów, zabrzmiał 
szeroko długi, niesforny śmiech polskich tryum­
fatorów. Niósł się w  pizedświt tej strasznej no­
cy, w piekielnych zmagań wir, na czaru zięby. 
—  Huczał wśiód łupotu potyczki, ataku, łuseł bi 
lw y  i słabnącego' Rosyan naporu, których z bo­
haterstwem osobistem parł naprzód sztabskapi­
tan Zabiatin. Gnał on w bćj swoją trzodę Bołda 
cką i czuł, że przez małą jej duszę mrozom bę­
dzie — czarny śmierci p 'ak z stron zagłady za 
krakał mu nad uchem. Jeno straszno tupotanie, 
palba dział, i  zgon, i  w ir. . 4

Wrzenie wzrosło. — Z prawej flanki jedzle w 
moskiewski tium drużyna nowa — Terlecki, Za­
jąc, 1 aljcki i  ćwiprzniak, okrwawieni r°nną glo- 
ryą.

Talickiego cisnęło pod ogień. — Kieay w  czer­
w ieni strzałów stał z wyciągniętą nakazującym 
ruch era ręką, z rozpal onemi oczyma, jakby zol- 
b rzym iiły  — wydawał się — ciekawie. —  Z po- 
psiemu ciosaną twarzą był — piękny.

Po bitwie z uszanowaniem mówiono o nim* 
„iwairdy chłop**.

Gdy jeszcze upojenie zwyciężkie grału w sea­
tach legionowej braci, m iędzy trupy tragiczne 
i obrzydłe, śniegiem skrwawionym brudne, szedi 
Talicki. Raptem przyklęknął. Młody i wątły, ba­
gnetem przeszyty legionista —  obok niego roa. 
rzucone pocztówki — „Kocuana mamo'* w idnia­
ło z jednej w nagłówku,

I po Talickiego zastygłym pysku przcczł»f kur­
cze — zmartwiał w dzikim kaszlu.

— Popaitrz jednak, jaka to chamska gęna, trą­
cił z blizka Dr Rdzawicz Olszewskiego, przewią 
żującego lewą rękę — pęK&c można za śmiechu

Kapitan Talick i siedział w  kącie ciemnym 
„Ranny“ . Małe uśmieszki zniekjztałcały jego 
szpetną twarz i  wykrzywiały grube, chamskie 
usta.

O parę stolików dalej pila kawę dwóch panów 
b semickich rysach twarzy, z któuych jeden był 
według dystjncyi ląjtnautem artyleryi, a 
drugi wyglądał nieokreślenie, od subjekta 
do dziennikarza. Cywilny, po krótkiem m ilcze­

niu uczynił doniosłą uwagę, że za parę dni za­
wita rok nowy.

— 191bi powtórzył z zadumą wojskowy. A  
wuj na trwa.

—  No, Separatfrieden — cynicznie uśmiech­
nął się drugi.

— Ty mi głupstw me gadaj. Przeżywamy 
chwile historyczne. Dobrze będde. Jeozcze tylko 
troszka. Po wiedz lepiej co wesołego.

— Będziesz na Sylwestrze w Kasynie miej- 
skiem? Pójdź, ja  będę. Zobaczysz Rózię Taube, 
moją przyszłą.

— A  co robi ta dziewczyna, ta biedna, co sie 
tak z nią lubi?

— Wałecka? Aha, i ona będzie. Lusia jej na 
imię.

Talicki uniósł głowę momentalnie, leesz znów 
zaraz się pogrążył w dzienniku. Po twarzy 
przemmięły mu płomyki.

— To taka śndszna koza, — ona się puszczo*
Targnęło kapitanem, wstały zapłacił i wyszedł.
— Rio to jest? —  zapytał lpjtnant.
— To taki „deckjr" z legionów. Był coś w  dwa  

bitwach, został kapitanem i już jost „superarbi- 
trowany* na lekkiej służbie tu we Lwowie.

— Niezdrowo wygląda.
—  Un ma ze strachu stałą dyoenteryę, jak raz 

si gdzie przeraził na w ojnie. On jest gut geLaut, 
bardzo dobrze!

Po chwili dodał:
— Tu sze z niego śmieją, bo to murga afira- 

szny. Włgryzują go, no niepewmie szedzi aie na 
tym statku kapitańskim.

Sylwester w r. 1917 wypaidł w  kasynie lwow- 
sklem nieświe tnie. Freschbl był niedysponowa­
ny. aie mu jakoś Moniuszko poazedł — aekln- 
nmeye i  śpiewy banalne. Wszystkiemu jem a, 
jak i nudnym monologom Czakiego przysłuchi­
wał się obojętnie Talicki, wlepiwszy oczy w  
siedzącą przed nim pannę Lusię. Oczyma zgło­
dniałego psa chionął je j kibić i zalotne rucny 
wyfioczonej główki. W ciąż też ręką po czole 
przesuwał.

W  bufecie pił wódkę nieprzytomny i potrąca­
ny. Wreszcie zeszedł na dół popatrzeć na tańce 
i  oparty o Kolumnę śleazir un Kręgi zawrotne i  
fruwającą w nich perkatą Lusię. Oddychał cię­
żko pożądliwie. szarpał tez dziwnie płowy, 
śmieszny mech z nad warg grubych. Okręcona 
półobrotem, przystanęła przy nim zadyszana. 
Pourąciła go, a  przepraszając, zajrzała mu w  
oczy.

— A  nasz nonater! • -  zakrzyknęła wesoło.
W'ydźwignął się {z pod kolumny niezgrabnie i  

ukłonił się ciężko.

w- Całuję rączki, panno Lusiul —  a po zreali­
zowaniu tych powitań, ciepło chwalił je j taniec.

— L t to nic, Pan był w lepszym pod Rafajłową, 
słyszeliśmy. Bohater — powtórzyła konweneyo- 
naJnie.

Ziemistą cerę kapitana Józefa oceglił rumie­
niec.

— Et, co tam, też pani... wspomina, bąkał głu­
pio, bezdamie.

Jakaś młoda para przeszła. Obejrzano się.
— A le był pan potem je zez w  jakiejś bitwie,

piawdaż?
—  Owszem; ,»amodizielnie nawet kierowałem 

oddziałem, już jako kapitan.
Ale nieci kar^» Lusia, już podała mu łapkę na 

pożegnanie.
Mioda para, komentowała rozmowę ch o- 

bejgu.
— Wstętnie orzydni ten legionista — mówiia 

5 wina,
— To ,,twardy cham“ , znania humorystyczna 

figu ri. legionów — objaśniał ją partner mrużąc 
oczy.

— Ach Talicki! Strasznie śm-eszne indywi­
duum. Ni© wygląda na rycerza, wątpię, czy byl 
w  bitwie.

—  W każdym raale nie w  ro li naczelnego. A le 
zła. zdaje się, bestya.

— I  ja  tak mydlę, nie. zcizegomi c i nasf o- 
broncy.

Talicki przeczedł się po salce nufetowej i  siadł 
trzy W' kącie, pił wódkę. 0 .,/yma ścigał Lusię, sie­
dzącą przy stoliku z  rozlaną żydówocą, 1 z  owymi 
żydkand z „Romy**, — lajtnamt rozmawiał z nią 
nader wesoło. Lusia krygowała się,

Taliokiemu po sercu szły noże, a w  gardle łzy 
james nabrzmiały. Ponuro wpAtizył się w kie­
liszek.

Myśli tłoczyły siv  ciężkiem kułem w  jego gło­
wie. — Oprzędła je stara tęsknota. Jako pierś­
cionki na pał ca. cli panien, świeciły mu fantazye 
młodych złudzeń, A  z  dawnych tęsknic rodziły 
się nowe.

— „Czołem'*. Pncystał aię doń młody dzien­
nikarz - legionista, śmiejący się ze swojej 
„Kriegsleistung**.

—  Nam dobrze, — śmiał się.
Tal k k i potarł ręką czoło i odparł:
— Jutro zgłaszam się znów do służby polowej. 

Wypocząłem.
— Żartujecie, — aaśniiał się sąsiad. — Czyi 

wam tu źle?
W  oczach Talickiego cały pekój wirował w  po­

wodzi lamp elektrycznych.

kobiet, które nie będąc pięknem!. uwodzą naj­
piękniejszych 1 są najgłębiej, najszalemioj, naj- 
niezwyklej kochane.

Myszkując f o  kątach, przypomniała „obie na­
raz:

— 0 ! —  mleko... C6z teraz będzie?
Robin skorzystał ze sposobności:
—  Dla kogóż to mleko?
—  Dla towarzystwa^
*— Jakto? •
—  A  tak. My jesteśmy hecarze. Jeździimy po 

świecie budą na kółkach To mój dom.
—  A  ty jak się nazywasz?
•— Simona... Ale, tak naprawdę, to — Joasia.
—  Czekajże, Joasiu... dam ci mleka.
Wyszedł do drugiej iizby, i za-az przyniósł

dzban głiniany. z którego nalał mleka do w y­
próżnionego kociołka

N ie podziękowała nawet, jak za rzecz należą­
cą się jej; zwTaca się ku wyjściu. W  progu Za­
trzymało, się jeszcze:

— Wiecie, panie? Mnie się tu podoba. Czy
mogę tu przyjść jeszcze? •

Robin podchwycił skwapliwie:
*—■ Dobrze. A leż przychodź, Ile razy zechcesz...
Kiwnęła mu lekko główką i  wybiegła, uno­

szę c kociołek.
Nazajutrz r ie  przyszła. Staremu czegoś bra- 

Jklo. N ie spostrzegł się, że czekał na nią.
Robin, choć nie bardzo na to wyglądał, był 

jednak człowiekiem. Za lat młodych posiadał 
nawet dosyć warunków, oby stworzyć sobie 
pospolite szczęście. Był ładnym i dostatnim 
chłoncem, śmiesznie tylko nieśmiałym 1 zam­
kniętym w sobie, a nadto, posiadał skarby wy 
obraźni, namiętności i uczucia, o c®em jednak 
nie wiedział nikt, ani on sam nawet. Odkąa pa­
mięcią sięgał, nie miał nikogo na świecie, a za­
wsze, marzył o dziecku. N ie miał go jednak, 
ani też nie ożenił się wcale jedynie z- tego po­
wodu. że obawiał się. iż  żona lub dziecię mogą

bodaj w  jakimś drobnym rysią nie odpowie 
dzleć ideałowi, jaki sobie o men wytworzył.

A  tworzył go ukrytą pracą mózgu —  życie 
całe... tworzył z wrażeń, czerpanych ze, wszyst­
kich dziedzin, z czasów wszystkich, c tworów 
zaklętych w mysi i  sztukę.

N ie spostrzegł się sam jak w  tej otchłani 
marzenia utopił najpierw młodość, potem mają­
tek, w  końcu całe swe Istnienie.

Z czciciela i  zbieracza, bieda zmusiła go  stać 
s|ę Kupcem; aby jednak coś nabyć u ntarego 
Robina, trzeba było umiejętności nieilada! — 
Rzecz już pozbytą żegnał jak żywą istotę, a 
bywało, że w  ostatniej chwili bladł, żółkł, szty­
wniał — stawał się podobnym do otaczających 
go hieratycznych płaskorzeźb z kości słoniowej; 
w  końcu, rzucał pieniądze, wydzierał ukochany 
przedmiot z rąk , ahor: y 1 utunąc go do piersi, 
uciekał z nim do drugiej Izby, w  której nikt nie 
bywał, która była jego mieszkaniem i skaro- 
oem takich antyków, z któremi nietylko nie
rozstałby się zs, żadne pieniądze, ale nawet krył 
je  pized wzrokiem profana.

W e wnętrzu sklepu tymczasem Joasia poika- 
zyv,ała Robinowi przyniesione dwie maryonetki, 
wystrugane & drzewa, z woskowemi główkami, 
przybrane w strzępki Jaskrawe.
' —. 01... To jest Meluzyna, a to szlachetny 

rycerz. — Mam jutro grać jej historyę, a jakże... 
kiedy Meluzyna ma mieć rybi ogon... W ięc Jak? 
co?,.. —  pyta natarczywie.

Zafrasował się Robin nie na żarty.
—- Rybi ngon.., powiadasz? Hm, trzeba to Je­

szcze zobaczyć... Zarazi Poszukamy...
I  stary podreptał, grzebać się w pyle odwie­

cznych ksiąg. — Potem, zasiedli razom, jak 
dwaj dobrzy i rozumiejący się przyjaciele —  i 
długo radzili wspólnie.

Joasia już dawno odbiegła, a stary Robin 
późno w noc siedział przy mgławem świetle 
olejnej, staroświeckiej lampy, oparłszy głowę na 
rękach.

Zdziecinniały starzec —  ma”zył—

Mała włóczęga, o średniowiecznej twarzyczce, 
wcielała się njjjeBppidizi ęyr vn: ę w i ego ud wieczną 
tęsknotę —  budząc wszystkie uczucia spóźnio­
nego, idealnego ojoowatwa.

Umysł jego, odwykły od życia realnego, nie 
zaawał sobie jasno sprawy ze środowiska, w ja­
kiem żyła dziewczyna, z mocy. jakie ją  kształ­
towały —  czuł tylko Jej wdzięk oszalały, śmiech 
4ej 1 ironię nad własną istotą —  cały czar jej 
Istnienia, samolubny j  słodki —  bazświadomy 
i  Zdgaeucowy.

Odtąd upłynęło wielo dni zimowych, dni ocz« 
kiwan nudnych i  nijakich —  a w tych dniach 
nieco błogosławionych pjiclzin. kiedy Joasia- 
Bimona przybiegała do swego najlepszego przy­
jaciela, którego nauczyła się nazywać „ojcem 
Robinem**.

Godziny te spędzali teraz nie w punurym 
sklepie, ale w  owej tajemniczej, ślepej izbie 
poza nim, która teraz straciła swój charakter 
bezładnego składu skarbów, między któremi 
mieścił fcię biedny tapczan, biednego ich stró­
ża — a stała Się komnatę godną królewny —• 
i  to —  legendowej.

Zresztą żył przypadkowo — cblebem i oolą.
Takim był ow owej epoce stary Robin, ten 

puszczyk o powierzchowności zarazem spłoszo­
nej 1 ironicznej, a duszy pełnej uwielbienie... 
i takim, udawało się pozostanie aż do końca 
życia.

Na trzeci dzień pod w ijctór. Mecz niebywa 
łai stary Robin wychylił się ze swego kąta, 
i siadł skulony, spłowiały, jakby pajęczyną po- 
Wleczony, na lawie w niszy, pod swem oknem.

Żałosny sąsiad, pan Psuja, aż oczy przetarł. 
Ciekawość go piekła — zbliżył się. Robin nie 
uciekł, pierwszy zagadał* ,

—  Dobry wieczór. Co słychać?
Żałosny uszom ule wierzył.
—  Chcecie panie wiedzieć... niby na naszym 

przedmieściu? Ano, starą Małgorzatę, co ma 
tu dom w  podie —• złodzieje okradli, sąsiad 
Szymon syna żeni.„
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Cichy powiew wiatru przeciągnął nad Huszt. 
Niósł się dalekiemi polami bezdennem przepojo­
ny utęsknieniem.

W  barakach wrziało, bo przyjechała delegacya 
z G alicji. Wszędzie, w Huszt i w  Szeklencze.

WHuszt chrypiał obrzydłym kaszlem Talicki; 
na zapytŁnia kommilitonów nie odpowiadał, o- 
czyrna tkwił w sprószonej strzesze.

— Z tym chamiskiem, jak do muru gadać —  
obruszali się koledzy.

W  charczących piersdiaich mu grało, męczyła 
duszność. A  umysł wciąż pracował.

— Byłem supleniem, wierzyłem  w  sprawę 
polską, pragnąłem zdobyć dla niej dusze. — Jak 
robotnik u iniośłem me wierzenia w  serce mło­
dzieży, jednak nie porywało uczniów me odczu­
cie. — Byłem ofiarą i kułem dalej polską spra­
wę. Dziś leżę tu — ha, jak dusi. A le każdy ma 
kogoś...

—  Lusia...
Ciężko zastękaT.
— Czemu świat tak... plunął na to wszystko, 

com pokochał.

Lusia, Lusia naprawdę!
— Panno Lusiu, ja  tu!
Zerwał s ię  pod drut kolczasty i śmiał się w 

atakach kaszlu.
— A  i pan tu, panie Józiu! Panie kapitanie! 

Dzień*dobry panu! Jakże panu tutaj?
Po gtrudzie rozmowy wyszło na jaw, że Lusia 

odwiedza tu narzeczonego. 
* • • • • • * * • •  • • • < ■ > «

Feldfebel Józef Talick i dogorywał w  szpitalu 
w Styryi na gruźlicę.

Stary brat jego, kaszel, wytrząsał nim srodze. 
Apatya przeplatała ataki duszności.

Leżał wyciągnięty, jak długi z zapadłą gębą 
i  bezprzytomniąposłuchiwał się przypuszczeń le­
karskich.

— ..YYird wahrscheinłich ein Simulationsfall 
sein".

Zobojętniały na idyotyzm świata, śmiałby się, 
gdyby miał siły.

— Po łanach moich rojeń, moich wierzeń, 
przeszedł obojętny los. Istnienie moje podcina 
śmierć, jestem jako on kłos wydeptam.. Tak m i 
szaro przeszło życie.

—  Nieciekawy obraz. Jakże to było w  dziecin 
stiwie? Baz mi jedyny matka jakąś zabawkę ku­
piła, nędzny łach. Ból mnie ścisnął, alem poca­
łował ją  w  rękę i dziękowałem za dobroć. — Jej 
pewnie gorze j było niż mnie — że nic dać dzie­
cku nie mogła — tylko łach.

Rzucił okiem Robin siedzi milczący, nie zda­
je się słuchać.,
. —  Komedyanci przyjechał ...

Robin podniósł głowę:
— Co?_ hę?... Aha!...
Pan Psuja uczuł się na właściwym grancie:
—  Stoją na polu. za ba9złą sukienników, bo 

nie chęą złożyć opłaty miejskiej, a  gawiedź 
i tam się ciśnie, aby na hece popatrzeć —  
skrzywił usta. — Jakby było na co! Jest tam 
fagocista, chudy jak flet, karzeł, małpa, sko­
czek, jakaś stara kobieta, co odgaduje przy­
szłość — i dziewczynka-błazenek. sprytna ko­
za, co ma teatrzyk maryonertek, i różne cuda­
czne historye o nich opowiada. A le przecie ona 
była u was, panie?

N ie dokończył, bo dojrzał ją  samą —  zdysza­
ną, wesołą, biegnącą z odkryta głową wprost 
ku staremu Robinowi.

—  Jestem, panie... przyszłam, bo... bo mł cze­
goś od was potrzeba...

—  Bardzo dobrze, Joasiu.*
Zebrał stare kości z możliwym pośpiechem 

1 znikli oboje we wnętrzu sklepu, bez żadnej 
uwagi na pana Psuję, który pozostał na ulicy 
z otwartemi ustami. Aż zaczerwieniły mu się 
bezkrwiste uszy, wzruszył ramionami, nakreślił 
kółko na czole, i  pożerany ciekawością, wrócił 
do swojej niszy, z której wystą.pił, powodowa­
ny wyższą siłą. Jak cudotwórca z obrazu.

Nagle i  odrapane ściany znikły, śćmione przez 
makaty jedwabne, przez gobeliny, opowiadające 
bajki tysiąca nocy i jednej, przez sprzęty, pomy­
ślane przez marzycieli, a wykonane przez po­
słusznych dyabłów, wzamian za zapisaną cyro­
grafem duszę twórcy.

Na wezgłowiu przejętem tajemnicą jakiejś 
nieśmiertelnej woni, Simona-Joasia przeciąga 
swe smukłe ciałko, pod światłem lampy arab­
skiej, zwisającej się ze sklepionego pułapu 
i siejącej światło jedyne, złoto-fiołkowe na jej 
główkę marzącą niewiadome rzeczy.* U  stóp

. \

„GONIEC KRAKOWSKI"

Szkolne Lata o chłodzie i  gioozie, zawóa wi mi­
łości. — A  teraz?

— Za co kopnięto nas wszystkich tak?

—  Ach, żem ja  przejść nie mógł z Hallerem. 
W idzę jeszcze myich cbłopcow na baczność. 
Posunął się na łóżku. Zapadła twarz drżała.
— Śnił się m m  cud.
— ■ Dziś...
Moje życie! moje życie 1
— Jakiś mię miraż wabi dziewczęcy!
— O Lusiu! żyć! żyć! Lusiu!

Przeciągły, suchy jęk. — Zastygł jak struna.
— No, was ist?
—  Tot!
— So? Tot? — Wybuch krwi. Hm, hm. A m il­

czał staie. ,,Ein harter Kerl“

STEFANIA TATAR O W N A.

K O W A L E
Kujemy, kujemy w  granicie 
Spokojnie, pewnie, wytrwale —  
Słyszycie potężne bicie 
Jak miotów dzwonią metale? 
Kujemy, kujemy życie.

Kujemy, kujemy głęboko,
By przebić na tamtą stronę —  
Oblicza już mamy zmienione,
Drżą młoty walczące z opoką,
Za dniami dni szare się wloką, 
Bijemy, bijemy w  zasłonę.

Kujemy, kujemy wciąż sami 
Wzgardzeni, cisi, wyśmiani —  
Ludzie kiwają głowami,
Nie widzą, nie czują otchłani 
Silnemi dobytej rękami.

A  nam już pod młotem przebłyska 
Ta dal, która będzie wykuta —  
Cios każdy powiada, że bliska —  
Nadzieja prawice zaciska,
Szumiąca, cudowna drga nuta 
Z tej dali, co będzie wykuta.

Kujemy, kujemy w granicie 
Na tamtą, na tamtą stronę —  
Słyszycie potężne bicie?
Światło widzicie czerwone? 
Kujemy, kujemy życie.

jej drzemie czarny pies i czarny kot, a w goty- 
ckłem krześle siedzi skulony, szczęśliwy Ro­
bin, najczęściej z wielkim jakim foliałem na 
kolanach, opowiadając historye cudowno i  mą­
dre. jakie potem służą za treść przedstawie­
niom maryonetek, odgrywanym przed gawiedzią 
podmiejską, lfttćra ich również nie rozumiała.

A  przecież pod ciepłem welkiej, bezgrani­
cznej tkliwości Robina, pod światłem jego jasnej 
cichej duszy, wśród tworów sztuki tak czystej, 
że materya zdawała się uduchowioną dotknię­
ciem genialnej dłoni i  wśród tchnienia myśli, 
któro bezwiednie wdychała wraz z powietrzem 
w Joasi dokonała się pewna zmiana.

Jej słowa pozbyły się prostactwa, je j gesty 
stały się rytmiczne, a fantazya rozwinęła się 
jak wachlarz z pawich piór, naokół iście pta­
siego jej mózgu.

Przyszła wiosna. Kamienie zadrżały, mury 
pobladły, serca chciały ucriec z  piersi stęsknio­
nej.

A  kiedy Robin pewnego dnia wiosennego 
czekały na ukochaną dziewczynę, przyciskając 
czoło dó kraty, jak więzień stęskniony do świa­
tła, ujrzał ją taką, jaką zdawało mu się pierw­
szy raz ją  widzL

Idzie nie idzie —  lecz płynie, nie płynie •—* 
lecz leci, nie leci * lecz wieje*, jak sama 
wiosna!.*

Przez próg przeskoczyła, śmieje się i łasi.
— Jedziemyl.*
Zachwiał się starzec — patrzy na Joasię. 

Ona wzrokiem daleko wybiega —  oczy je j są 
tęskne, a pierś dziewczęcą. , ,

Robin milczy. Skulił się w sobie, zwinął...
Joasia zdziwiona ciszą, spogląda nań wreszcie. 

Na oka, mgnienie —  wzruszył ją. Całuje jego 
biedną głowę, jego starcze oczy, jego ręce.

— Moja córko, córko...
—  Drogi „ojcze Robinie"!
A le  zaraz wybiega w świat!.* .
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JADWIGA MIGOWA.

Jak Michała Pałkę 
w Nowy Bok dyabli brali...

—  I jakże będzie z tem żytei^ gospodarzu?...
— I dajcie mi tam spokój!... Sam lo siebie s 

nimom... Kurom się ziarna ujmuje... dla gadziny 
braknie »**

—  Ej! gospodarzu widzi mi się, że was chci­
wość opętała i biedocie wygodzić nie chcecie... 
Niejwiecie to, że u mnie gruntu pół morga, 
a dzieciaków ćworo.

Maciej Pędrak spojrzał wahająco naprzód na 
proszącą go o sprzedaż żyta kobietę, a potem 
na żonę, która krzątała się koło garnków na bla­
sze... Niepewnie podniósł do włosów rękę.

—  Kie nimom Ml
—  E j! uważajcie sobie, żeby was zły nie sko­

sił i żeoy z wami tak nie było, jak z tym lichwio- 
rztm, kuiwą, spekulantem Michałem Palką!...

Maciejowa żywo odwróciła sięaod pieca.
—  A  cóż to z nim było, co?
—  To nie wiecie, że go tej nocy dyabli brali?!
—  Dyabli go brali ? I —  wykrzyknęli razem 

Pędrak i jego żona.
—  A jakże!... byłby już w dyabelskich pazu­

rach, gdyby nie Maryna...
—  Moiściewy, powiedajcież, powiedajcie, jako 

to było I... —  prosiła Maciejowa —  Maryśka l 
a podajźe chrzestnej matce herbaty!...

—  Ano było tak... Wczora koło północy, a wie­
cie przecie, że w noc noworoczną dyabeł stra- 
szecznie hula po świecie i ino patrzy, gdzieby co 
pazurem zaczepić —  pokładli się wszyscy spać 
i w karczmie już nikogo nie było... Ino nie soała 
Maryna, bo ją cosi w dołku gnietło no i sam 
Michał zamia>t pocierz zmówić i po Bożemu no­
we latko zacząć —  siadł w izbie w karczmie 
i dalejże piniendze liczyć... A ma ich ta dosyć 
i papierków i śrybła nawet jeszce i złotówki się 
pono u niego znajdują,.. Wiadomo, największy 
na okolicę chciwiec, zdzierca i paskorzl.*

Siadł se przy stole i liczy, liczy... Cichusieńko 
naokół było, ino coraz to wicher w olszynie za- 
jęcał... a może nie wicher to był —- a zly się 
śmiał.

Aż naraz słyszy Maryna, turkocze coś po go­
ścińcu i przed karczmą stanęło.., Dziewka jako 
dziewka ciekawa wyirała oknem, a że miesiącek 
pieknie świecił, więc widno było... Patrzy, a tu 
z bryczki złotem okutej wysiada trzech obcych... 
Podobni byli na panów, a co nreco na żyd- 
ków...

Wysiedli i prosto do izby karczemnej walą...

Od progu już słyszy wołanie ciche, niedołężne: 
—  W eź to. weź.* Zabierz*.
I  stare, trzęsące się ręce, podają jej po­

zytywkę*.

Robin siedzi w  tym samym kącie, na tem sa­
mem miejscu, co przed kilku miesiącami.

U nóg jego leży łysy kot i  pies bez ogona.
Wszystko tak samo.
I Robin ten sam — aż póki nie nadszedł 

wieczór. ,
W tedy —  podniósł się i  szedł krokiem pew­

nym, jakby odzyskał spotęgowane, młodzieńczo 
siły —  do drugiej izby.

Otworzył drzwi. Tak —  więc to nie był sen.
Oto komnata, gdzie Joasia Simona —  jego 

córka, przeciągała swe smukłe ciałko na wez­
głowiu makat — gdzie arabska lampa rzucała 
swe złoto-fiołkowe światło, na szarość gazy i na 
rosę dyamentowych szkiełek jej hecarskiej su­
k ienki' Oto jest pałac ułudy, rozwiany w  mgłę
0 świcie.

Patrzył długo... Zaczem rysy jego stężały —  
w oczach zestrzelił się błysk ponury i błędny —<
1 dobroduszny, łagodny starzec, mamrocząc coś 
do siebie, poszedł do sklepu, wyszukał między 
stosem żelastwa wytwór sztuki epoki barba­
rzyństwa, berdysz o nitowanem złotem ostrzu — 
a uchwyciwszy go krzepko w  obie dłonie, wró­
cił do komnaty, i  począł na oślep siec, druzgo­
tać, rozdzierać i niweczyć —  cały ten przepych 
*  krainy snów —  wśród sierocego wycia psa 
i  miauku kota. co przerażone tuliły się do jego 
stóp — aż ostatnim rozmachem zdruzgotał 
lampę arabską, złoto-fiołkową, z której won­
na, płonąca oliwa, żywym  ogniem i ofiarnem 
namaszczeniem spadła na ten stos kosztowny, 
na którym spłonąć miało na popiół jego starczo 
serce.



ótr „GOINIEC FnATtr w^Kr* Kr. t,

—  Karczmarz w domu? —■ pytajom.
Michał jakicbuźrsł, biegnie w ie p^dy. A kła­

nia się, a zaprasza.., Akuramie wtedy dwunasto 
godzina biła na kościele...

A ci wołają, żeby im piwa dać...
—  Pieniędzmi,ak>bremi płacimy, a n!e papie­

rami ino szc>.yrem złotem...
Możecie se przedstawić, jak chciwca poderwa­

ło... Znowój się kłania, sumituje i na Marynę 
wrzescy, zeby piwo w ten moment niosła..,

Ano gospodarz każe —  sługa słuchać musi... 
idzie Maryna z tem piwem, weszła do izby, poźry, 
a u tych panów końskie kopyta...

Jak też nie praśnie dzbankiem o ziemię, jak 
krzyku nie narobi, źe karczmarza dyabli biorą...

Zbudziła sit. Pałkowa i dzieci... i parooek i są- 
siady na ten krzyk Marynin z domów powybie- 
gaii, choć ta poniektóry i kabata zawdziać czasu 
nie mioł... Zacęli karemę święconą wodą kropić, 
litamją do Ma.Ki Boskiej śpiewać, na Michała 
krzyze i skapleze kiaść, a onych Kanów z koń- 
skiemi kopytami krzyzem świętym przeganiać... 
Zooaczyii źli, źe nie poradzą, sparzyła ich woda 
święcona, tak wsiedłi w swoją bryczkę, konie 
czarne podcięli, że ogniem prychnęły. W  rzykę 
wjechali, mgła ich zasuła i oko ludzkie więcej 
ich nie widziało...

Są to tacy r.’edowiarki i mądrole, którzy ga­
dają, że to złodzieje byli, chcący Pałkę oaraść, 
abo spekulanty, co handel z nim rooic mieli, ale 
ja ta wiem, źe nikt to inny nie był, ino sami 
dyaoli...

I jakże bęazie z tam żytem, Macieju., sprzedo- 
cie nu?...

IGNACY NiKOBOWICZ

EWA
(Ziemia: irwiska. skały, olbzytule jezioro *— w  
dań rai. Nie minęła doba od chwili gdy Adama 
i iiwe wygnane z raiu. Adam usradl na złomie 
skały, załamał dłonie i duma. Ewa przegląda 
sie w źwierciedle ieziora i wodnenu liliami stroi 

spódniczką z liści).
Adam: Żałujesz?^
Ew a: CłcSo?-.
Adam: No, raju.. ‘
Ewa: Naturalnie, tam były ładniejsze kwiaty 

1 mrówki nie dokuczały..
Adam: Dziecko z ciebie —  kwiaty i mrówki, 

to najmniejsza: kwiatami żyć nie można, a  od 
mrówek straszniejsze lwy i  tygrysy, które nani 
też wypowiedziały wojnę.

Ewa: Zabij lwa lub ty gry** —  Ewunia pra­
gnęłaby piękną skórą okryć swoje moara,

Adam: Myślisz o drobiazgach, a myśmy ruj u- 
tracilii w zamian dano nam znój, ból, śmierć...

Ewa: Rozumiem, rozumiem, ale. ja temu prze 
cie nie winna... j ,,

Adam: A kto? — może ja?
Ewa: T°go nie powiedziałam, ale z pewnością 

4 nie ja.
Adam: A wiesz; że to dxskonało —  nie ty, 

więc kto?
Ewa: Ja cl to wyjaśnię...
Adam: Tu niema wyjaśnień —  nie mogą być; 

wygnano nas, bu., no wiesz...
Ewa: Tylko posłuchaj! Adasiu, Adasieńku, 

tylko chwilę posłuchaj!
Adam: No, dobrze, dobrze; mów —  jestem 

cierpliwy. '
Ewa: Przypomnij sobie tylko. Powiedziane 

było: ten raj jest wesz, wszystkie stworzenia- na 
•wasze usługi — owoce, kwiaty dla wać — tylko 
pamiętajcie, nie jedzcie Jabłka z zakazanego drze­
wa... I nie jedliśmy długo, długo i byliśmy szczę­
śliwi, bardzo szczęśliwie Czyż ni® prawda?

Adam: No, tak..
Ewa: A i  pewnego razu..
Adam: ly ś  zjadła...
Ewa: Nie przeczę, ale to jeszcze me Iow da, 

ze ja winna...
Adam: Jak to nie dowód! Milcz, milcz1 W e s *  

przecie najlepiej, jak było..
Ewa; Dasz ml skończyć zdanie, ozy nie?
Adam (z rezygnacyą): Słucham.
Ewa: Gdy ty byłeś w raju sam jeden, jabłka 

z zakazanego drzewa nie fjadleś. Czyż nie tak?..
Adam: No, tak —  naturalnie, że nie.
Ewa? Gdy ja byłam z tobą na eara, gdy 

nas było —  uważaj tylko dobrze — dwoje, ży­
liśmy też bez grzechu, a w szczęściu i to nie 
dzień i nio dwa, lecz długo, długo.. Czyż nie tak?

Adam: No, tak..
Ewa: Więc, kto winien? Rozważ tylko dobrze* 

lae było grzeenu. gdy ty byłeś sam; nie było 
grzechu, gdy było nas dwoje..

Adam: Ewo, Ewo!..,
Ewa: Ależ to jasne; winien tylko ten., trzeci.

A. TłSEiłSTEVENS.

Pan Fryderyk
{Z francuskiego tłom. Z. L.)

Codziennie przychodni do kawiarni i siada na 
tarasie.

Nie zauważyłem z początku, że umieszcza się 
stale obok jakiejś kobiety Te, które uczęszcza 
ją do owej kawiarenki, to dziewczęta, płoche, wy­
malowane, strojne w  jaskrawe, rażące barwy; 
ze swymi miękkimi, falistymi ruchami, z deko- 
racyą faab i wzorzystych welonów, podobno są 
do łodzi, obwieszonych różnokolonmy. emj flaga­
mi. Lecz ich mowa przyziemna, ogołocona z 
wszelkiej wytworności, gardząca metaforą, ap.ro 
waćLa człowieka udnazu z obłoków do rzeczy­
wistości.

A zatem siada un stale obole jakiejś kobiety, 
lecz nigdy do niej nie mówi„ Wybiera zr< szitą 
zawsze kobietę, która jest w towarzystwie. Dzie 
wozęta te, skoro tylko są same i me mają niko­
go pod ręką, zaczepiają wszj stkich dookoła; 
z chwilą zaś, gdy mężczyzna ofiaruje im szkla­
neczkę wina, nie interesują się już nikim in­
nym, a temu jednemu okazują nagle wierność 
iście małżeńską. Wszystko, co nie jest tym ko­
chankiem przelotnym, wybrańcem obwili, prze­
staje dla nich wówczas istnieć.

Siadając przy nich, Fryderyk nie naiwiązuje 
żadnej rozmowy.

Broni się przed tem trwożliwie. Zamawia 
szklaneczkę absyntu. Wypija ją jednym łykiem, 
poczem paiirzy przed siwie z twarzą nierucho­
mą, jakby skamieniałą. Z pod miękkiego, pil­
śniowego Kapeiuoza wysuw® się kosmyk wło­
sów i owija koło ucha. Oczy małe, osadzone bli­
sko jedno przy drugiem, lśnią szaro srebrnym 
blaskiem w  pośród zmarszczek i bruzd, orzą­
cych jego policzki. No» cienki, spiczaiśjty, usta 
wąskie, zacięte^ broda banalna bez wyraau Po­
dobny jest do pij ika z Obrazu V<an Ostade, któ­
rego prymitywną duszę rozjaśnia fluid alko­
holu.

Zamawia drugą szklaneczkę absyntu. Nie pa­
ll, siedzi bez ruchu nie patrzy ani na innych 
konsumentów, ani na przechodniów, nie patrzy 
nawet na kobietę, koło której siedzi tak blisko, 
iż dotyka jej ramieniem. Ani jeden muskuł nie 
drga w  jego twarzy. Nagle wypija absynt i żą­
da trzeciego. Wychyliwszy i tę szfcJankę szyb­
ko, do dna, zapada znów w  odrętwiałą koutem- 
placyę. Wszystkie rysy jego twarzy zdają się 
kamienieć. Lecz powoli twarz ta rozjaśnia się, 
różowieje, czerwienieje, o taje się aJcarłatną, 
jak napalający się Lampion.

Przy szóstym absyncie doszedł do stanu zu­
pełnej równowagi pomiędzy jawą a marzeniem. 
Osiągnij! jasność poetycką. Trw«, w tej samej, 
niewzruszonej postawia, leoz dyski przelatują 
przez jego oczy.

Ubserwując go bacznie i długo, octaryiem w o- 
czach tego człowieka nadzieję, zachw yt, olśnie­
nie, szał wściekłości, rozpacz, nast upuiące po 
sobie zawsze w  tym wunym porządku, jak gdyby 
uczucia trzymały się wyznaczonego seenairyu- 
siza. Nierozumialem jednak całej akcyi, rozgrj 
wającej się wewnątrz jego duszy, nie zauważy­
łem bowiem od razu, iż obok niego si edziała ko 
bieta, zawsze taka sama, a nigdy ta sama, ko­
bieta obojętna, pochłonięta myślą podobania 
się dauiząoemu ją napojami mężczyźnie i nie 
zwracająca żadimjj umugi na tego milczącego 
towarzysza.

Dopiero rzeźbiarz Zadki no ukazał mi ten dzi­
wny splot tajemnic/, powiedziawszy pewnego 
wieczoru:

—  Dlaczego siada on zawsze obok jakiejś ko­
biety?

— Istotnie, —  odpowitdziałem, — siedzi zaw­
rze kom jakiej# niewiasty.. Nie zauważyłem 
tego do tej pory..

Powróciwszy do domu, źraziumiaiwm, że cho 
dzi tu o dramat imuiginocyjny, uświadomiłem 
sobie, że Fryderyk, pod tą twarzą kamienną, 
niewzruszoną, przeżywa codziennie, w  kilku 
minutach, najpiękniejszy i najsmutniejszy «e  
snów miłosnych...

Zasiada obok jakiejś kobiety i czeka, dopóki 
nie ujarzmi go działanie alkoholu.

Niebawem zawiązuje się i-omwna... "Wyobraża 
sobie, że kocha tą kobietę, o którą opiera 
się ramieniem, że kocha ją miłością, pełną o- 
gnia i nadziei. Aby ją ująć, gromadzi bajkowe, 
niezliczone bogactwa... przy pomocy łupjostwa, 
.nadzwyczajnych wynalazków i odkryć, speku- 
lacyj Handlowych i giełdowych, gromadzi je w 
stosy w okutych skrzyniach... Równocześnie o- 
piewa ją tryumfalnymi rymami... Kobieta daje 
się wreszcie zdobyć tej dwoistej miłości awan­

turnika i poety: Pewnego dnia jawi się na pro­
gu jego domu, obarczona różami, z twarzą prze­
dziwnie bl4dą.. I oto pada w jego ramiona, Jak 
mały, martwy przodmiot, z lekkiem tchnieniem 
pocałunku na bladych ustach...

Unosi ją hen, daleko, w  nieskończone dale; 
w  kraj tajemniczych wysp i lasów... Idą razem 
poprzez pustkowia, aby umocnić swoją miłość 
w oceanie samotności i goryczy... Przebiegają 
konno równin^ Golkondy, gdzie dziesiątki ty­
sięcy czandaldw poszukują dyamentów w  lśnią 
cym'prochu... Na niskim, płaskim statku płyną 
wzdłuż dopływów Amazonki: srebrne delfiny
harcują wkoło łodzi; zimorodki przypadają do 
ręki, jak białe kwiaty; & olbrzymie drzewa, na 
wysepkach, oderwanym od brzegu, długim sze­
regiem idą z biegiem wody, uwieńczone orchi­
deami... Cały krajobraz zlew®, się w  jedną bar­
wę poza tiulem moskit eryi...

Leci. oto nieśmiertelna przewrotność wślizgu­
je się w pw azał upojenia... W  Cauao, jakiś wę- 
diowny tancerz — a maże to w  Maeulipatam, 
młody lord angielski — kradnie mu serce i du­
szę ubóstwianej kobiety. Gorączkowo ściga u- 
ciekających... Jego automobil przeskakuje ro­
wy j przepaści, konie pod nim podają, samolot 
łamie się w  przestworzach... Idą w ruch apa­
raty telegraficzne i  telefoniczne, poprzez połu­
dniki roicaj ą rozpaczliwe wezwania,, beeuo- 
diiej.ne okrzyki...

Wizye ziemskie i  morskie rozwijają się, jak 
na ekranie kinowym... Od czasu do czaisu do­
strzega tę parę zdrajców, głowa przy głowie, 
oplecioną miłośnie ramieniem: przeszywa go
ból ndewysiowiony. W  Los Angeles czy w Pa~ 
dang odnajduje wreszcie kochanków w  pokoju 
Galie Pace Hotel czy Diamond Paiacehi... Krzy­
ki, strzały... Łka i  szlocha, klęcząc przy wąt- 
łem ciele kobiety, Ie fcącej martwa na aywajue... 
Z jej przestrzelonej skroni tryska struga mó­
zgu... ^

I w  tej chwili widzę, jak Fryderyk wyciąga 
z kieszeni zapałki, zapala trzy, cztery i płonące 
kłoazie na swej otwartej dłoni i trzyma je tak 
dopóty, dopóki ból fizyczny nie zagłuszy męki 
moralnej.

TADEUSZ RITTNEF

Powrót
Dandy był psem doskonale wychowanym. Ani 

przez hrabiego, ani przez hrabinę, tylko przez... 
Własną rasę. Można pow iedzleć, że edukacya je­
go była kompletnie skończona w chwili urodze­
nia w  pałacu hrabiowskim. Lubili go bardzo o- 
boje państwo (zwłaszcza ona, smukia, ogromnie 
wysoka szatynka), ale on dotychczas nie dał się 
zepsuć. Poprostu nie chciało mu s.ę nyć niegrze­
cznym.

Mimo itio był popularny. Przepadały za nim 
takie istoty jak kamerdyner, panna służąca; ku­
charka, stangret. Może głównie dlatego, że miał 
zasady co do czystości i nie przysparzał „bie­
dnym ludziom*4 pracy. Zresztą... ha, ho, ha, za­
sady! Dużo możnaby o tem mówić... Zapewne 
i zasady jego były tylko wrodzoną elegancyą.

Co do „sztuczek**, nie odznaczał sie bynaj 
mniej pod tjm  wzgiędem. W łaściw ie t. zw. wy- 
bitne zdolności nie są wogóle „comme il faut“. 
Umiai najzwyklejsze rzeczy, jak: podać łapkę, 
aportować, służyć l  k d., ale nie czynił tego zbyt 
gorąco i w  formie nadto indywidualnej, tylko 
tak, jak się markuje czasem ogólne wykształce­
nie w  salonie: lekko, mimochodem, zimno, bez 
podkreśleń... Więcej byłoby mniej w  oczach tok 
wytwornej osobistości. Miał dziwnie sympaty­
czny „wyraz twarzy** (jak utrzymywała pani 
hrabina), ale nie kokietował, nie narzucał się 
swym wdziękiem i nikt w  całym domu, nie wy­
łączając hrabiny, nie mógł poszczycić się naj­
mniejszym dowodem jego izczegóiniej&zej sym­
patyk

— Właściwie jest egoistą — orzekł raz hrabia 
— jak wszystkie foksleryery.

Na to oburzyła się hrabina'.
Ale, zdaje eię, że i hrabina nie była całkiem 

pewna to do serca i charakteru swego „jodyna- 
ka“ (wyrażenie ironiczne pana hrabiego) i z pe­
wnym niepokój wn wewnętr znym codziennie sta­
rała sie na nowo o jego względy. Wszyscy do­
mownicy starali się bezustannie 1 dość bezowo­
cnie o jego względy.

Wszyscy, z wyjątkiem pana Teodora bibliote­
karza i kustosza sławnych zbiorów hrabiow­
skich. Fan Teodor nosił okulary, był głęboko 
uczony i... wogóle nic nie widział. Zajmowały go 
prawię wyłącznie rzeczy martw®. Pominąwszy
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chyba panią hrabinę, z którą czasem w  swej ima 
ginący i  flirtował podczas rozmowy o malar­
stwie loskańskiem i  nawet podczas milczących 
i długich obiadów. Zresztą żywa natura była 
dla niego czemś w  rodzaju przeszkody, czemś, 
co „nie daje spokoju". O istnieniu psa w pałacu 
miał tylko bardzu ciemne i  niewyraźne pojęcie, 
Dandy siadywał w  Jadalni pod stołem, ale za­
chowywał się tak cicho i przyzwoicie, że nie był 
żadną „przeszkodą", a  tern samem dla pana Te­
odora nie istniał.

Zauważy! go pan Teodor dopiero raz na w io­
snę, kiedy hrabia i hrabina wyjechali do Floren­
cja.

— Cóż to? — spytał Teodor lokaja, wchodząc o 
godzinie Z-giej do stołowego pokoju — przecież 
nie przyszedłem za wcześnie?

Tak niemożliwie był roztargniony, że zapom­
niał kompletnie o podróży gospodarstwa, choć 
projekt omawiało się przedtem conajmniej przez 
trzy tygodnie. Zdziw ił go więc pusty pokój. A  
kiedy lokaj nie b tz śmiejchu wyjaśnił mu sytuo- 
cyę, pan Teodor spojrzał naokoło siebie zdziw io­
nym wzrokiem, tak, jakby znajdował się w  tern 
miejscu po raz pierwazy.

Ciekawa rzecz, ale w  tej ciszy i  samotności od­
czuł niejako... „przeszkodę". Czegoś mu brako­
wało, choć miał pod dostatkiem tego, oo lubił 
najwięcej — spokoju. i

Brakowało mu perfum pani hrabin^.
Uświadomił to sobie dopiero po drugiej potra­

wie. I  w  tej chwili było mu przykro. Mimowoli 
spojrzał w  tym kierunku, guzie zwykle siedziała 
i  zdziwoł się... Na krześle hrabiny siedział wy­
prostowany Dandy.

— A to co? — spytał dość ostro.
— Pies — odrzekł lokaj.
Potrząsnął głową.
— No tak... pies... widzę, że pies... A le przecież 

on tam  dotychczas nie siedział—
Lokaj uśmiechnął się po raz drugi.
— Nie; dotychczas siedział pod stołem... A le 

on w ie dobrze, że jaśnie państwo wyjechali.
Pan bibliotekarz czuł się dotknięty. Cóż z  tego 

(pomyślał), że oni wyjechali? I A le  ja  jestem. 
Pies powinien być zawsze psem. Bez wtzględu na 
pozycyę socyainą człowieka, który je  obiad. Ja 
także należą do „państwa" (pomyślał), choćby 
dlatego samego, ze jem  widelcem i  nożem, nie 
macham ogonem i  mam wyższe wykształcenie. 
W łaściw ie trze baby ze Względów zasadniczych 
zakazać psu siedzenia na krześle. N ie przeczę, 
że mam dosyć miejsca dla siebie (pomyślał), lecz 
tu choazi niejako o porządek prawny, społecz­
ny... I chrząknął, ażeby lokaja poprosić o zaka­
zanie psu siedzenia na krześle (bo bał się, że 
sam tego nie potrafi).

-.A le w  tej chw ili wpadło mu na myśl, że lo­
kaj go nie zrozumie. Lokaj może jest socyalistą, 
albo czemś podobnem. Chrząknął drugi raz i  po­
prosił o wodę.

Pies siedział nieruchomy i  przypatrywał się 
z widocznem zajęciem polędwicy na dziko z  bu­
rakami i  makaronem.

Pan Teodor spoglądał na zwierzę przez oku­
lary i  myślał:

— Całkiem biały piąsek. To ciekawe... A  przy- 
tem nie szczeka, nie rusza się nawet. Dziecko 
krzyczy .naprzykrza się... a taki piesek siedzi 
grzecznie jak dorosły... Ot na stole są dobre rze­
czy, a  on nie weźmie. Ciekawe!..'. Dlaczego nie 
weźmie? Czy dlaitego, że mnie się boi, czv z mo­
ralności jak iej?—

Chrząknął... ii'
— A  gdyby tak nikogo nie było w  pokoju? —i 

spytał lokaja — to skoczyłby na stół i  zjadł
* wszystko, co jest?

Lokaj nie zrozumiał.
— Kto skoczyłby na stół?
— No... pies.
Lokaj uśmiechnął się po raz trzeci,
— Dandy? O gdzieżby 1 Sam nigdy nie ruszy. 

Z je tylko to, co mu się da. Sam nigdy—
Pan Teodor zastanowił się:
—  Jakie to dziwne. Pomyśleć, że ple# to zw ie­

rzę, a jednak istnieją dla niego tak niewidzial­
ne, nierealne rzeczy, jaik „w olno" i  „nie w ol­
no"... — Byłby chętnie spytał lokaja, czy wszyst­
kie psy jedzą tylko to, co im  się da... A le wsty­
dził się... — Tego rodzaju ludzi — myślał — mo­
żna, nie kompromitując się, pytać zawsze tylko 
o rzeczy konkretne. Można spytać: czy w  tej w o­
dzie są pstrągi?... A le nie wolno spytać: w  ja ­
kich wodach są pstrągi?... Bo potem zdaje się 
takiemu panu — myślał, —  że ml d/ije lekiyę, 
że jest mądrzejszy, wykształceńszy odemnie...

Lokaj przyniósł czarną kawę i  odszedł. Pan 
Teodor spojrzał na zegarek i  stwierdził, że za­

zwyczaj obiad trwa znacznie dłużej, bo po ka­
w ie jeszcze siedzi się pół godziny przy stole 
i  mówi się n. p. z  panią hrabiną o malarstwie 
toskańskiem. A le dzisiaj?

Pies siedział nieruchomy i  przypatrywał się 
z widocznem zajęciem  białym kostkom w  cu- 
kierniczce. Ponieważ nie znał się chyba na ma­
larstwie toskańskiem, «dęc pan Teodor wziął 
kawałek cukru i  z niezwykłym u siebie niby - hu 
morem spytał:

— Może pan pozwoli?
Na to pies zeskoczył natychmiast z  krzesła, 

przybiegł do Teodora i maskując elegancko swą 
chciwość w  pięknej pozie, czekał.

Proszę — rzekł wreszcie Teodor.
I  pies połknął cukier. Pan Teodor zaśmiał się 

(trochę zachrypłe, jatlc instrument rzadko funk- 
cyonujący) i powiedział sobie, że to „bardzo cie­
kawe". -  f  » '

Powtórzył zaproszenie... i  pies znowu „cał­
kiem tak -samo" połknął drugi kawałek cukru.

— Całkiem tak samo — stwierdził Teodor z  
pewnem rozczarowaniem.

Przy trzecim kawałku była pewna odmiana, 
bo  pan Teodor umieścił go dość wysoko na po­
ręczy krzesła j. Dandy musiał wykonać kilka 
męczących skoków, zanim go dostiał. -

A le w  rezultacie obaj byli zadowoleni; pnes 
machał ogonem, jakby chciał powiedzieć:

„W oale m iły pan... w  gjruncie rzeczy".
A pan Teodor pomyślał:
„W  tym kierunku możnalby kształcie dalej po­

jętnego pieska".
Potem udał się na raaie do biblioteki A le 

wieczorem, przy kolacyi, rzekł do lokaja-
— Dandy ma w iele inteligencyi...
Lokaj w pierwszej chwili n ie zrozumiał o co 

chodzi, ale bądź co bądź w  zasadzie się zgodził.
Pan Teodor wrzucił dwa kawałki cukru ao 

herbaty, a  trzeci położył na kredensie.
— „A ha" — rzekł ćLo siebie Dandy, pobiegł do 

kredensu i  po kiiku sekundach zdobył cukier.
Lokaj uśmiechnął się z pewnem zastrzeże­

niem, jakby phciał zaznaczyć, że są trudniejsze 
sztuki. A  pan Teodor zaproponował:

— Gdyby mu taik schować gdzieś cukier—! 
Ciekaw jestem, czyby też znalazł—

— O, czemu nici — rzekł lokaj i spojrzał na­
około, szukając niby wzrokiem odpowiedniego 
miejsca.

Ale pan Teodor zauważył inteligentnie:
— Trzebaby jednak schować tak, żeby Dandy 

nie widział...
— A, to mogę wyprowadzić go z  pokoju — po­

wiedział lokaj — a  pan tymczasem schowa.
I  wyprowadził psa z pokoju, a  uczony pan 

bibliotekarz tymczasem „chował".
Najpierw  pod dywan, potem pod kredens, 

wreszcie pod kanapę...
I  wszyscy trzej rozbawili się, taż milo Poka­

zało się, że Dandy m iał węch genialny, a  pan 
kustosz strasznie mało fantazyil...

Kanapa wpadła mu dość szybko do głowy, ale 
potem stwierdził, że w stołowym pokoju jest 
strasznie mało mebli...

— Czy Już? — pytai lokaj niecierpliwie z  dru­
giego pokoju.

—  Zaraz, zaraz — odpowiadał z pewną tremą 
pan Teodor.

I  schował cukier pod obrus.
A le potem nie w iedział już nic, literalnie nic...
W ięc lokaj radził:
— Do kominka...
— Za obraz... -
Albo:
—  Do szuflady kredensu.
A  pan Teodor przyjmował każdą taką redę 

stereotypowym okrzykiem (zapożyczonym z ja ­
kiegoś „Robinsona szwajcarskiego", którego 
czytał mając lat siedm):

— Doskonała myśl, dalejże do dzieła!
I  na miłej zabawie niespostrzeżenie tyle ubie­

gło czasu, że pan Teodor udał się znacznie pó­
źniej na spoczynek, niż zazwyczaj, choć obe­
cnie niemiał przy stole żadnej inteligentnej roz­
mowy.

Nazajutrz zaś — gdy pracował właśnie nad 
swiem dziełem o Bottireilim  —  wpadło mu ni 
stąd, ni zowąd do głowy:

„Pod spluwaczkę".
J m  zaśmiał się z radości.
Po kilku dniach zabawy zrobił się sport for­

malny, a  po tygodniu poprostu patsya. Której, 
oprócz pana Teodora i  lokaja, oddawała się z 
czasem cała służba.

Wszyscy „chowali1"  od rana do wieczora z 
panem Teodorem, ale i be® niego — w różuych

porach ‘dnia, raz według tego, raz według inne­
go systemu... na coraz to przebieglejsza, dziksza 
wpadając pomysły...

Bo okazało się, że Dandy był geniuszem. 
Odezwała się w  nim  rasowa krew myśliwska — 
zaczął teraz dopiero żyć swojem pełnem, wła- 
snein, najistotniejsze^ żydem .

Był ciągle na polowaniu, ciągle w 'ruchu. N ie 
„karm ili" go już tak, jak dawniej... N ie — on 
sam szukał sobie, własnym instynktem, w ę ­
chem zdobywał soLie... pokarm.

Uległ metamorfozie zupełnej, oajecznej, nie­
prawdopodobnej, której w  zaślepieniu swetn nie 
spostrzegł pan kustosz sławnych zbiorew hra­
biowskich...

Aż dnia petwnego. na wiosnę, nadeszła depe­
sza od pana hrabiego

„Przyjeżdżam y wieczór 10 pięć. Konie, kolacya 
kąpiel".

Pan Teodor siedział właśnie przy obledzde, kie 
dy lokaj przyniósł mu ten telegram.

Lewą ręką jadł kurę z sałatą, a w  prawej 
trzymał szpicrutę, broniąc się rozpaczliwie prze­
ciw: psu, który mu porywał co chwila najlepsze 
kąski z talerza.

— Straszne zwierzę — westchnął lokaj —  (nie 
mając odwagi usunięcia psa ze stołu).

Pan Teodor zaś zreizygnowat z reszty jedze­
nia, żeby módiz przeczytać depeszę...

— W  spiżarni są pustki — mówił lokaj — a 
mięso na dzisiejszą kolacyę pożarł także.

Pan bibliotekarz rzucił d e p e s z ę  na stół.
—  Przeczytaj! — rozkazał lokajowi...
— Dzisiaj wieczór? — zdziwił się lokaj.
Pan. Teodor spojrzał naokoło błędnym wzro­

kiem... Na psa, na półmisek, na pokój... Przy­
pomniał mu się pierwszy obiatd samotny, kiedy 
to aię zidziwit, że „piesek siedzi grzecznie jak do­
rosły..." Zbladł jak chusta... Zaczął dzwonić zę­
b am i-

— Co panu?
Teodor wybełkotał:

Po... powrót... i
Lokaj się zdziwił:
— No tak... a le dlaczego pan taki Mady... Po­

wrót państwa...
Teodor wrzasnął.
—  Powrot psa,.. nie państwa! Rozumiesz?
— Nie! szepnął lokaj, wytrzeszczając oczy.
— Powrót do natury... do etanu dzikiego... do

lasu... Rozumiesz?!
Lokaj spojrzał na psa, jakby po raz pierwszy...
— Przecież to zw ierzę drapieżne — krzyczał 

Teodor — wilk... wilk!...
Teraz lokaj zbladł także. Uśmiechnął się jed­

nak po chwili i  stwierdził: \
•— No tak... A le ja  nie jestem temu winien.

P L A  | Ł  J |  A  B  1  A  m  m m m m m

C zas odnowić 
prenumeratę!

{  Najtańszy podarek na Nowy Rok ! J

| Tajemnice Sahary j
• Sensacyjna powieść Piotra Benoit. •
•  Wstrząsający dramat, który stanowi motyw tego •  
0  utworu, obfituje w tajemnicze zawikłania, trzyma- »
•  jące uwagę czytelnika w najwyższem napięciu. „TA- •
•  JLMNICE SAHARY*, związane treścią z dziełami ® 
0  legendowej „Atlantydy*, rzucają nowe światło na *

8 losy tej zagadkowej wyspy, która zapaść się miała •  
przed wiekami w głębie oceanu. •

0  Powiązanie tych odległych wypadków z naszem *
•  tyciem wspo czesnem dodaje szczególnego uroki O
4 tej egzotycznej powieści, w której miłość i na mię- ® 
0  tność odgrywają rolę górującego czynnika wśród na- «  
■ wała najciekawnzych konfliktów.
f  Wysoki poziom literacki, na jakim utrzymany •  
0  jest cały tok opowiadania, doskonała znajomość 0
•  serca ludzkiego, postawionego wobec tragicznej ko- O
•  łizyi miłości i obowiązku, stawiają „Tajemnice Sa- ® 
0  hory* w rzędzie najlepszych publikacyi wspótcze- *
•  snych, ezyniąc z powieści tej jedną z najciekawszych •
5 nowości sezonu.' •D  w
•  Cena egzempl. 20 Mk, z przes. poczt. 25 Mk. ®
•  Ola odsprzedawców znaczny rabat. »
0  Zamów, onia przyjmuje Administracya Gońca J
•  Krakowskiogo, Kraków, ul. Dunajewskiego 7.



/r Sfr722\ GONIECKRAKOWSKI* Nr. 1

i

BANK MAŁOPOLSKI S. A.
Zakład Centralny: Kraków, Rynek główny L. 2 5  
Oddziały: Warszawa, Łódź, Bialsko, Tarnów, Stanisławów

Kapitał akcyjny Mp. 1 1 2 .0 0 0 .0 0 0 '—

przyjmuje wkładki na książeczki oszczędnościowe i rachunek 
bieżący, 

sprzedaje i kupuje wszelkie walory i waluty, wykonuje zlece­
nia giełdowe oraz uskutecznia przekazy na wszystkie 
miejscowości w kraju i zagranicą, 

przyjmuje do przechowania i zarządu wszelkie efekta, 

wynajmuje schowki (safes Deposits) pod zamknęciem stron 
w stalą opancerzonym  skarbcu, 

finansuje przedsiębiorstwa przem ysłowe oraz przyjmuje sub­
skrypcje na wszeikie państw, i inne papiery wartościowe.

I

i

his

Is

«**

AKCYJNY BANK W IE C Z N Y
FILIA W K3AKOIT:

Zakład Centralny: Lwów. Filie: Czeraiowce, Tarnopol, Stanisławów.
Akcyjny kapitał Mk. 60,000.000.— 
Fundusze rezerw. „ 40,000.000.— '

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędnościowe i na racnunek bieżący.
Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje wszelkie eiekta i waluty, wykonuje zle­

cenia giełdowe oraz przekazy na wszystkie miejscowości zagraniczne.
Oddział depozytowy przyjmuje do przechowania i administrowania w&zelkie 

papiery wartościowe.
Schowki depozytowe (safes) pod specyalneni zamknięciem stron.
Dział zastawniczy udziela pożyczki na kosztowności (złoto, srebro i szlachetne 

kamienie).
Składy towarowe (ul. Zacisze) przyjmuje na skład wszelkie towaiy niezapalne 

i nieulegające zepsuciu, udziela na takowe zaliczki oraz zajmuje się 
zaliczkowaniem towarów, sprowadzanych przez Bank z kraju lub zagranicy,

Przyjmuje subskrypcye na wszelkie pożyczki państwowe i inne akcye*
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ROMAN LIBAN
Kraków, Pila 9. Ilon R

Dział spedycyjny i mam: olica MiwiiMa L 30.
Filie: Wiedeń, Warszawa, Lwów, Praga, 
Bogumin, Szczakowa-Granica i Śniatyn- 

Zalucze.

Codzienny ruch przesyłek zbiorowych z Wie­
dnia,, Pragi, Podmokła, Bogumina i Mysłowic 
do wszystkich większych stacyj Polski. "  —

Rozwóz przesyłek, magazynowanie, 
towarów, asekuracya, akredytywy 

i oclenia.

Specyalność:

Tranzyto towarów przez Polskę do Rumunii.
■ ł

l  A l

£

B I U R O  S P E D Y C Y J N E

D R Z E W O
TELEFON
KR. 3538

•>=
'

SP Ó ŁK A  Z  O G R A N IC Z O N A  P O R ĘK A

ZAŁOŻONE PRZEZ CENTRALNA 
OR31ANIZ&CYĘ R O LN IC Z A

Kraków, WiśSna 3 , 1. p.
od dnia 1 -go  stycznia 1921 r.

ulica Długa 31.

wykonuje s p e d y c je  
wszelkiego rodzaju.

TELEFON 
NR. 3283

Wysyłka towarów w wozach zbiorowych 
do wszystkich miast w Polsce.

Przewóz i ekspedycya mebli we własnych wozach 
meblowych wraz z konwojem. (Dla urzędników przesie­
dlających się ceny niższe). Własne magazyny na kolei. 
Własne zaprzęgi i automobile do rozwozu towaróty.

■ m m m m m m

Zakłady Centrali w Poznaniu.

Oddziały pad własną firmą: 
w Krakowie 

Rynek gł. 46, Linia A-B
(obok hotelu „Drezdeńskiego”)

DOM SPEDYCYJNO-HANDLOWY 
C E N T R A L A  W P O Z N A N I U .

Spedycya 
Transporty 
Żegluga

Taiifan 14-76. *łr.t.i.8r.;„Tn.»itIB" p|erwłrof|8j ne i największe pKcd- Przeprowadzki
sięblorstwo transportowe w Polsce. Magazynowanie

Ubezpieczenia
w  Warszawie

Miodowa IB

w Łodzi
Krótka I .

w Bydgoszczy
Dworcowa 72.

w Skalmierz;c3cl) 
w Zbąszyniu

w Gdańsku
Hundegisn 106. M C .

w Katowicach
Frledrlchstr. 35.

w Tczewie
Poczotwa 2.

w Mławie 

w Lesznie

Zakłady Centrali w Poznaniu zajmują przestrzeń około 20.000 m. kw. 
W e własnych magazynach przesiębiorstwo przechować może równo­
cześnie przeszło 2 ,000,000 cetnarów różnych towarów. —  Firma 
zatrudnia przeszło 600 pracowników, posiada 150 koni i 350 wozów 
transportowych, własne warsztaty kołodziejskie, kuźnie, stolarnie, 
pracownie rymarskie, malarskie, zakład budowy jyozów meblowych itp.

Oclenia 
Akredytywy

Rozwóz
Reekspedycyą

i § m
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Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

Zakład-główny: KRAKÓW, ulica Wiślna L  8.
Oddział: LWÓW, ul. Mickiewicza L. 26.

L I ItjMtiW: Ó SM I, M ili L I
V

jako oddział handlowy

Maiopoiskiego Towarzystwa Rolniczego
kupuje i sprzedaje

z własnych magazynów lub wprost z fabryk od producentów

W dziale rolniczym:

Nasiona: koniczu czerwonego, łubi­
nów, wyki, seradelli i t. p.

Maszyny i narzędzia rolnicze: pługi, 
brony, kultywatory, sieczkarnie, 
młynki do czyszczenia zboża, mło- 
camie ręczne i kieratowe, kosy, sierpy, 
latarnie, łańcuchy, postronki, gwoź­
dzie, żelazo kowalskie, podkowy, osi 
wozowe. —  Wirówki „Alla-Lawal“

i inne.

Nawozy potasowe —  Superfosfai —  
Smary do wozów —  Oleje maszynowe

W dziale odzieżowym:
Materyały wełniane i bawełniane,

płótna perkale, barchan}, nici, ubra­
nia, bieliznę, skórę, obuwie i t. n.

W dziale spożywczym:
Wszystkie środki żywności (z wyjąt­
kiem zajętych przez Państwo) i wszyst­
kie artykuły codziennego zapotrze­

bowania gospodarstw domowych. -

W dziale papierowym:
Papiery do pisania, pakowania, li­
stowe, zeszyty, wszelkie przybory do 

pisania i t. p.

W dziale technicznym:
Wszelkie materyały budowlane, jak  
cement, dachówkę, papę, blachę, szkło

i t. p.

i 8

Sprzedaż* tylko łmrtowna dla Składnie i większy ćh kooperatyw 
kółkowych. Mniejsze Sklepy i członkowie Kółek rolniczych po­
bierają towary w Składnicach. Każdy członek Kółka rolniczego 
powinien zakupić udział w najbliższej Składnicy, aby mieć prawo 

przydziału towarów przez organizacyę uzyskanych.


